
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

^alieyjiKitego JSejinu k rajo w ego .

18. posiedzenie 3. sesyi 2. peryodn Sejmu galicyjskiego

z dnia 18. października 1 8 6 9 .

T r e ś e ,  O ilczylanie protokołu z 17. posiedzenia i sp isu  nowych petycyj. — In terpe lacya  posła M ajera do W ydziału  k ra 
jow ego w spraw ie  budowy m ostu na  Dunajcu pom iędzy K rościenkiem  a Szczaw nica. — In terp e lacy a  posła 
ks. H alk i do p. kom isarza  rządow ego w zględem  zaległości należących gminom za roboty p rzy  drogach k r a 
jowych. — Odpow iedź re fe ren ta  sp raw  drogow ych w W ydziale krajow ym  p. G rossa na in terpelacyę p« 
M ajera . — S p ec ja ln a  rozp raw a nad projektem  sta tu tu  k rajow ej R ady szkolnej i uchw ała p ierw szych p ięciu 
paragrafów  w  drugiem  czytaniu.

Początek  posiedzenia o godzinie 10. min. 40. 
z  rana.

Obecnych posłów 112.

P rzew o d n ic ząc y :  M a r s z a ł e k  krajowy JO. 

książę  L e o n  S a p i e h a .

. S e k r e ta rz e :  St.  lir. T arnow sk i ,  ks. Bacewicz, 
p. Zborowski.

Ze s t rony  R z ą d u :  c. k. radca Nam iestn ictw a 

P a u l i .

M a r s z a ł e k .  Poniew aż je s t  dosta teczna l icz 
ba pp. posłów  obecnych , prze to  posiedzenie 
o twieram. P. s e k re ta rz  odczyta p ro tokó ł z osta tn ie

go posiedzenia .

' S e k re ta rz  p. Z b o r o w s k i  (cz y ta  p ro tokó ł 

z 17. posiedzenia) .

M a r s z a ł e k  (po  p rzeczy tan iu ) .  Ma kto  co 
do za rzucen ia  w zględem  p ro to k o łu ?  ( N ik t . )  P o 
n iew aż nikt g łosu  nie żąda, prze to  p ro to k ó ł  uw a
żam za p rzy ję ty .

. J e s t  spis nowych petycyj.  P. s e k re ta r z  z e 
chce go odczytać.

S e k r e ta rz  p. Z b o r o w s k i  ( c z y ta ) :

Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu 
do dnia 18. październ ika  1869.:

253. P anczyszyn  Jacko ,  K ulik  Fedio i S zym czak  
T ym ko, z Ł odz ink i  do ln e j ,  p rze z  posła  T y -  
szkow skiego , o w ynagrodzen ie  za  zabite  by
dło w r. 1868. —  Odesłana do komisyi p e 
tycyjnej.

254. Dyrekcya zak ładu  ciemnych na oczy we L w o 
wie, p rz e z  posła S aw czyńskiego , o pow ię-
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340 —

k s 7.cuie pob ie ranej  dotąd subwencyi, —  Do 
komisyi budżetowej.

255 .  G m iny : Mszana, Ł ę to w a ,  L asków ka ,  Glinne 
i Kasinka, p rzez  posła C ichorza ,  o zniesienie 
rad  powiatowych. —  Do komisyi gminnej,

256 . T eż  gminy, p rz e z  posła .Cichorza, o zniesie
nie opła t od spadku  po zm arłych .  —  Do ko 
misyi podatkowej.

257. T eż  gminy, p rz e z  posła C ichorza ,  o porucze-  
nie zw ie rzchnośc iom  gminnym czynności sp i
syw ania in w en ta rzy  spadkow ych. —  Do k o 

misyi gminnej
258. K om ite t galic. T ow . g o sp . ,  p rzez  posła G ro 

cholskiego, z p rzedstaw ien iem  w sp raw ie  z n i 
żenia ta ryfy  p rzew ozow ej  na kole jach gali
cyjsk ich .  —  Do komisyi kolejowej.

259. B a d a  m iasta  K rakow a, p rzez  posła W ajgla, 
o w staw ien ie  s ię ,  ażeby p rzy  organizacyi 
w ładz  gó rn iczych  K raków  zo s ta ł  i nadal

• s iedziba s ta ro s tw a  górn iczego . —  Do kom i
sy! petycyjnej.

260 . W ydz ia ł  k ra jow y  odstępuję petycyę wydzia
łu  pow iatow ego w  Limanowy o udzielenie 
subwencyi na budow ę tam te jszych  dróg  po
wiatowych. — Do komisyi budżetowej.

261. Gminy: Jab łonów ka, G rabow a, Czonyz, Multa, 
P o ło n iczn a ,  G ierm anów, Budki, Berbeki,  S o 
linie, Adamy, W olica ,  M aziarna i P o b u rz an y ,  
p rzez  posła  Smolkę, z użaleniem na małe 
w ynagrodzenie  za odkup s łużebnictw a. —  
Do komisyi petycyjnej.

Jaśn ie  Oświecony Książe M arszałku!

Z powodu zd row ia  znaglony  jes tem , nie od
w leka jąc  rze czy ,  prosić  JO. Księcia o udzielenie 
mi ośmiodniowego u r lo p u ,  po upływie k tórego  
mam nadzieje, że będę mógł znowu zająć moje 
miejsce w Sejmie. Mając na w zględzie  k ró tk ie  z a 
powiedziane t rw a n ie  sesyi se jmowej, wobec czego 
i przeciąg  ośmiu dni nabyw a wielkiego znaczenia, 
uważam za obow iązek dołączyć prośbę, abyś JO. 
Książe zaw ezw a ł  W ys. Izbę, izby nowym wybo
rem zastępie mnie chciała w kom isyacli ,  k tórych  
mam zaszezt być członkiem.

Pozosta ję  z głębokiem  poważaniem 
Jaśn ie  Oświeconego K sięcia M arszalka, 

s ługą  
Adam hr. P o to c k i ,  
poseł C hrzanow ski.

L w ó w  dnia 17. października 1869.

M a r s z a ł e k .  P. Ad. P o tock i je s t  r ze czy w iśc ie  
chory ,  i nie można wiedzieć kiedy będzie m ógł p r z y 
być. J e s t  on cz łonkiem  dwóch k o m isy j : komisyi edu 
kacyjnej i w komisyi dla sp raw y  językow  e j ; żeby 
komisye na tern nie cierpiały , więc będziemy m u
sieli p rzys tąp ić  do wryboru  jednego  cz łonka  do 
tych dwóch komisyj, a nawet,  jeże li  czas pozwoli ,  
to  możebyśmy mogli dziś je sz c z e  p rzys tąp ić  do 
wyboru.

S e k r e ta rz  p. Z b o r o w s k i  ( c z y ta ) :

In terpe lacya  do W ydz ia łu  krajow ego ■

W ydz ia ł  krajow y, uznaw szy  konieczność 
w ybudowania mostu  na  Dunajcu na drodze k ra jo 
wej z K rościenka do S zczaw nicy , p rzy ją ł  i w lip— 
cu r. 1868. p o tw ie rdz ił  dek laracyę pro toko la rną  
W go Józe ta  Szalaja ,  mocą k tó re j  zobow iąza ł  się 
tenże ,  jako w łaścic ie l Szczaw nicy , p rzyczyn ić  się 
do tej. budowy ofiarą 1000  z ł r .  w. a., a nadto d o 
konać jej w łasnym m aterya łem  i kosztem  pod tym 
w arunkiem , iż nakład ten zw rócony  mu będzie 
z funduszu k rajow ego w 4 ra ta ch  rocznych .

Na mocy tego uk ładu  sp ro w ad z i ł ,  p. Szal aj 
w zimie z r. 1868. na 1869. na b rzeg i  Dunajca 
znacznym kosztem  w szelki m a te ry a ł  i p rz y rz ą d y  
do badania g r u n tu ,  poczynił  uawet próby biciem 
pali pod most s taw iać się mający.

Gdy atoli w nieobecności je g o  i z n iewiado
mych mu powodów, p rzybyw szy  na miejsce pan 
nadinżynier  k ra jow y, polecił w strzym ać w szelk ie  
ro b o ty  bez pozostaw ien ia  jakic libądź objaśnień co 
do dalszego zam iaru; gdy  publiczność kąpielowa 
w  S zczaw nicy ,  zaskoczona  prze rw an iem  komuni- 
kacyi z powodu dw ukro tnego  w tym roku  w e 
zb ran ia  Dunajca, czyniła  za to odpowiedzialnym 
właściciela S zczaw nicy ,  k tó rego  obowiązkiem miało 
być wykończenie mosln najdalej do czerw’ca; gdy  
na zg łaszan ia  się swoje p. Szalaj Żadnej nie o t r z y 
mał odpowiedzi, z k tó re jby  powziąć mógł w iado
mość, co dalej począć, co i ja k  ro zp o rząd z ić  z 
mnogim m aterya łem , narażonym na n ieuniknione 
zepsucie; gdy w reszc ie  oprócz  s t r a t  prywatnych , 
p rze w ło k a  budowy mostu na Dunajcu między K ro 
ścienkiem a S zczaw nicą  szkodliw ą j e s t  niemniej 
in te reso w i ogółu; mam prze to  za szczy t  zapy tać  
się  W y dz ia łu  k ra jo w e g o :  i

1. d laczego budowa mostu na D unajcu 
w strzym aną zos ta ła ,  w b re w  rozpo rządzen iu  W y 



d zia łu  kra jow ego i u k ł a d u p r z e z  tenże  z a tw ie r 
dzonego ?

2. Czy m ost rzeczony  b u d o w a ł  się będzie, 
czy te ż  s tanow czo nia b y ł  zan iechany?  W  p ie r 
wszym raz ie,  kiedy os ta teczn ie  ma się ro zp o c zą ł  
budow a; w  drugim zaś,  czy w szys tk ie  kosz ta  i 
s tra ty ,  k td re  p. Szalaj poniósł z powodu dozna
nego zawodu, mają mu b y ł  zw rócone  z krajowego 
funduszu ?

Lw ów  dnia 17. październ ika  1869.

Dr. Majer.

Dziewoński.  — J, Paszkowski. — T o ro s ie w ic z .— 
Dr. Skobel.  — Dr. R ulew sk i.  — Dr. E. C zerka-  
w ski.  — Saw czyński.  — Polański. — G niew osz1 
**- Rybarski.  — J. C zar to rysk i .  — H oszard .  —  
Bocheński. — B orkow sk i Leszek. —  ks. S tepek. 
—  P ndlew ski W ale ryan .

P. G r o s s .  P roszę  o glos.

M a r  s z a ł  e k. P. G ross  ma głos.

P. G r o s s .  Na (ę in te rpelacyę mogę za raz  
odpowiedzieć, mam bowiem w tym względzie do
s ta te czn e  dane, aby p rzeds taw ić  W ysokiej  Izbie 
cały  stan rzeczy.

Droga z Krościenka do S zczaw n icy  była w 
roku  18(10. uznana za drogę k ra jow ą, i ju ż  w te n 
czas c. k. w ładze zaję ły  się nie tylko wyrobieniem 
w szystk ich  p ro jek tów  tej drogi,  ale t rak tow a ły  
ta k że  z panem Szala jem , właścicielem Szczawnicy, 
k tó rego  głównym in teresem  hylo, aby most na Du
najcu  był wybudowanym. W yd z ia ł  k rajowy objął 
tę  spraw ę z końcem roku  1867., wszelako uznać 
m usiał,  że te  plauy nic są dosta teczn ie  wyrobione 
i kosz torysy  n iedokładne.

D owiedziaw szy  się zarazem  w aktach da
wniejszych, żc p. S z a l a j , właściciel Szczaw nicy, 
budowę tego mostu na siebie chce p rzy jąć ,  jeżeli 
mu się udzieli p ra w a  poboru myła mostowego na 
la t 20. za rządz ił  W ydz ia ł  k ra jow y w kwietniu  
1868 . rokit dalsze rokowania  z p. Szalajem, o rz e k ł
szy, że  w żaden sposób na pobór myta p rzez  p.  
Szalaj a na tek  długi term in zezwolić  nie może.

T rak tow an ie  odbyło się w wydziale powia
towym  i tenże  p rzys ła ł  W ydzia łow i krajowem u 
p ro tokó ł  spisany z p. Szalajem w lipcu 1868. r .

W pro toko le  tym odstąpił właściciel Szcza* 
wnicy od daw nie jszego  żądania poboru myta i po
s taw ił  następujące w a ru n k i :  że sam przyczyn i się 
do bodowy mostu kwrotą 1000 a łr . ,  i że się o b o 
wiązuje wy budować cały m ost,  ale jeże l i  mu fun
dusz krajow y w róci ten wTydatek  w cz te rech  r o 
cznych ra tach .

Ugody tej nie mógł W ydzia ł  k ra jow y bez 
warunkow o za tw ie rdz ić ,  chodziło  bowiem jeszcze 
o rek tyfikacyę kosz to rysów  i planów, ja k o też  o 
wyjaśnienie niektórych okoliczności,  k tó re  przed 
rozpoczęc iem  budowy dokładnie zbadane być mu
siały.

W ydzia ł  k ra jow y zgodz ił  się zatem w za sa 
dzie ua ofertę p. S za la ja .  je d n ak  z tą  r e s try k c y ą ,  
że póki nie nadejdą p o trzebne  wyjaśnienia i póki 
nie będą z rek tyfikow ane kosz torysy ,  poty plan 
osta łeczuie nie może być za tw ie rdzony  i budowa 
rozpoczę ła .  P o trzebne  wyjaśnienia by ły  g łów nie  
technicznej na tu ry ,  chodziło  bowiem o dokładne 
zbadanie pokładu rzecznego ,  a g łów nie  o to, czy 
na miejscu przeznaczoncm  do budowy mostu b ę 
dzie można wbijać pale drewniane, czy n ie ; n ie
mniej o osta teczne  zrck ty likow anie  planu i k o sz to 
rysu .  Na podstaw ie  tego  orzeczen ia  uw ażać na
leży  w łaścic ie la  S zczaw nicy  przeds ięb io rcą ,  atoli 
warunkowym ; albowiem on sam ośwńadczył w swej 
ofercie, że most rzeczony  w edług  kosz torysu  i 
w edług  planu p rzez  W ydzia ł  k ra jow y z a tw ie rd z o 
nego budować bedzie. W  jesien i roku  1868. ro z 
poczę ty  sic zatem  za rządzone  badania techniczne. 
W y d z ia ł  k ra jow y zażądał od w ydzia łu  pow iatowego 
w tym celu w ysłan ia  inżyn iera  r z ą d o w e g o , albo 
wr raz ie ,  gdyby  tenże  był p rzeszkodzony ,  z a w e z w a 
nia uzdolnionego technika ;  wydział pow iatow y p o 
lecił tę  czyność dość wykształconem u w praw dzie  
nadzorcy  drogowem u, k tórem u je d n ak  nie można 
p rzyp isać  zupełnego w ykszta łcen ia  technicznego. 
21 początkiem ro k u  1869. o t rz y m a ł  W y d z ia ł  k r a 
jo w y  dotyczącą tego  p rzedm iotu  re lacyę .  W edle  
tej relacyi w yszukano w praw dzie  p rze jśc ie  przez  
Dunajec, gdzieby  piloty drew niane użyte być mogły, 
rów nocześn ie  je d n ak  okazała  się konieczność b u 
dowania moslu tego na punkcie o 400°  od dzisiej - 
szego p rzew ozu  oddalonym. W  sk u te k  tego  trzeba 
było opuścić ozęsć is tniejącej ju ż  drogi, i b u d o 
wać na drugim b rze g u  D unajca  nową drogę d łu 
gości 400®. Do p ie rw ej preliminowanych kosz tów  
6 ,500  z h \ ,  p rzyby ł  zatem nowy w ydatek  4 ,000  z h \



na budow ę tej drogi, k tó ren  nie był objęty p ie r 
w otnym  kosz torysem . Z tąd  wyniknąć m usiała 
da lsza  bw es tya ,  do kogo budowa te j drogi należy 
cz y  do p. S za la ja ,  któren  się do budowy tego 
m ostu  zobow iąza ł,  czy do funduszu k ra jo w e g o ?

P rócz  tego i to nadmienić wypada, że z po
wodu dalszych kosztów’ na w yw łaszczen ie  g run tów  
p rzypadających  suma p ierw ej na 0 ,000  z ł r .  p re l i 
minowana, wynosiłaby już te r a z  12,000 z ł r .  Ze 
względu na ten stan rzeczy ,  ja k o też  ze względu, 
że  uadinżynier  W ydzia łu  k ra jow ego  był w tenczas  
właśnie na objaździe w tym że powiecie, wdęc 
p rzesłano  mu te  plany i kosz to rysy  do zdania 
spraw y w  tym przedm iocie. Od nad inżyniera  o t r z y 
maliśmy nas tępujące sp raw ozdan ie  : Po p ie rw sze ,  że 
pod w zględem  finansowym kosz to rys  tego mostu o
6 ,000  z ł r .  pow iększy  się. P ow tóre ,  że miejsce, na 
k tó rem  budowa mostu je s t  zap ro jek tow aną ,  nie j e s t  
z e  w zględów  techn icznych  dogodne ; punkt ten  bo
wiem, na k tó ry m  most miał być stawionym, je s t  
t a k  położony, żeby m ost z jednego  b rzegu  na d ru 
gi nie był bezpośredn io  p row adzony; szed łby  on 
ty lko  p rz e z  jedno  ramię Dunajca, i opar łby  się na 
wyspie , k tó rą  tw o rz y  Dunajec z dawną sw oją od
nogą. Otóż ta  s ta ra  odnoga Dunajca napełnia się 
w czasie  w ezbran ia  wód, i t rze b ab y  p ie rw ej do
k ładn ie  obliczyć, jak ieby  nasypy lub p rze p u s ty  na 
tem łożysku  s ta rego  Dunajca zrob ić  w yp ad a ło ;  a 
gdyby naw et zrobiono tak ie  podw yższenie ,  m usia
łoby  zmienić k o n s tru k cy ę  m o s tu ,  gdyż  zw ykły  
most na d rew nianych  palach nie mógłby w y trz y 
mać pow iększonego  i zanadto silnego nacisku 
rzek i.  Po t rze c ie  w yraża  to spraw ozdan ie ,  że plan 
budowy je s t  nieodpowdedny i p rzerobiony  być musi, 
na bystrych  rzekach ,  jak iem i są  w łaśnie rze k i  g ó r 
skie, nie m ożna bowiem na słabym gruncie ,  gdzie 
się kamienic pod spodem znajdują, drewnianych 
bić pilotów, ty lko t rzeba  zas tosow ać innego sys te
mu, ażeby zabezp ieczyć  t rw a ło ść  tego  mostu na 
czas d łuższy. O trzym aw szy  taką  relacyę i z w a 
żywszy, że fundusz k ra jow y je s t  narażony  na w y
datek  12,0C0 z ł r . ,  nie m ógł W y d z ia ł  k ra jow y, mimo 
najlepszych chęci, od razu  przys tąp ić  do budowania 
tego  mostu i do uw zględnienia żądania właściciela 
Szczaw nicy, musiał on naprzód  usunąć zacho
dzące t rudności  , wyrobić plan nowy i oznaczyć 
p u n k t  p rze jśc ia  tego mostu — a to , inoi panow ie ,  nie 
dało się w tak  kró tk im  czasie za ła tw ić .  Odpowia
d a j ą c  na poszczególne zapytania panów in te rpe lu 

ją cych ,  muszę tedy ośw iadczyć,  że wedle zdania 
W y d z ia łu  krajow ego p. Szalaj jako  przedsięb io rca  
w sw o jem  praw ie  nadal p o z o s ta j e ;  że  je d n a k  W y 
dzia ł  k ra jow y tę  r z e c z  dokładnie zbadać musi, z a 
nim przystąp i do budow'y, k tó ra  nie ty lko  znaczne 
w yw ołu je  wydatki, ale za razem  fundusz k ra jow y 
na dokuczliw e s tra ty  narazić  może. W y d z ia ł  k r a 
jo w y  za rządz i  sp ieszne za ła tw ien ie  zachodzących  
przeszkód  i ma nadzie ję , że  w m owie będący  m ost 
na podstawie nowego planu, w porozum ieniu  z p a 
nem właścic ielem  S zczaw nicy  z w iosną p rzysz łego  
roku  odbudowanym będzie.

M a r s z a ł e k .  J e s t  je szc ze  je d n a  in te rp e -
lacya.

S e k r e ta r z  ks. K a r e w i c z  ( c z y t a ) :

In terpelacya.  W edla  daw nijszych  predpisiw’ 
o tnosy te lno  budowania i u trym auia  doroh  k ra je -  
wych czerez  konkurency ju ,  obowńazany bu ły  h r o -  
mady do ispołnenia w siakoho ro d a  ro b o t  z tym 
usłowiein, szczo za  w siąki nadrobki mała poslido- 
waly  zap ła ta  z l iroszej czerez  konkurenc ju  z ło -  
żenych.

W  ślidstw ię tołio w ykazu jn t  mnohii h rom ady 
znaczyte ln i nadrobki, up. na dorozi  ta rnopo lsko -  
podwołoczyskoj,  za liszczycko-s ie łecko j , lw iw sko-  
r o h a ty ń s k n j , l irymałiwsko sm ykow eckoj i druhich, 
ne po łuczyw szy  do sych  p o r  p rynad łeżaczo i z a 
p ła ty .  L ikw idaeya  tak wrzhladom datk iw  kon k u 
rencyjnych , jak  i dołznostij  hromad do robo t i ich 
nadrobk iw  na łeży t do włastij  p raw y te ls tw ennych ,  
i wedla pe re sp ra w  pry  oddawaniu  doroh w łas tiam  
autonomicznym praw y te ls tw o  p ryn ia ło  na sebe 
ob jazannost’ okonczatelnoho perewTedenia do ty-  
cznych likwidacyj.

Podpysani m ajut c z es t ’ in te rpe low ały  h. p ra -  
wyti Istwennoho komisara, j a k  dałeko diło l ikw i-  
dacyi uże postupyło, i ja k ich  mir  dum ajet p ra w y 
te ls tw o upo treby ty ,  szezoby hrom ady w swoich p ra 
w nych trebow aniach  zaspokojony buły.

Lwi w dnia 18. ok tob r ia  1869.

Halka. — Naiimowycz. — Huszałewycz. —  
Bodnar. — K iernyczny. —  Law row sk ij .  —  K ow al-  
skij . — M anasterski.  — Dziubąty, .—  Z y n c z a k .—  
Minkowycz. —  S apruka .  —  lszczuk . — W o ło ch o -  
wjez. —  S tuglik .  — Makowycz. — L aśk o rz .  — 
Sycz. —  Papczuk. — jBązylewicz. —  Halik.

I ■ • .
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P. k o m i s a r z  r z ą d o w y .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. kom isarz  rzą d o w y  ma głos.

P. k o m i s a r  z r z ą d o w y .  Ne znachod ja-  
aczyjsia te p e r  w możnosty  w idpowisty  na tuju  in -  
terpelaeyu, budu maty e z eś t ’ na odnom z najb lyż-  
szych zasidań daty udwit.

M a r s z a ł e k .  P. Dziewoński zda spraw ę ze 
skrutynium  w yboru  na jednego  rew identa.

P. D z i e w o ń s k i .  S kru tyn ium  w yboru  na 
je dnego  rew iden ta  w miejsce p. R ogaw sk iego  w y
kazało rezu l ta t  n a s tę p u ją c y : G łosu jących  było 91), 
absolutna w iększość 50. P .  ks. R ybarsk i  o trzym ał 
g łosów  86, wiec zos ta ł  w ybrany  liczbą głosów 36  
nad absolutną w iększość .

P. M a j e r .  P roszę  o g łos.

M a r s z a ł e k .  P. M ajer ma głos.

P. M a j  e r .  Miedzy petycyami odstąpiouemi 
ko misy i edukacyjnej była je d n a  rady  powiatowej 
rzeszow sk ie j  względem u tw orzenia  teo re tyczno-  
p rak tycznego  kursu  po łożn ic tw a dla kandydatek  
wiejskich  w R zeszow ie.  O tóż kom isya edukacyjna,
0 ile od niej z a le ż a ło ,  za ła tw iła  ten przedm io t,  
ale za ła tw ienie łączy  się z wnioskiem, mocą k tó 
rego  wypadnie obmyślę* fundusze dla zapomogi 
kobiet, k tó re  tej nauce poświecić  by się chciały. 
Z daje  się więc, że bez opinii komisyi budżetow ej 
rze cz  ta  osta teczn ie  za ła tw ioną  być nie m o ż e :w ie c  
wnoszę, aby te r a z  opinja i w niosek komisyi edu
kacyjnej p rzes łane  były komisyi budżetowej,  k tóra  
zw róci ten wniosek w raz  ze swoją opinią komisyi 
edukacyjnej.

P. G n i e w o s z .  P roszę  o g łos.

M a r s z a ł e k .  P. Gniewosz ma głos.

P. G n i e w o s z .  J a  sądzę, że najłatwiej b ę 
dzie uskutecznić tę spraw ę p rzez  upoważnienie 
komisyi edukacyjnej p rze z  W ysoki Sejm, aby się 
porozumiała z komisyą budże tow ą w krótkie j 
drodze.

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za tern, aby komisya 
edukacyjna porozumiała się z komisyą budżetowa,
1 za ła tw iła  te  rzecz  k ró tszą  droga,  zechce rękę  
podnieść. (W ię k sz o s e .)  P rzy ję te .  P rzys tspu jem *

te ra z  do porządku dzieunego. P ierw szy  punkt p i -  
rządku  dziennego stanow i dalszy ciąg rozpraw  nad 
u s taw ą  dla Rady szkolnej. Ponieważ p. Potockiego 
nie ma, wiec p. Majer zastąpi jego miejsce.

P . M a j e r  (z  trybuuy).  Przedewszystk ie in  
powinienem uprzedzić  W ysokie  Zgrom ndzeu ie ,  iż ko 
misya edukacyjna na w czora jszej swojej naradzie 
uchwaliła zmianę n iek tórych  ustępów projektu  
ustawy.

Odnosi się ona do t rzech  ustępów w §. 2,, 
mianowicie przy  liczbie 3. ustęp d ru g i :  W pływ
biskupów na noiuinacyę...  p rzy  1. 4. ust. d ru g i :
co do nauki re l ig l i   i p rzy  I. 5. ustęp drugi :
udzia ł b iskupów   ja k  dotąd z a s trze g a ły  ustawy.
Otóż w miejsce tych trzech  ustępów komisya zgo - 
dziła się na w prow adzenie nowego osobnego p a 
ragrafu ,  k tóryby  w szystk ie  te szcz eg ó ły  razem 
obejmował; §. ten  b rzm iałby  w ten sposób : „ S to s u 
nek w ładz kościelnych i zborów  religijnych do 
szkó ł  ludowych i średn ich ,  ustawam i zakreślony , 
pozostaje n ie tkn ię ty .“ Byłby to z porządku  §. 3., 
a więc oczywiście liczba w szystk ich  nas tępujących  
§. stosownie do tego  zmienićby się musiała.

Po tej uwadze p rzystępuję  te raz  do s z c z e 
gółow ych  paragrafów ustawy.

( C z y ta ) :  „§. I. Rada szkolna krajow a je s t  
w sp raw ach  szkół średnich, sem inaryów  n a u c z y 
cielskich 'i szkó ł  ludowych najw yższą  w ładzą n a d 
zo rczą  i wykonawczą. “

P. C h r z a n o w s k i .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. C hrzanow sk i ma glos.

P. C li r z a n o w s k i. .Zabieram g lo s  p rz y  a r 
tykule  p ierwszym  tej ustawy, aby odpow iedzieć  na 
tw ie rdzen ie  wypowiedziane przez r e p re z e n ta n ta  
R ządu  na przeszłem  posiedzeniu co do ch a rak te ru  
i mocy regula tyw u cesarsk iego , u s tanaw ia jącego  i 
u rządzającego  Radę szkolną krajow ą. P ow iedzia ł  
rep re z c u ta n t  Rządu, iż gdy Rada Państw a uchw a
la ła  ustawy szkolne, ośw iadczyła  w praw dzie ,  że 
n ienaruszonym pozostaje regula tyw  z 2.5. cze rw ca  
1867. r.,  ustanawiający Rade szko lną  w K rólestw ie  
Galicyi i Lodomeryi,  lecz nie p rzyznała ,  a nawet 
odmówiła regulatyw ow i temu cha rak te ru  ustawy. 
Otóż twierdzenie, to jest, zupełnie  mylne Albowiem
a » i  M i n i s t r o w i e ,  a n i  B a d a  P a ń s t w a ,  u c h w a l a j ą ca ,
wspomnione ustawy, nie za p rzecza ły  temu re g m a ty -



wowi, tem u sta tu tow i ch a rak te ru  i mocy ustawy, 
owszem  przyznaw ali mu w yraźnie  ten ch a ra k te r  
us taw y ,  tw ie rdz il i  ty lko n iek tó rzy  członkowie Izby, 
że  us taw a ta  nie p rz y sz ła  do skutku  na drodze  
konsty tucyjne j.  T ak ie  zdanie wypowiadano n a j 
w yraźn ie j  w Izbie D eputow anych Rady P ań s tw a  
ta k  p rzy  uchwaleniu 2. kwietnia 1868. r. u s taw y  
o s tosunku  kośc io ła  do szkoły, ja k  i p rz y  u c h w a 
leniu 24. kw ietn ia  1869. r. u s taw y o szko łach  lu 
dowych. Dowodzą tego sp raw ozdan ia  s tenogra f i
czne z tych posiedzeń, k tó re  oto mam w ręku .  
N aw et  najprzec iw niejszy  d rodze ,  na k tó re j  w yda
nym zo s ta ł  regula tyw , ustanawiający R ade szko lną  
w Galicyi,  p. Rechbauer,  przem aw ia jąc  w Izbie 
24, kwietnia r. b., jako  cz łonek  komisyi, p rze d k łu -  
dającej p ro jek t  ustaw y o szkołach  ludowych, p r z y 
zna ł  najwyraźniej regu la tyw ow i temu c h a ra k te r  i 
moc us taw y ,  i p rzedstaw ia ł ,  że  uchwalona p rze z  
Rade P a ń s tw a  ustaw a, pozostaw ia  u ie tkn ię tą  tę 
u s taw ę o galicy jsk ie j Radzie szkolnej ,  lecz  p r z e 
pisów je j  nie wciąga w  sw oją  osnowę z powodu, 
że  u s ta w a  owa p r z y s z ła  do sk u tk u  na drodze  n ie
konsty tucyjne j .  M in is ter  ośw iecenia  p. H asne r  
je szcze  w yraźnie j p rz y z n a w a ł  temu regu la tyw ow i 
c h a ra k te r  us taw y ,  i chc ia ł naw et je j  p rzepisy  w c ią 
g n ąć  niejako w ustaw ę p rz e z  Radę P aństw a u c h w a 
laną. Żaden  zaś  Minister, żaden cz łonek  Izby  nie 
tw ie rdz il i  n igdy, aby ten regu la tyw  i s ta tu t  był 
ty lko  rozpo rządzen iem  w ład z y  w y k o n a w c z e j . — 
Przypom inam , że w ów czas,  gdy  ten regu la tyw  p r z y 
szed ł do sku tku , C esarz  miał ca łą  w ładzę  u s ta 
wodawczą, gdyż  konsty tucya  była zawieszoną, a 
następnie choć Rada P ańs tw a  w maju 1867. r. z e 
b ra ła  się, konsty tucya  nowa nie była je sz c z e  u c h w a 
loną, gdyż to w  g rudn iu  1867. r. dopiero  nas tąp i
ło. W ięc ta  u s taw a o Radzie szkolnej  galicyjskiej 
choć nie na drodze konsty tucyjne j,  to p rzec ież  zupełnie 
legalnie p rz y sz ła  do skutku. T o  chciałem w ykazać 
z obawy, iż zdaw ał się kom isarz  rządow y tw ie r 
dzić, ze r eg u la ty w  ten  ma ty lk o  c h a ra k te r  r o z p o 
rządzenia rzą d o w e g o ;  ztąd m ogłoby pow stać m y l
ne mniemanie, że  w d rodze rozporządzen ia  co
fnięty być może.

P. Ł a w r o w s k i .  P ro sz u  p hotos.

M a r s z a ł e k .  P. Ł a w ro w s k i  ma głos.

P. Ł a w r o w s k i .  Z perszoho  paragrafu  wy- 
dymo, że Rada szkolna moje dw a k ru h y  diłanyja. 
Odnaja odnosyt sia do obsadzenia posad uczyte l-  
łk ie h  w szkołach  se rednych , a d ruha  do w łas ty

dyscyplinarnoj.  Do seho czasu,  o skilko  nam było  
widomo, obsadżenyje posad uczyte łe j  i d y rek to r iw  
odbuw ało  sia w toj sposib, że  p e rsz e  p re d ło ż e -  
nyje wychodyło  wid N am istnyczes tw a,  i i s z ło  do 
M inisterstw a, a M inis ters tw o obsadza ło  w si p o sa 
dy uczytełej —  d y re k to r iw  ałe obsadza ł sam N ajja-  
śnijszyj Pan.

T e p e r  ciła ta ja  w łaś t’ sow okup łena  j e s t  w R a-  
di szkolnoj.  J a  bym p ro sy ł  p. sp ra w o z d a te la ,  
szczoby nam pojasnył,  jakyin  sposobom d ija ty  s ia  
budut obsadżenija p ro feso riw  i d y r e k to r iw  s z k o l 
nych pry  szkołach  se rednych  na p id s taw i t e p e r y j -  
sznoj u s ta w y ?  Bo meni zd a je t  sia, szczo  t e p e r  
R a d a  szkolna bez jakoho  nebud poperednolio  p r e d -  
łożenyia  posady obsadżaty  bude. D ru h a  czaśf’ w ła 
sty  Rady szkolnoj bude w ła ś t ’ dyscyplinarna ,  daw- 
n iższe  bu ły  is l idow anja  rob łen i  cz e rez  in sp e k to r iw ,  
takowi prychody ły  do N am is tnyczes tw a ,  i N am i-  
s tnyczestw o r isza ło .

T epe r ,  j a k  znajomo, w yse ła ju t  in spek to r iw  
dla z rob łenyja  dyscyplinarnoho is l idow anyja .  Toj 
in spek to r  referu je  Radi szkojnoj, ą ta ja  r isza je  in 
prim a et in ultima iustantia ,  jakoby  jaky j t ry b u n a ł  
rewolucyjnyj i wid ko to roho  nit  nijakoj apelacyi, 
Moi pąnow e, tako je  u p o r ia d k ó ^ a n ie  k fa ju  w» 
wzhladi edukacyjnym ne może p ro w a d y ty  do ładu .  
Kraj powynejj ustaw am y instąncyi upojjjaijkowaty.

Majemo prym ir  na naszoj własnoj w łas ty ,  
ko to ra ja  z toho Sojma \vy jsz ła .  W y d i ł  k ra jew yj 
maje także w łas t dyscyplinarnu . T ii dw a człeny, 
ko to ry  prow odiat  dyscyplinarne ,  ne mohut naw et 
bu ty  referentam i w toj spraw i.

Tym sposobom Rąd.a zkolną, koto.ra po w y p 
ita buty  spasytelnoju  in s ty tuc je ju  w kra ju ,  s ta je  
sia nepopularna i znenaw ydżena ,  ponoże sam a do- 
chndyt,  sama is l idowanyje ro b y t  i sama w p e r -  
sanj i ostatnoj instąncyi wsi tij sp raw y  r iszaje .

Toje  zło łeży t  w samoj insty tucy i,  dla toho 
dla usunenyja toho  zła t reba  teper  instąncyi w tim

< wzhladi nporiadkow aty ,  i zabrałjem  dla toho hołos,
; ponoże p ry  3tim paragrafi  postawili popraw ku,

ezerez  ko to ru  toje zlo  bude usuueąe i w ła ś t ’ bude
uporiadkow ana, tak  szczo do ob sa d że n / ja  u cz y te 
łej i dy rek to r iw ,  ja k  i w sp raw ach  dyscyplinarnych . 
T ohda  może Rada  szkolna w as ta tuo j instancyj 
r isza ty ,  ałe p e re d że  m usyt buty  zasud w perszoj 
instąncyi,  je s ły  maje buty  zasud w osta tnoj in 
s ta n c j i .
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P. Z y b l i k i e  w i c a  p ro szę  o glos.

M a r s z a ł e k .  P- Zyblik iewicz ma głos.

P. Z y b l i k i e w i c z .  P. C hrzanow ski,  w y k ła 
dając tu  s tosunek tej ustawy, czyli racze j  naszego 
s ta tu tu  organicznego Hady szkolnej wobec w ła 
dzy państw ow ej a mianowicie w obec w ładzy  u s ta 
wodawczej,  bardzo s łusznie i bardzo  dob rze  ją  
ac h arak te ry zo w ał ,  bo p o w tó rzy ł  te  takta, ja k ie  się 
is to tn ie  działy. N ik t w W iedniu  nie za p rzec zy ł  
temu sta tu tow i mocy u s t a w y .  Z ap rzeczano  inu 
ty lko genezę jego  i a takow ano sposób p rzy jęcia  
do skutku  tej ustawy, mianowicie z tego powodu, 
t e  k iedy C esarz  wydał ten s ta tu t ,  Rada P ańs tw a  
była  zgrom adzoną i niby konstytucya nanowo 
przyw róconą , a jednak  C esarz  samowolnie galicyjską 
Radę szkolną postanowił,  nie zapytaw szy  się w przód  
Rady  Państwa. T u  mieli Niemcy wielkie pole do 
k ry tyk i,  i byłem sam świadkiem , ja k  atakowali Mi
n is t ra  Beusta; je d n ak  mocy ustaw y temu sta tu tow i 
nie zaprzeczali .  W ó w c za s  jak  wiadomo stan 
rzeczy  był dość norm alny ;  C esarz  wiele takich  
rozpo rządzeń  w ydaw ał ;  w ydaw ał między innemi 
naw et koucesye na koleje, na zak ładanie  banków 
• tp., chociaż R a jc h s ra t  był zgromadzony; bo pokąd 
nie stanęła  nowa konsty tucya ,  nie wiadomo było, 
w czyich rękach  je s t  ta  w ładza us taw odaw cza.  
R a jchsra t  zżym ał się na to, ale C esarz  sw oją  
drogą w ydaw ał rozporządzenia ,  i w ydał także ro z 
porządzen ie  o Radzie  szkolnej dla (ialicyi. Byliśmy 
w niemałym am barasie  przy uchwalaniu k o n s ty tu 
c j i  i innych ustaw  państw owych względem sto- 
suuku Rady szkolnej do tyc.h ustaw'.

Szło  bowiem o pogodzenie je j  z tem i u s ta 
wami. Z atw ierdzen ie  Rady szkolnej p rze z  Radę 
Państw a mogło być dw o jak ie ,  dodatnie albo uje
mne. Dopuszczając za tw ie rdzen ie  dodatnie, czy to 
w akcie konstytucyi,  czy też  w innych ustaw ach , 
sami wkładalibyśmy więzy na Sejm, w takim b o 
wiem razie zm iana w sta tuc ie  Rady szkolnej bez 
przyzw olen ia  Rady P aństw a nie m ogłaby być d o 
konana. Sejm p rze to  u trac iłby  prawo stanowienia 
czegokolwiek w tej mierze. T rz e b a  było brnąć 
między Scyllą  a Charybdą, t r ze b a  było z jednej 
s trony uniknąć w targn ięc ia  Bady P aństw a do na
szej Rady szkolnej,  a z drugiej s t rony ’ trzeba 
było  unikać n iebezpieczeństw a, ja k ie  je j  istnieniu, 

je j  by tow i groziły .

Wybrnęliśmy z tego kłopotu szczęśliwie przez 
przy jęcie  za tw ie rdzen ia  ujemnego, to je s t  przez  
postanowienie, zaw ar te  w  ustaw ie  o s tosunku k o 
ścioła do szkoły, tej t r e ś c i :  iż s ta tu t  naszej Rady 
szkolnej pozostać ma nienaruszony, i ma zachować 
moc obowiązującą.

Znaczenie tege ustępu jes t ,  Ze R a jch sra t  nie 
ma praw a do Rady szkolnej się w trącać ,  i Ze S e j 
mowi je s t  pozostaw iona wolność s tanow ienia  o 
Radzie szkolnej co uzna za po trzebne .

Co więcej,  inne Sejmy, a nie tylko nasz, 
o trzym ały  co do Rad szkolnych zupełnie te  same 
prawa, i mają praw o us tanaw iania  Rad szkolnych. 
Znam bardzo dobrze  genezę tego, bo w  komisyi 
relig ijnej ,  kiedy się p isa ła  u s taw a o s tosunkach  
kościoła  do P aństw a ,  byłem bardzo  gorliwym cz ło n 
kiem, i mogę panom powiedzieć, Ze w zięto  sobie 
po pros tu  ustawę o iiaszej Radzie  szkolnej za 
wzór  i model, i jakbyśc ie  panowie p rzeczy ta l i  da l
sze ustępy  ra jchsra tow ej  ustaw y szkolnej ,  to z nich 
przekonalibyście się, Ze zos taw ia  się tam Sejmom 
za naszym p rzyk ładem  wolność do B ady  sz k o l
nej powołać naw et rep rezen tan tów  gmin, i Ze 
sk ład  Rady szkolnej j e s t  zupełnie  w yjęty  z pod 
wpływ u us taw odaw stw a pańs tw ow ego . P rz y  tw o 
rzen iu  tej ustawy tak  dalece w zię to  sobie za w zó r  
regu la tyw  naszej Rady szkolnej,  k tó ry  pod ręką  
mieliśmy, Ze p ierw otn ie  szko ły  ś red n ie  tamtym 
Radom szkolnym rów nie  jak naszej były  p o p r z y 
dzielano, i dopiero na posiedzeniu Izby poselskiej 
nastąpiła zmiana. Zaw sze  atoli pozosta ło  p o s ta n o 
wienie, Ze : „D rogą k rajow ego us taw odaw stw a mają 
się stanowić bliższe postanowienia, do tyczące Rad 
szkolnych. “

Co więcej, sk ład  ich ma się oznaczyć także  
za pomocą „k ra jo w e g o '1 a więc „nie r a j c h s r a to - 
w ego"  ustaw odaw stw a. T ak  dalece, jak powiadam, 
wzięto sobie za model s ta tu t  galicyjskiej Rady 
szkolnej. Otóż chociaż Niemcy się zżymali na 
naszą Radę szkolną, nie odmawiali jej mocy o b o 
wiązującej ustawy i nie mogą je j  odmówić. Rada 
Pańsw a nie mogła się je j  tknąć, i w yrzek ła ,  iż 
s ta tu t  organizacyi galicyjskiej Rady szkolnej is tn ieje  
n iezachw ianie;  nie ma w ustawie państw ow ej 
afirmatywnego potw ierdzenia ,  bo to byłoby d l i  
nas n ieszczęściem , bo bez Rajcbsra tii  nie m o g l i 
byśmy żadnych zmian uchwalać Skoro  zabrałem  
już  głos w tyin przedm iocie, to niechaj mi wolno
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będzie pow iedzieć  s łów ko o tern, co w swoim cz a 
sie wielkiego hałasu  w kraju narobiło , a dziś je 
szcze  byw a podnoszone. Oto tw ie rdzono  i tw ie rdzą ,  
jakobyśn iy  nie chcieli byli p rzyjąć jak iegoś  ofia
ro w anego  nam odrębnego s tanow iska w kw estyaeh  
szkolnych . Na to muszę odpowiedzieć, że to je s t  
po p ros tu  nieprawdą.

M a r s z a ł e k .  P. C zerkaw sk i  ma głos.

P. C z e r k a w s k i .  Ja  ty lko parą s łowami 
odpowiem na przem ówienie p. Ł aw ro w sk ieg o .  Z a 
p e w n e , że lo przem ów ienie moje nie może być 
w y ezerpu jącem , bo szanow ny p. Ł a w ro w s k i  zapo- 
wiedział, iż będzie s taw ia ł  popraw kę do drugiego 
p arag ra fu ,  m ającą mieć na celu norm owanie ios lan-  
cyi dla sp raw  przekazanych  Radzie szkolnej.  
Być może, że ta pop raw ka  będzie lego rodzaju, 
iz uprości i u lepszy sposób postępowania, w Radzie 
sz k o ln e j ;  gdyby tego  rodza ju  ta  popraw ka b y ła ,  
to  znajdzie  we mnie p. Ł a w r o w s k i  najgorl iw szego 
jej zw olennika.  Je d n ak o w o ż  je że l i  zabieram  głos, 
czynię  to  g łów nie  w celu sp ros tow an ia  faktów, o 
ile one są mi wiadome.

S zanow ny  p. Ł a w r o w s k i  pow iedz ia ł ,  że dz i
siaj Rada s z k o ln a , osobliwie w spraw acli  dyscy
p lina rnych , decyduje w p ie rw sze j i o s ta tn ie j instan-  
eyi, i że to między inuemi p rzyczyn ia  się do je j  n ie - 
popularności.  Panowie, mnie się z d a je ,  że każda 
w ładza,  k tó ra  będzie sądzić w sp raw ach  dyscyp li
narnych, będzie w oczach tych o sob liw ie ,  k tó rzy  
sobie tego nie ż y c z ą ,  n iepopularną. T em u z a p e 
wne żadna  popraw ka nie zaradzi.  J e d n a k o w o ż ,  
co się tyczy  m eritum  tego z a r z u tu ,  to s ą d z ę ,  że 
należy, jak to uczynił s z a n o wn y ,  p. Ł a w r o w s k i ,  
uczynić różn ice  między szkołam i luóowemi i ś re -  
dniemi. Co się tyczy  szkó ł ludow ych ,  je g o  z a 
rzu tu  uczynionego urzędowaniu  Rady szkolnej nie 
można uw ażać za  s łu s z n y :  bo ja k  daw n ie j ,  ta k  i 
te ra z  są uizsze inslaucye, a jeże l i  ich nie m a ,  to 
będą, i będą miały ju ry sd y k cy ę  w sp raw ac h  szkó ł 
ludowych, i dopiero od nieb apelować będzie mo
żna do Rady szkolnej,  jak tu po naw fększej części 
i dotychczas się działo. Co sic tyczy  s z k ó ł  ś r e 
dnich, to mam za szczy t  ośw iadczyć , że daw nie j 
w ładza  krajow a ani w p ie rw sz e j ,  ani w d ru g ie j  
instaneyi nie decydow ała ,  ty lko  M in is te rs tw o  
w  p ie rw sze j  i ostatniej instaneyi.

P r a w d a ,  ze p ropozycye i wnioski s z ły  od 
w ładzy  k ra jow ej.  Jeże liby  więc te raz  rzecz  a » -

s ta la  p rzen ies ioną  na w ładzę szko lną  k r a j o w ą ,  to 
s to sunek  instaneyi pozosta łby  ten s a m ,  ja k  da
wniej, tylko co dawniej decydow ało  się w  W iedn iu ,  
decydowałoby się te raz  w kraju .  P ow iedzia ł  s z a 
nowny p.  Ł a w ro w s k i ,  że w innych in s tancyach  
ten sam r e fe re n t ,  k tó ry  był n ie jako sędzią  
śledczym, nie zasiada p rzy  refe rac ie  w y ro k u  nad 
obżałow anym ; i rzeczyw iśc ie  j e s t  to p rzezo rność  
bardzo  chwalebna. W  s ta tuc ie  Rady szkolnej 
w praw dzie  nie ma takiego z a s t r z e ż e n ia ,  lecz  mogę 
zapewnić , że o ile mnie są fakta wiadome, w R a 
dzie szk ilnej mniej więcej tak się  działo  VV s p r a 
wach dyscyplinarnych  w c z a s ie ,  w k tórym  ja  mia
łem szczęście  z a s i a d a ć , były tylko dwa w ypadki,  
a w obydwu razach  w łaściwy in sp ek to r  z ło ży ł  
rap o r t  o rezu ltac ie  swego ś ledz tw a ,  a re fe ra t  na 
posiedzeniu Rady szkolnej obją ł inny cz łonek  
Rady szkolnej i ja k o  refe ren t  w y s tępow a ł  na po 
siedzeniu.

M a r s z a ł e k .  Nikt głosu  nie ż ą d a ?  (N ik t . )  
R ozpraw a zamknięta.

S zef  Nam iestn ic tw a p. P  o s 8 i n g  e r  -  C h o -  
b o r s k i .  P roszę  o głos. .

M a r s z a ł e k .  P. S z e f  N am iestn ictwa ma głos.

S zef  N am iestn ic tw a p. P o s s i u g e r - C l i  o-  
b o r s k i .  W  mojem onegdajszem p rzem ów ien iu  
nie miałem bynajmniej zam iaru  u t r z y m y w a ć ,  że 
dzis ie jsza Rada szkolna  nie ma praw nej podstaw y . 
O ile sobie przypominam, j a k  z r e s z tą  i s t e n o g r a 
ficzne sp raw ozdanie  pouczy, w yraźn ie  p o w iedz ia 
łem, że Rada szkolna ma p raw n ą  podstaw ę, a la  leży 
w cesarsk iem  postanowieniu z ilu. 25. cze rw ca  
1867. r. To najwyższe postanowienie w ysz ło  
w czasie, gdy zaw ieszen ie  konsty tucy i lutowej już  
nie miało m ie jsca ,  ponieważ Rada P ańs tw a  była 
w tym czasie zw ołaną  i czynną. O dnosząc się do 
dodatku w ustaw ie  z dn. 25. maja 1868 . ,  k tó -  
ryto dodatek  pozostaw ia  regula tyw ę dla g a l i 
cyjskiej Rady szkolnej n ie tk n ię tą ,  zam ierza łem  
jedynie zap rzeczyć ,  o ile, j a k  mi się zda je ,  dobrze  
s ły s z a łe m ,  tw ie rdzen iu  jednego z panów posłów , 
ja k o b y  ustaw a z dii. 25. maja 1868. r . ,  norm ująea  
s tosunki szkoły  do k o ś c io ł a , u nas nie obow iązy
wała. Z d a w a b  mi się bow iem , 'ż e  podnosząc tu 
ten dodatek  , chciano utrzym ywać , jakoby  ta  u s ta 
wa nie miata tu mocy obowiązującej,  i na to m ia 
łem za sz czy t  zauw ażać,  że ta u s ta w a ,  j a k o  o b o 
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wiązująca w szystk ie  k ra je  korouue  w Przed li taw ii,  
ma moc obow iązującą '  i w Galieyi.  Tu mam 
zaszczyt odpowiedzieć na podniesioną kwestyę 
ze s trony  pp. C hrzanow sk iego  i Zyblikiewieza. Co 
do podniesionej p rzez  p. Ł aw ro w sk ieg o  kw.esfyi, że 
Rada szkolna jako  osta tn ia  instaucya decyduje 
w spraw ach  osobis tych , to faktycznie rzecz  sie
nie ma tak, ponieważ wolność s łuży  każdemu po 
k rzyw dzonem u do apelacyi. Komisya edukacyjna 
p rzez  usta swego sp raw ozdaw cy  na onegdajszcm 
posiedzeniu p rzyznała  tez to ,  Ze każdemu przez  
dyscyplinarne orzeczen ie  Rady szkolnej pokrzy
wdzonemu służy  praw o apelacyi.

M a r s z a ł e k .  P. sp raw ozdaw ca ma glos.

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r .  Co się tyczy 
tego . paragrafu ,  to znajduję się w dość szozęśliwem 
p o ł o ż e n iu ,  bo właściw ie nie był on przez  n ik o g o  

zakw estyonowany. P r z e m ó w ie n ia  pp. C hrzanow skiego 
i Zyblik iewicza odnosiły się do kwesty i p raw om ocno
ści iiistancyi Rady s z k o l n e j ,  jaka  dotąd n nas 
is tn ie je ,  i w ykazyw ały  z a r a z e m  nasze p ra w a  do 
pro jek towania  z m i a n ,  ja k ie  za po trzebne uzn a jem y  

na p r z y s z ło ś ć .  R z ec z  więc pod tym w zględem  
nie uległa żadnem u zarzu tow i i uie wymaga też  
żadnej z. mej s trony  obrony.

Drugi wzgląd, na jaki tutaj zw iocono  uwagę, 
pochodzi ze s trony  p. ŁawTOWskieg’0. W sza k że  i co 
do jego  głosu  w obronie naszeg '0  paragrafu  wiele 
mówić nie potrzebuję.  Szanow ny  poseł bynaj
mniej nie sprzeciw ia  s ię  brzmieniu tego paragra tu ,  
w  moc k tórego  Rada szkolna ma byc nadzorczą 
i w ykonawczą władzą, i to, o co mu chodziło , śc ią
gałoby si„ poniekąd do je j w ew nętrznego  u rz ą 
dzen ia ,  g łów nie  zaś do ustanowienia władzy j a 
kiejś pośredniej między nią, a szkołami je j  pod 
porządkowanem u Jak  się rzecz  dotąd m ia ła , wy
jaśnił to poseł Czerkaw ski.  Jeżeli  nawet w w y
konywaniu władzy Rady szkolnej mogły być jakie  
n iedogodnośc i ,  zaradzi temu częścią regulam in , 
który  Rada szkolna obowiązana je s t  wygotować 
i poddać pod uchw ałę W ysokiego S e jm u ,  częścią 
wyżej wspoiniiioiie zaprow adzenie  w ładz pośrednich. 
W  tym razie nie będzie obawy tak o tok miano
wania dyrek to rów , ja k  i o w ykonyw anie  władzy 
dyscyplinarnej.  N iewątpliwie więc ustanowienie 
tych szczebli pośrednich je s t  rzeczą  wielce p o 

żądaną. ; - . ' .

Skoro  przy jdz ie  do skutku  orgauiżaćya nad
zorów szkolnych, k ra jow a Rada szkolna znajdzie 
odpowiedny organ do wykonywa‘nia w  uatuialnym 
i skutecznym  sposobie- p rzyznanego  sobie p raw a 
nadzoru i zarządu  równie nad początknw em i, ja k  
i średniemi szkołam i.

Gdy jednak  w szystko to uie narusza ty m c z a 
sem treśc i §. 1 . ,  w niosek za ś  p. Ł a w ro w s k ie g o ,  
jak sam w nioskodawca p o w ia d a ,  oduosiłby się 
więcej do jsj. 2 . ,  uie mam zatem powodu przeciw  
niemu występyw ać w tern m ie jscu .

M a r s z a ł e k .  Przystąp im y do głosowania.

Spraw ozdaw ca p. M a j e r  ( c z y ta  §. I . )

M a r s z a l e k .  Kto jest za zrzy jęc iem  §. 1., 
zechce wstać. (W ię k sz o ś ć .)  Je s t  przyję ty.

S p raw ozdaw ca p. M a j e r  ( c z y ta )  :

2. Do jej czynności n a l e ż ą :

1. Z a rzą d  adm inistracyjny i umiejętny szkó ł  i 
zak ładów  naukowych w §. 1. wymienionych, 
w obrębie ustaw  obowiązujących.

2. P rzeds taw ien ie  do nomiiiacyi p rzez  Nąjjaśn. 
Pana in spek to rów  szkolnych.

J.  Z zas trzeżen iem  szczególnych praw , s łu ż ą 
cych g m in o m , korporacyom i osobom p r y 
watnym, mianowanie d y rek to ró w  i n auczy 
cieli szkó ł średnich , sem inaryów  nauczycie l
skich i szkó ł  ludow ych, wszelka nad niemi 
ju rysdykeya  służbow a

W pływ  biskupów na nominacyę nauczy
cieli religii pozostaje nadal nie zmieniony.

4. Układanie i bezpośrednie  przedk ładan ie  S e j 
mowi ogólnych p ro jek tów  naukowych ( s y 
stem ów naukow ych),  jak  i częściowych p r o 
jek tów  dla szkó ł  ś rednich ,  sem inaryów  nauT 
ezycielskieh  i sz k ó ł  ludowych, w wykonanie 
wejść mających w d ro d ze  us taw odaw stw a 
krajowego.

Co do nauki religii obowiązują is tniejące 
ustawy.

5. W skazywanie  w zorow ych textów  naukow ych 
dla szkół, ludowych i za tw ie rdzan ie  książek  
wykładowych dla szkó ł  średnich  i dla semi- 
naryów nauczycie lskich.

50
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U dział biskupów w  za tw ie rdzan iu  książek  
do nauki relig ii  będzie  ten  s a m , jak i  dotąd 
z a s trze g a ły  ustawy.

6. Układauie i bespośrednie  wnoszeuie do 
uchw ały  sejmowej każdoroczuego  budżetu  
szkó ł  i zak ładów  naukow ych , u trzym yw a
nych lub zasilanych z funduszu k ra jo w e
go i z funduszów edukacyjnych , za k r a 
jo w e  uznanych ; tudzież układanie i bezpośre 
dnie podawanie do wiadomości Sejmu k aż d o 
rocznego budżetu szkół ś rednich ,  sem inaryów  
nauczycielskich i szkó l  ludow ych ,  u trzy m y 
wanych lub zasilanych  kosztem  skarbu  
Państwa.

7. Ogłaszanie i p rzedk ładan ie  Sejmowi co ro -  
cznego sp raw ozdan ia  w przedm iocie publi
cznego wychow ania w kraju.

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  o tw arta .

P. P i c t . r u  s k i .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. P .e tru sk i  ma głos.

P. P i e t r u s k i .  P rzed  zabraniem głosu  
chciałbym się zapytać, czy  książę  M arsza łek  będzie 
p row adził  dyskusyę nad całym paragrafem , czy 
nad pojedynczemi u s tę p am i,  bo ja zamierzam z a 
b rać  g łos  do ustępu 2. i ti.

M a r s z a ł e k .  Mnie się z d a je ,  że dyskusya 
może się toczyć nad całym p a ra g ra fe m , a gdy 
będą popraw ki do pojedyoczych us tępów , n a te n 
czas za rządzę  g łosowanie ustępami.

P. Z y b l i k i e w i c z .  P ro s i łb y m ,  aby dy- 
skusya by ła  nad pojedynczemi ustępami, bo gdy 
będzie wicie popraw ek ,  na tenczas  dyskusya bardzo  
się powikła.

P. P i e t r u s k i .  W ięc  ja  za s trzegam  sobie 
g łos przy drugim i czw ar tym  ustępie.

P. Ł a w r u w s k i .  P roszu  o hołos do d ru -  
lioho i piatoho ustupa.

P. G r o c h o l s k i .  Ja p roszę  o g łos  do c a 
łego  paragrafu.

M a r s z a ł e k .  W ięc  najprzód będzie ogolna 
debata  nad całym p arag ra fem , a potem specyalna 
nad po jedynczem i ustępami. P. G rocho lsk i  ma 
głos.

P. G r o c h o l s k i .  P rosiłem  o g łos  d la teg o ,  
aby odpowiedzieć p. p rezyden tow i,  ja k o  k o m isa rzo 
wi rządow em u, na uwagi, k tó re  z rob ił  ze w z g lę 
du zdan ia ,  objawionego p rze z  h r .  Adama P o to c 
kiego. A to  tyczyć  się musi w szys tk ich  p a r a g r a 
fów ; bo jeże liby  praw o b y ło ,  że we w szys tk ich  
rzeczach , we w szystkich  p rzedm iotach , na leżących  
do zakresu  działania Rady s z k o ln e j , można się 
odwołać do M inistra , natenczas wszystko , co tu ta j 
j e s t  wyliczone i wymienione , nie miałoby żadnego 
prak tycznego  znaczenia.

Nie można się spodziew ać,  aby zak res  dz ia 
łan ia  R ady  szkolnej m ógł być z jak im kolw iek  p o 
żytkiem  dla kraju, jeżeliby we wszystk iein , co do 
niej należy, wolno było odw oływać się do M inistra.  
N iezaw odnie  nie dla tegośmy się ubijali o Radę sz k o l
ną, żeby zam iast Namiestnictwa tu ta j  R ada  szko lua  
temi sprawam i zaw iadyw a ła ;  ale my żądali u tw o 
rzen ia  Rady szkolnej dlatego, aby rządzili  nami ci, 
k tó rzy  zna ją  stosunki kraju  naszego . G dyby j e 
dnakże w  każdej r z e c z y  wolno było odw oływ ać 
się do M in is t ra , to w takim raz ie  nie c i , k tó rzy  
zna ją  nasze s to s u n k i , ale rzeczyw iśc ie  p. M inister 
we wszystkiein rządz i łby  n nas. T a k  mojem z d a 
niem kraj pojmował zadanie Rady szko lne j ,  i tak  
każdy je dziś pojmuje. Z ab ra łem  głos  d l a t e g o , 
ponieważ p. p rze zy d en t  ze zdania objawionego 
p rze z  hr.  P o tockiego  chcia ł w yw nioskow ać, ze we 
w szystkich  sp raw ach  apelacya j e s t  p rzypuszcza lną  
do M inistra oświaty . Mojem zdan iem , ja k  długo 
jest coś tak iego  nie o rzeczone ,  to zdanie po jedyn
czego  cz łonka , ja k k o lw iek  ten cz łonek  j e s t  s p r a 
w ozdaw cą komisyi,  nie może mieć żadnego z n a 
czenia i nie może tw o rz y ć  żadnego  prejudykatu .  
Co więcej,  naw e t  zdanie komisyi —  gdyby  komi- 
sya na takie zapa tryw anie  się zgodz iła  — nie m o
głoby tw orzyć  żadnego p re judykatu .  Zabra łem  
więc glos, aby podnieść i s k o n s ta to w a ć ,  że  takie  
zapatryw anie  Sejmu być nie może , i że mojem 
zdaniem takie zapa tryw an ie  w cale nie istnieje.

P. P i e t r u s k i .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. P ie trusk i ma głos.

P. P i e t r u s k i .  Is totnie uderzy ło  to i mnie, 
że  ze  s łów  sp raw ozdaw cy  p. Po tock iego  w yw nio 
skow ał p. p r e z y d e n t ,  iż  we w szystk ich  sp raw ach ,  
k tó re  podlegają  Radzie s z k o ln e j ,  wolno apelować 
do M inisterstwa. Ł ą c z ę  się pod tym w zg lędem  
z te rn ,  co pow iedzia ł p. G ro c h o lsk i ,  ale chcę j i -
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szezc  p rzy toczyć inne argum entu  z rze czy  sainej 
w yp ływ ające ,  k tó re  w y k az u ją ,  ze tak ie  z a p a t ry 
wanie je s t  b łędne i nie m ożliw e, i sprzeciw ia  się 
naturze  rzeczy .  I tak  obstając zupełnie p rzy  a r 
gumentach, k tóre  p rzy  ogólnej debacie miałem z a 
szczy t  W ysokiej Izbic przed łożyć  musze nad
m ienić ,  że jeślibym ju ż  chcia ł Radzie szkolnej 
p rzyznać  ja k ie  podrzędne  s tanow isko ,  to mógłbym 
ogran iczyć j e  do tych spraw  ty lk o ,  k tó re  ona 
dzierży  obecnie, ja k o  wstępująca w za k res  dz ia ła 
nia e. k. N am ies tn ic tw a ,  to je s t  do t e g o ,  co je s t  
powiedzianem w §. 3. s ta tu tu  organizacyjnego, k tó ry  
opiewa, że do R ady  szkolnej należy za rząd  admi
n is tracy jny  i umiejętny szkó ł , p rzyznany  władzy 
naezelnej w kraju . W e  w szys tk ich  zaś innych 
atrybucyacli Rady szkolnej na żaden sposób być 
to nie może, bo te atrybucye są tak ie ,  k tó re  p ie r 
wej należały do M inis ters tw a, a n iek tó re  należały 
naw et do Najjaśn. Pana. Jeże libyśm y w ięc chcieli 
a rgum en tow ać ,  że i te  należą do M in is te r s tw a ,  to 
musielibyśmy p rzyznać ,  ze miałoby ono te ra z  w ię 
kszy zak res  dzia łan ia  niż p o p rz e d n io ,  naw et taki,  
k tó ry  był dz ie rżony  przez  samego Najjaśn. Paua. 
Jeże libyśm y pow iedz ie li ,  że we w szys tk ich  sp ra 
w ach ,  k tó re  za w ar te  są w tyin paragrafie  w d ru 
gim do siódmego ustępu, należy  do M inisters tw a 
wyższa decyzya, tobyśiny musieli pow ied z ie ć ,  że 
i m ianowanie d y rek to ra  należy do M inisters tw a, 
a  z tern miałoby M inis ters tw o tak i zak res  dz ia ła 
nia, jak iego  naw et w czasach absolutnych nie miało- 
T e ra z  zaś nie masz żadnej ustawy, k tóraby  Mini
s te rs tw u  w iększy  z a k re s  działania przydz ie la ła ,  niż 
go pierwej miało. Z konsekwencyi rze czy  wy- j 
p ływa prze to ,  że nie można powiedzieć, aby od 
decyzyi Rady szkolnej mogła iść zaw sze apelacya 
do M inisterstwa.

M a r s z a ł e k .  P. Zybliekiew icz ma glos.

P. Z y b 1 i k i e w i c i .  Apelacya do M inister
s tw a  już  dlatego samego nie może iść — zaczynam 
od tego na ezem skończy ł p. P ie trusk i  —  że Rada 
szkolna jest najwyższą  w ładzą  w kraju , jest; w ła 
dzą n a d z o rc z ą ,  jest. powiadam najwyższą wł a dz ą ,  
j a k  tłum aczenie niemieckie w yraźnie  opiewa; nie 
„im Lande tylko „des L a n d e s11, a zatem nie ma 
w tych sp raw ach  wyższej w ładzy w kr a j u,  tylko 
je s t  najwyższą w ładzą Rada szkolna. W p raw d z ie  
nie \vif.-in jak  oni to wzięlj, czy ona je s t  w kr a j u ,  
cay  poza krajem najw yższą  w ładzą, ale j s biorę tak  
jak  nią je s t  tu ta j ,  jak  je s t  w sta tuc ie  p rze z  Najj •

Pana sankeyonowanym pow iedz iano ,  tj : „ is t  ilie 
oberste  Behórde des L an d e s11, więc poza  krajem jej 
nie m a ; jakoż  na ten w ypadek nie p rzy to c zy ł  p. 
P ie trusk i  t e g o ,  ja k  można w n ioskow ać ,  że  Rada 
szkolna je s t  instytucyą szerzen ia  oświaty w k raju ,  
a po nad nią miałaby być j a k a ś  wyższa w ładza 
poza krajem. W tenczas  nie możnaby Rady szko l
nej nazwać najw yższą  insty tucyą adm inistracyjną i 
wykonaw czą w kraju.

M a r s z a ł e k .  P. P rezyden t ma głos.

P rezyden t N am iestn ic tw a p. P o s s i n g e r .  
Moje uwagi dotyczyły p rzedstaw ien ia  posła  Ł a -  
w ro w sk ie g o , k tó ry  u t r z y m y w a ł , że Radzie szko l
nej, dzisiaj is tniejącej,  p rzys łużą  orzeczenie  najw yż
sze w sp raw ach  dyscyplinarnych, z czem nie m o
g łem  się zgodzić, i do tego szczególnego p rz e d 
miotu moje uwagi się odnosiły. Nie u trzym yw ałem , 
że dccyzya najw yższa  w- sp raw ach  szkolnych do 
M in is te rs tw a w e  w s z y s t k i c h  w ypadkach należy, 
i że we wszystkich  kw cstyach  idzie apelacya do 
M in is te rs tw a ,  bo nie mogłem tego u trzym yw ać.  
W s z a k  i Namiestnictwo nie we w szys tk ich  swych 
sp raw ach  odnosi się do M inis ters tw a , i tak np. 
Nam iestn ik  nominuje kom isarzy i koncepistów.

Lecz z tego jeszcze nie wynika , że jak iem u 
urzędnikow i uie p rzysłużą  prawo udać się z z a ż a 
leniem do Ministra i u skarzyć  się, że j e s t  p o k r z y 
wdzonym. Jednak  to prawo użalania sic nie p o 
ciąga za sobą jeszcze te g o ,  aby Ministrowi p rzy -  
służało  prawo znosić nominacyę przez Nam iestn ika  
uskutecznioną. Co do uw ag p. Zyblik iew icza , ja 
kim sposobem wśliznął się w yraz  „w  k ra ju 41 do 
s ta tu tu  Rady szko lne j ,  miałem za sz czy t  ju ż  p rzy  
ogólnej ro zp raw ie  pow iedzieć; że to dosłownie tak 
wzię te ,  jak p rzez  pe ty ryę  W ys. Sejmu było p rz e d 
stawione, T a  petycya była tłumaczona na język 
niemiecki, ten p rzek ład  odnosi się więc do o ry g i
nału polskiego.

W  petycyj oryginalnej stoi zaś ( c z y t a ) :

„R ada szkolna k ra jow a  je s t  w sprawach w y 
chowania najwyższą władzą nadzorczą i w y k o n a 
w czą w k ra ju .11

M a r s z a ł e k  S praw ozdaw ca ma głos.

P. M a j e r ,  R ozpraw a ogólna nie p row adzi 
w prawdzie je szc ze  do uchw ały  nad pojedynczym i 
ustępami. W sze lako  co się tyczy  te j k w e s ty i ,  a
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mianowicie owego w y ra zu  „w  k ra ju " ,  aczkolwiek 
odnosi się  to - do paragrafu już p rzy ję tego , mogę 
pow iedz ieć  dla zaspokojenia t o , że w łaśnie w ni
niejszej redakcy i ustaw y w yrażenie  te zmienione 
j e s t  w  ten  sposób ,  iż nie napisano tam „w k ra ju" ,  
ty lko  „na jw yższa  w ładza  nadzorująca i w ykonaw cza 
k ra ju " .  Zdaje mi się, że tym sposobem ch a rak te r  
jej j e s t  dosta teczn ie  w skazany. P rzystępujem y wiec 
do pojedynczych  ustępów właściw ie te ra z  pod 
obradą będącego paragrafu.

P. M a j  e r  ( c z y t a ) :

2. Do je j  czynności n a l e ż ą :

1. Zarząd  adm inistracyjny i umiejętny szkó ł 
i zak ładów  naukow ych w §. 1. wym ienionych , 
w obrębie ustaw obow iązu jących .“

P. Z y b l i k i e w i c z .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Zyblik iew icz ma głos.

P. Z y b l i k i e w i c z .  W  tym ustępie radbym , 
aby s łow a osta tn ie „w  obrębie ustaw obowiązujących" 
były  opuszczone. W yda ją  mi się one obecnie z u 
pełnie  zbyteczne.  Bo w ja k ich  g ran icach  ma się 
odbywać za rząd  adm inistracy jny  i umiejętny, o tern 
powiada ustawa, a na końcu dosyć j e s t  powiedzieć, 
żc  inne ustawy, o ile są  sp rzeczne  z tą  niniejszą, 
znoszą się; W ięc w miejsce innych wstępuje t a ,  
azatem nie widzę w tern lo g ic zn o śc i , aby za raz  na 
początku m ó w ić , że z a rz ą d  itd. ma się odbywać 
w g ran icach  ustaw  obowiązujących.

Pojm uję ,  że komisya edukacyjna wzięła to 
» art. 3. poprzedniego  reg u la ty w u  czyli s ta tu tu  
Bady szkolnej,  gdzie było pow iedz iane:  „w  o b rę 
bie ustaw  obow iązu jących".  Tam miało to swoje 
znaczen ie ,  tutaj zaś znaczenie swoje zupełnie 
traci.  Tam  po trzeba  było tego w yrazu ,  bo k ie 
dy się R ada  szko lna  tw o r z y ła ,  kiedy się tw o 
rzyła instytucya zupe łn ie  now a,  to dla c h a r a k te 
ry zo w an ia ,  ja k i  z a k re s  działauia będzie miała, 
t rzeba  było powiedzieć, że będzie taki za k res  dzia
łan ia  miała, jaki dotychczas p rzyznany  był władzom 
politycznym kraju, w obręb ie  u s taw  obowiązujących. 
W ię c  odbierano władzę władzom politycznym, a 
Radzie szkolnej nadawano. W tenczas  t rzeba  było 
tam bliższego w yjaśnienia,  dziś je d n ak  tego nie 
p o trze b a ,  bo w tej chwili obowiązuje s ta tu t  obecny 
Radę szkolnę,  a w jego  miejsce nastąpi ta  u s ta w a ,  
k tó rą  właśnie uchwalamy. Z  tego powodu wnoszę, 
aby ten ńistęp p rz y  g losowaniu  na dwie części po 

dzie l ić ,  na p ie rw szą  „za rząd  adm inis tracy jny  i um ie
ję tn y  szkó ł  i zak ładów  naukowych w §. 1. w y m ie 
n ionych",  a d rugą ,,w obrębie us taw  obow iązu jących".  
W  ustawie każde słowo nie po trzebn ie  dodane 
daje tylko powód do rozm aitych  t łum aczeń . Ja  
np. to pojm uję ,  że dziś są ustaw y o g im nazyach. 
Rada ma tedy zarząd  w obręb ie  tych  us taw  o g im na
zyach, i w takim razie nieby nie szkodz i ł  ten d o 
datek . Ja k że  jednak  ła two subsum ować i co i n n e 
go pod ten obręb ustaw obowiązujących.

Ogólnik ten prze to  nie j e s t  p o t r z e b n y m , a 
j e s t  zbytecznym d la tego ,  że może dać powód do 
niewłaśc iw ych  in te rp re tac y j .

M a r s z a ł e k .  P rzy  g łosow aniu  podzielimy 
ten ustęp na dwie części i nad k a ż d ą  będziemy 
g łosow ać osobno. N ik t  więcej g ło su  nie ż ą d a ?  
(N ik t . )  R ozpraw a zamknięta. P. sp raw ozdaw ca  
ma głos.

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r .  S łuszn ie  nadm ie
nił p. Z yb lik iew icz ,  że po części komisya e d u 
kacy jna  pow odow ała się te in ,  aby o ile możności 
najmniej odstąpić od s ta tu tu  obow iązującego  d o ty c h 
czas. Rzeczywiście t rzy m a ła  się komisya tej z a 
sady, czyniła  to  zaś w p rz e k e n a n iu ,  że iiu więcej 
da się zachow ać z te x tu ,  k tó ry  pozyskał  z a tw ie r 
dzenie najw yższe ,  tern ła tw ie jszem  i pewńiejszem 
będzie o trzym anie  sankcyi dla p r o j e k t u , k tó ry  
p rzedstaw iam y obecuie, co p rze c ie ż  w  każdym r a 
zie musi być dla nas rz e c z ą  pożądaną , jeżeli cżas 
i  praca, k tó re  tu  łożymy, nie mają być bezow ocną 
ofiarą.

T a  w łaśnie chęć t rzym ania  sic o ile można 
brzmienia dotychczasow ego s ta tu tu ,  była także  p o 
wodem pozostaw ien ia  w yrazów , k tó re  p. Z yb lik ie 
wicz w ykreślić  p ro p o n u je ;  ściśle bowiem b i o r ą c ,  
w ynika to z na tu ry  rz e c z y  i rozumie się samo 
przez  s i ę , Ze p raw  Radzie szkolnej p rzyznanych  
inaczej w ykonyw ać nie można, tylko w obręb ie  
ustaw  obowiązujących. Jeże li  więc w us taw odaw 
stw ie  to, co rozumie się samo p rze z  się, nie p o t r z e 
buje być w sk az y w an e ,  to zapew ne w yrazy ,  o k t ó 
rych  tu mowa, nie byłyby po trzebne . G dyby w sz e 
lako mogły one posłużyć do t e g o , aby w szelkie 
w ładze,  od k tó rych  zależy przyw iedzen ie  do sku tku  
niniejszej ustaw y, zabezpieczone co do je j dążnośc i 
i ducha okazały  się dla niej przychyliłem! i c h ę - 
tnemi, to w takim raz ie  nie byłbym za ich w y p u 
szczeniem.
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Komisya edukacyjna powodowała sie tym d r u 
gim względem i a tego powodu za trzy m a ła  te 
wyrazy. W ys. Izba po tern wyjaśnieniu zadecy
duje ła tw iej ,  na k tó ra  s tronę  przechylióby się w y
p a d a ło —  czy zatem w yrazy  te uznać za przydatne ,  
czy j e  też opuścić. J a  ty lko  w yraziłem  zap a try 
wanie sie kornisyi edukacyjnej.

M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y do głosowania. P ro 
szę odczytać ustęp najp ierw szy  do s łów opuścić 
sie mających.

Spraw ozdaw ca p. M a j e r  ( c z y ta ) :

„Z a rząd  adm inistracyjny i umiejętny szkó ł  i 
zak ładów  naukow ych w §. 1. w ym ien ionych /1

M a r s z a ł e k .  K to  je s t  za  przyjęciem tego 
ustępu, zechce w stać .  (W ię k sz o ś ć . )  U stęp  ten p rz y 
jęły) te ra z  p roszę  odczytać dalsze słow'a.

S p r a w o z d a w c a  p. M a j e r  ( c z y t a ) :

„ W  obrębie ustaw  obowiązujących."

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za  przyjęciem  tego 
ustępu, zechce wstać. ( 'N ik t .)  Ustęp ten upadł. 
P rzys tąp im y  do punk tu  drugiego.

S praw ozdaw ca p. M a j e r  ( c z y t a ) :

„P rzeds taw ian ie  do uominacyi p rze z  Najj. 
P ana  inspektorów  szkolnych" .

P. Ł  a w r  o w s k i. P ro szu  o hołos.

M a r s z a ł e k .  P. Ł a w ro w s k i  ma głos.

P. Ł a w r o w s k i .  Ja  w n o szu ,  aby do ty cli 
s łiw  na kińci dodaty :  „z  uwzhiadneniein obocb na- 
rodnostej ,  polskoj i ru sko j" .  Znana je s t  ricz, szczo 
maje 111 o 4 inspektoriw ',  a mohłoby sia odnak t r a -  
ły ty ,  szczo na neszczaslie żaden ne umije po ruski.  
J a  dumaju , szczo j e s t  tilko słuszne i spraw edływ e, 
aby pry uominacyi tych  inspektoriw  buły obi naro- 
dnosty uwzhladueny.

M a r s z a ł e k .  P roszę  o podanie tego wnio- 
sku na piśmie. Kto popiera ten  w n io se k ,  zechce 
wstać. (D os ta teczna  liczba posłów pow sta je .)  Je s t  
poparty .  N ikt więcej głosu  nie żąd a?

P. S a w ć z y  ń s k i. P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Sawczyński uia glos.

P. S a w c z y  ń s k i .  J a  są d z ę ,  że rzecz  ta 
w us taw ie  nie je s t  potrzebna. Bo p rzedew szy -  
stkiem chodzi p rzy  obsadzeniu pewnej posady, pc- 
wmego urzędu, o t o ,  aby była odpowiedna kwalifika- 
cya osoby. W  kraju naszym w ydarzyć się może, a 
mianowicie w s tosunkach tej części k r a ju ,  że n a -  
s tąp ićby  miał w ybór między dwiema osobami 
uzdolnionemi w zawodzie szkolnym. Jednakow oż 
zachodziłaby ró ż n ic a ,  to  do s topnia uzdolnienia. 
Być m oże ,  że t e n ,  k toby nie należał  do n a ro d o 
wości tej lub owej rozumiałby p rzec ież  język  jeden  
i drugi, i rozum iałby bardzo  d o b rz e ,  j a k  to  się 
w kraju naszym, w tej części mianowicie, od w ie 
ków  prak tykuje  —  tymczasem choćby nie należał do 
narodow ośc i ,  o k tó rą  ch odz i ,  posiadałby w w y ż 
szym stopniu kwTalifikacyę na inspek to ra  szkolnego.

W  takim raz ie ,  gdyby to do ustaw y przy ję to ,  
czego p. Ł aw ro w sk i  żąda, p rzedstaw ianoby  tylko 
tak ich  kandydatów , k tó rzyby  mniej odpowiadali 
tem u zadaniu i uważanoby nie na rze cz  sa m ą ,  ale 
na względy uboczne. W s z a k ż e  iusty tncya k a ż d a , 
k tó re j  chodzi o t o ,  aby za rząd  szkó ł by ł  w nale
ży tych  r ę k a c h ,  będzie s ta rać  sie o to ,  aby iiie 
posyłano na inspekcye kogoś, k toby nie odpowiadał 
tem u zadaniu w zupełności.  To  ju ż  leży  w samym 
in te res ie  instytucyi. A ja  na zaspokejen ie  p. Ł a -  
wrow skiego  mogę pośw iadczyć ,  że w  ro k u  tym 
R ada  szkolna była w tein po ło żen iu ,  bowiem w s k u 
tek  nowej u s taw y  Rady Państw a p rze d s taw iła  Najj. 
Panu  do nominacyi in spek to rów , i w tern p r z e d s ta 
wieniu miała wzgląd na te  s tosunki k ra ju  i szukała  
tak ich  pomiędzy tymi kandyda tam i,  k tó rzy b y  od p o 
wiadali zupełniej p o trzebom , k tó rzy b y  znali j ę z y k  
krajow y dobrze jeden  i drugi.  Na ten punkt kw ali -  
fikacyi zw rócono szczególną u w a g ę ,  co n ie za w o 
dnie poświadczy naw et i p. rep rez en ta n t  Rządu.

W sze lako  ja k  powiedziałem byłoby to  o g ra 
niczeniem W' pewnych względach: kiedy tu  chodź; 
o za rząd  techniczny sz k ó ł ,  więc za rząd  ten  p o rę 
czony być powinien cz łow iekow i ,  k tó ry  znajac 
ję z y k  polski i r u s k i ,  posiada oprócz tego odpo- 
w iedną kwalifiicacyę. Jeże libyśm y umieścili tak i 
punkt jako  w a r u n e k ,  to w takim  razie p rz e d e -  
wszystkiem ogłaszaćby trze b a  i wzgląd na to mieć, 
do której narodowości kandydat należy, ą mniej 
brać- w'zgląd na t o ,  czy ten  kandydat odpowie z u 
pełnie zadaniu swemu pedagogicznemu,



P. Ł a w r o w s k i .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Ł a w ro w s k i  ma głos. '

P . Ł a w r o w s k i .  Mij poperednyj besidnyk 
cnocze moim słowam  ciłkum inne znaczeuyje  daty, 

j a k o je  ony w istynni m a ju t ,  a jakoho to znacze-  
riyja j a  im ne daw ał i daw aty  ne inihł. Moim n a -  
m iren ijem  buło , aby tii, ko torych  budut u s taw la ty  
ua inspek to r iw , chotiaj po czasly umiły i po r u 
ski. Menl zdaje sia, na to su t dwa sposoby : jeden  
aby postaw yty  w n e s o k , aby każdyj inspek to r  umił 
po polsku i po rusku , abo aby ua tii obi narodno- 
sty  wzhlad maty. Perw oho  ne mihljem stawiały , 
bo ne choczu toho m a ty ,  szczo p. S aw czyński 
skaża ł ,  bo może p ro fesor  jaky j maty najw yższoje  
obrazow anyje  w tecbnycznym  w zh lad i ,  a pomymo 
toho ruskoho  ja z y k a  neumity, toby tym  sposobom 
jem u  zakluczeno dorohu, to ne mihłby t a k y j , ko to -  
ry j  ne urnije po rusk i ,  zos ta ły  inspektorom , j e s ty -  
byśm o uw zhladały  narodniś t .  J a  cho t i ł jem , aby 
ty lko  ne robyty  wsieli tak ich  inspek to r iw , kotoriby 
ty lko  umiły po polski; dla toho dumaju, że na do- 
roz i  sp ra w e d ły w o s ty , komisyja uwzhladniajuczaja 
s tosunok  wząjem nyj, pow’ynna maty wzhlad na t a 
k ich  człeniw .

P. P i  e t  r u s k i .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. P ie tru sk i  ma głos.

P. P i e t r u s k i .  P rz y k re  zapew ne robi w ra 
żenie na każdego, że przy  lada sposobności ci pa
nowie w ystępują ze sp raw ą  narodowości .  Niech p. 
Ł a w ro w s k i  będzie  spokojny. Rada szko lna  k ra jo 
wa i na to z w rac a ła  uw agę p rzy  nominacyach po
dawanych do za tw ie rdzen ia  N ajjaśn .  Panu.

Z re s z tą  R a d a  szkolna k ra jow a  odpowiada za 
swoje cz y nnośc i ;  ona, k tó ra  musi za swój najw yż
szy cel postawić propagow anie  nauki i nauczanie 
m łodz ieży ,  musi ta k że  u w a ż a ć ,  żeby t a m,  gdzie 
się znajduje część ludności narodow ości ruskiej ,  
tak ich  ś rodków  uży ć ,  ja k ie  trafią  do zamie
rzonego  celu. Jeże li  się więc okaże is totnie po
t r z e b a ,  aby inspek to r  umiał obydwa język i k ra jo
w e ,  to  Rada szkolna nie om ieszka do tycli oko
l iczności się zastosować. Z  te j p rzyczyny  nie j e 
s tem  za t e n t , aby to osobno w sk a z y w a ć ,  bo to 
leży  w  samej powinności Rady sz k o ln e j , k tó ra  
ze swego zadan ia  się wywiąże. Ciągle podnosić 
kw estyę  narodow ości i p rzy  każdej o kazy i ,  je s t

niepotrzebuerti,  a w obecnym wypadku naw et ubli- 
ża jącem samej kwestyi.

M a r s z a ł e k .  P. C z e r k a w s k i  ma g ł o s .

P. C z e r k a w s k i .  S ł u s z n o ś ć  m y ś l i  p r z e z  p. 
Ł a w r o w s k i e g o  w y r a ż o n e j ,  r ó w n i e  jak  i m y śl i  p o 

p r z e d n ic h  m ó w c ó w  p r z y z n a j ę ,  j e d n a k  z  p o p r a w k ą  

p. Ł a w r o w s k i e g o  z g o d z iu b y m  s i ę  n ie  m ó g ł ,  a to 
g ł ó w n i e  z  p o w o d u  je j  s t y l i z a c y i .  P roponuje  nam  

p. Ł a w r o w s k i , a b y  dru g i  u s tęp  t e g o  p aragrafu  

b r z m ia ł ,  ja k  n a s tę p u ję  ( c z y t a ) :

„P rzedstaw ien ie  do nomiuacyi p rzez  Najjaśn. 
P ana  inspektorów' szkolnych z uwzględnieniem obu 
narodowości .  “

Ja  zw racam  uwagę W ysokiej łz l iy ,  że n a j
przód nie je s t  tu pow iedz iano ,  jak ich  na ro d o w o 
śc i?  ( G ł o s y :  J e s t  pow iedz iano : obu narodow ośc i! )  
Ale ja k ic h ?  . . . N astępnie  nie je s t  tu  pow ie
dz iano : jak ie to  mają być p o t r z e b y ?  Chodzi tu o 
język . Mnie się zdaje, że daleko s tosowniej byłoby, 
aby w yraźnie  powiedziano było. Je dnakże  ja  z w r a -  
cem uw agę szanow nego wnioskodawcy na t o ,  że 
taki dodatek w tern miejscu byłby co najmniej 
n iepotrzebny . Inni cz łonkow ie zapew nia ją  sz an o 
wnego w n io sk o d a w c ę , że  tym względom Rada 
szkolna rzeczyw iście  s ta ra  się zadość uczynić , i że 
w każdym zachodzącym  wypadku okoliczności na 
uwagę b ierze  i zasadę podniesioną zachowuje .

J a  zaś je sz c z e  dodam , że takie zapew nieu ie  
i okreś len ie  w arunku  nie należałoby do ustaw y o 
Radzie  s z k o ln e j , lecz należałoby do ustaw  obo
wiązujących co do uominacyi u rzędn ików  w tej 
lub owej części kraju w ogólności. Jeże li  raz  b ę 
dzie zasada p r z y j ę t a , że  urzędnicy w okolicach 
z m ięszaną ludnością: tj.  zam ieszkałych  p rz e z  obie 
narodow ości ,  mają w szyscy lub w pewnej części 
znać ję z y k  rusk i ,  to oczywiście  postanowienie t a 
kiego praw id ła  należy gdzie indz ie j ,  należy do re 
gulaminu o mianowaniu urzędników '; ale tuta j 
w' ustawie o Radzie sz k o ln e j ,  i to  w paragrafie ,  
okre.ślyjącym z a k re s  działania takow ej,  nie zdaje 
mi się wcale stosownem.

M a r s z a ł e k .  P oniew aż nie w szystk im  wia
domą je s t  s ty lizacya przez  p. Ł a w ro w s k ie g o  p r o 
pon o w an a ,  więc p roszę  p. s e k re ta rz a  wniosek p. 
Ł aw ro w sk ieg o  je szc ze  r az  odczytać.

S e k re ta rz  ks. B a r e w i c z  ( c z y t a ) :
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W  §. 2. u. 2, po s ło w a ch :  „ inspek to rów  
szko lnych41 d o d a ły :  „ z  uw zhladnenijem potreb oboch 
narodnoste j,  polskoj i rn sk e j" .

P. ks. S a n g u s z k o .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. S anguszko  ma głos.

P. ks. S a n g u s z k o .  Zgadzam  sie z w nio
skiem p. Ł a w ro w s k ie g o  co do zasady ,  jednakowo 
za uim głosow ać nie b ę d ę ,  z p o w o d u , że w  tem 
miejscu w yraża  się ty lko do jednego szczegółu ,  
* nie po trze b n ie ,  mojem z d a n ie m ,  k rępuje  prawo 
w yboru .  Gdyby p. Ł a w ro w s k i  postaw ił  wniosek 
óo jak iego  paragrafu ,  o rzekającego  zasadę rów no
uprawnienia obu ję zy k ó w ,  tobym za nim głosował.  
Ale ten ustęp  zdaje mi się, że nie jes t na swojem 
m ie jscu ; ta zasada powinna być nietylko w tym 
poszczególnym r a z i e ,  ale we wszystkiein uw zg lę
dniona; pod ro z p ra w ą  są obecnie części i s z c z e 
góły , a tu w łaśn ie  idzie o to, aby nie było s z c z e 
gółów  i jak iegoś  szczegó łow ego  rów noupraw nien ia ,  
lecz aby było zasadniczo  i ogólnie  w ypow iedziane 
ta k ie  z a s t r z e ż e n ie ,  i d la tego j a  będę g łosował 
p rzec iw ko  wnioskow i te m u ,  chociaż się zgadzam 
z jego zasadą.

P C h r z a n o w s k i .  P roszę  o głos.

P K o  z m i a n .  P roszę  o zamknięcie dysktisyi.

M a r s z a ł e k .  Kt o je s t  za zan ikn ięc iem  dy- 
skusy i ,  zechce rękę  podnieść. (W ię k szo ść .)  Dy
skusya zam kieta .  Zapisanym do głosu  jest tylko 
p. Chrzanow ski.

P. C h r z a n o w s k i .  P ow ierza jąc  Radzie 
szkolnej cały k ie runek  i nadzór nad wychowaniem 
i szkołami w kraju ,  p rzyznaw ać  przeciez musimy, 
że zna w szystk ie  po trzeby  k ra ju ;  ho jeżelibyśmy 
je j to zaprzecza li ,  tobyśmy je j  całego wychowania 
nie oddawali. Tym czasem  popraw’ka wniesiona żą 
da, abyśmy zaraz  ograniczyli  je j  a l rybueye w w y
borze  in sp e k to ró w ,  i p rzypuśc il i ,  że ona nie zna 
k fa ju .  T ak ie  o g ran ic ze n ie ,  pow odow ałoby , że nie 
m ogłaby p rzeds taw iać  rzeczyw iśc ie  najzdolniej
szych m ężów  na inspek to rów  do mianowania N aj
jaśn ie jszem u  Panu —  wiązałoby ręce  Radzie  szko l
nej co do p rzeds taw ian ia  inspektorów’ , do no- 
minucyi, gdy tymczasem daleko ważniejsze a t ry -  
bucye dajemy je j bez ograniczenia.

M a r s z a ł e k .  P. spraw ozdaw ca ma głos.

S p raw ozdaw ca p. M a j e r .  Szanow ni moi k o 
ledzy tak  łaskaw ie mnie w y ręczy li ,  że nie odpo
wiedz, ale to nabaw ia mię kłopotu, coby mi je szc ze  
dodać pozostaw ało  do ich w yczerpujących w yw o
dów. A ponieważ nie j e s t  moim zamiarem wobec 
W ysokiej  Izby słyszane słowa pow tarzać ,  w ogóle 
zatem ograniczę się tylko do przypomnienia tego, 
co ju ż  p rzy  ogólnej rozp raw ie  miałem zaszczy t 
p rzy toczyć ,  a mianowicie, że nigdzie w całej u s ta 
wie nie ma ani słowra o narodow ościach ,  a to z te j  
pros te j  przyczyny, że w ład z a ,  k tó ia  ma ująć s te r  
wychowania publicznego w k raju  — jeżeli ma odpo
wiedzieć swojemu zadaniu i nie zaw ieść tej na 
dziei,  jaką i my, i z nami k ra j  cały słusznie w niej 
pokłada — sama w szystko to uwzględnić powinna, 
czego tylko dobro publicznego wychowania wyma- 
gaćby mogło. W szak  wzgląd na narodowość w y
s tępu je  tu tak j a s n o , że dla w ładzy , k tórej tak ie  
nadajem y p r a w a ,  w k tó re j  pokładamy takie za u 
fanie, iż je j  pow ierzam y wychowanie p rzysz łych  
naszych p o k o le ń , byłoby jaw nem  uchybieniem, a 
przeciw’ logice u s te rk ie m , gdybyśmy dodawać tu 
cheieli, ażeby tam gdzie w szko łach  mówi się po 
r u s k u , us tanaw ia ła  inspektora  mogącego rozm ótrić  
się pr, r u s k u ,  gdzie zaś  m ówią po polsku, żeby i 
inspek to r  w ładał tym językiem . Niedawno była 
o tem inow'a, że jeśli  w  ustawie miałyby być u s tę -  i 
py, k tó re  rozumieją sie same p rz e z  się, to byłoby 
n iew łaśc iw ie  zam ieszczać je ta m ż e ;  —  i na te j  to 
zasadzie jeden  ustęp  w paragra fie  poprzednim z o 
s ta ł  wykreślony. N iechże to samo p rzekonan ie  i 
te raz  W ysokiej Izbie przewodniczy.

M a r s z a l e k .  P rzystąp im y  do g ło sow au ia .  
N aprzód będziemy głosow ać nad punktem drugim , 
jak go komisya podaje, a potem nad dodatkiem p»
Ł aw row sk iego ,  P ro sz ę  odczytać punkt drugi.

S praw ozdaw ca p. M a j  e r  ( c z y ta  punkt d r u g i )  ;

„P rzeds taw ien ie  do nominacyi p rzez  Najjaśn. 
Pana inspek to rów  szkolnych

M a r s z a ł e k .  Kto jest za  tym punktem, ze
chce wstać. ( W ię k s z o ś ć . )  J e s t  przyję ty . T e ra z  na
stępuje dodatek p. Ł aw row sk iego .

Spraw ozdaw ca p. M a j e r  (cz y ta  dodatek p. 
Ł aw ro w sk ieg o ) .

M a r s z a ł e k .  Kto je s t  za tym dodatkiem , 
zechce wstać. (M nie jszość .)  Upadł. Następuje punk t 
trzeci .



S p ra w o z d aw c a  p. M a j e r  ( c z y t a ) :

„3 .  Z zastrzeżeniem  szczególnych  praw , s łu 
żących  gminom, korporacyom  i osobom prywatnym, 
m ianow an ie :  dy rek to rów  i nauczycieli szkó ł  ś r e 
d n ic h ,  sem iuaryów nauc zy c ie lsk ic h ,  i szkó ł  lu 
d o w y ch ,  i wszelkie nad nimi ju ry sd y k ey e  s łu 
żbow e .“

M a r s z a ł e k .  R ozp raw a  o tw arta .  N ik t  g łosu  
nie żąda. (Nikt.) R ozp raw a  'zam knięta. Poddam ten 
piinkt pod głosow anie.  Nie t rze b a  go odczytyw ać; 
bo macie go panowie przed sobą.

Kto je s t  za przyjęciem lego p u n k tu ,  zechce 
rękę  podnieść. ( W ię k s z o ś ć . )  J e s t  p rzy ję ty .

S p ra w o z d aw c a  p. M a j e r  ( c z y t a ) :

„4. Układanie  i bezpośredn ie  p rzedkładanie  
Sejm owi ogólnych p ro jek tó w  naukowych ( s y s te 
mów n a u k o w y c h ) ,  j a k  i częściowych pro jek tów  
dla szkó ł  ś r e d n ic h , sem iuaryów  nauczycie lskich i 
sz k ó ł  lud o w y ch ,  w wykonanie wejść mających 
w d rodze  u s taw o d aw stw a  krajowego.

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  o tw arta .

P. P i e t r u s k i .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P . P ie trusk i  ma głos.

P, P i e t r u s k i .  Nie mam nic przeciw  samej 
t reśc i  tego  paragrafu .  Rozciągając  moje popraw ki 
takż,e do ustępu  szóstego  tego  paragrafu  i do t r z e 
ciego p a ra g ra fu ,  zab ieram  g ło s ,  ale tylko co do 
formy, w  jak i  sposób te  rzecz  prow adzić  należy. 
Aby się s tać  za raz  na wstępie ja sn y m , odczytam 
(noje p o p r a w k i , a mianowicie proponuję wypuścić 
słowo „b ezpoś redn ie11 we w szys tk ich  ustępach, 
w  k tórych  j e s t  mowa o bezpośredniem  znoszenie  się 
R ady  szkolnej ze S e jm em , m ianow icie :  w  §, 2. 
ustępie czw artym  i sz ó s ty m ,  tudz ież  w §. 3., a 
natomiast polecić komisyi ed u k a c y jn e j ,  aby w y
pracow ała  p ro jek t dodatku  do s ta tu tu  krajowego, 
zaw ierającego  p o s ta n o w ien ie , iż Radzie  szkolnej 
ąypjno przedk ładać  bezpośrednio  wnioski do W ys. 

Sejmil.

M a r s z a ł e k .  T a  d ruga część wniosku 
szan. pos ła  odnosi się do zmiany s ta tu tu  krajow ego.

P. P i e t r u s k i .  W e d łu g  s ta tu tu  krajow ego 
n i e  wolno w niosków  s taw iać do S e jm u ,  ty lko R z ą 

dowi , W ydzia łow i kra jow em u i pojedynczym cz ło n 
kom Sejmu. ytby Rada szkolna miała być upow a
żnioną do staw iania  wniosku do S e jm u ,  musi być 
dodatek  do s ta tu tu  krajow ego uchwalony. M ia n o 
wicie musi ten dodatek  być uchwalony w p r z y to 
mności s/4 części cz łonków  S e jm u , a g łosam i %  
części przy tom nych  cz łonków . Możeby mi kto z a 
rzu c i ł  na to , że  wolno nam tą liczbą g łosów  
uchw alić  także  p rz y  tej ustaw ie  postanowienie 
takie o bezpośredniem  stykaniu  się Rady szkolnej 
ze Sejmem.

Mojem zdaniem byłoby to drogą n ic p ra k ty -  
czną i niewłaściwą z tego w z g lę d u , że jest to 
zmiana s ta tu tu  k ra jo w e g o ,  a p o w tó r e ,  jeże liby  
Rząd nie widział się spow odowanym  za tw ie rdz ić  
tak ie  bezpośredn ie  znoszenie się Rady szkolnej ze 
S e jm em , i nie p rzed łoży ł  tego  do sa n k c y i ,  to by 
łoby to p rz y c z y n ą ,  dla k tórejby  ca ła  ustawa m o
gła  być odrzuconą. Jeże li  zaś ta zmiana pójdzie 
osobną drogą,  i chociażby zmienienie tego dodatku 
do s ta tu tu  nie o trzym ało  najwyższej s a n k c y i ,  to 
p rzec ież  przez  to nie uc ierp ia łaby  niniejsza 
ustaw a i po w ykreś len iu  tego dodatku us taw a, 
k tó ra  się  uchw a li ,  mogłaby o trzym ać najw yższą  
sankcyę.

P rz ed w cz o ra j  p rzy  ogólnej ro zp raw ie  p. sp ra 
w ozdaw ca pow iedz ia ł ,  że to postanowienie za-  
kw estyonowane p rze z  p. P re zy d e n ta  można pozos ta
w ić ,  że chociażby ono nie o trzym ało  najw yższej 
s a n k c y i , to zaw sze  Rada szkolna może w p ro w a
dzić swoje wnioski do Sejmu p rze z  któregokolwieK 
posła.

Kwesty a ta  była nie raz  na stole Rady 
szkolnej i zastanowiano się nad nią. U z n a n o ż e  
Rada  szkolna, j a k o  taka ,  wobec s ta tu tu  krajow ego 
nie może bezpośrednio  wniosków  s taw iać  do 
Sejmu. Nie pozostaje  je j  nic in n e g o ,  j a k  tylko 
p rzedk ładan ie  swoich wniosków do R z ą d u ,  k tó ry  
p ierw ej musi uzyskać zezwolenie na jw yższe ,  a 
potem dopiero wniosek taki, ja k o  w niosek rządow y 
p rzed łożony  zos ta je  W ysokiem u Sejmowi.

Nie będę się tutaj dla b raku  czasu rozw odzić  
wiele nad tom , i do jak ie j  konsekwencyi ta  
droga doprowadzić może i doprowadzić musi.

Stało  się w ięc ,  że nie jedna  sp raw a Rady 
szkolnej w esz ła  do Sejmu d r o g ą ,  k tó ra  niekonie-
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eanie odpowiada powadze i godności R ady  szkolnoj. 
Rada szkolna, jako  najwyższa w ładza dla spraw  
w ychow ania publicznego w k r a ju ,  powinna mieć 
ta k ie  s tanow isko ,  iżby bezpośrednio  z W ysokim 
Sejmem stykać aią mogła.

I tak  wniosek Rady szkolnej o reformie in
stytutów technicznych nie miał innej drogi p rzy j
ścia przed S e jm ,  aż j a  go jako  mój wniosek po" 
stawiłem. Tem u anormalnem u stanowi rzeczy  ko
niec położyć jest na cz a s ie ,  i dlatego proponuję, 
®by zdecydować i dać Radzie szkolnej możność 
zniesienia się bezpośredniego  ze S e jm em , ale nie 
uchwalać tego łącznie z ustawą dla Rady szkolnej) 
l pcz polecić k o m is j i  edukacyjnej w ypracow anie 
p ro jek tu  dodatku do s ta tu tu  k ra jo w e g o ,  w którym 
będzie pow iedziano, że Rada szkolna może sie 
s tykać bezpośrednio  ze Sejmem. Dlatego zaś s ta 
wiam to osobno ,  aby ca ła  ustawa nie ugrzęzła  na 
tein postanow ieniu ,  ponieważ p rzez  to możeby nie 
była sankcjonow aną.

P ow tarzam  tedy mój w n iosek ,  aby w ykreślić  
w yraz  „b ezp o ś red n ie"  w §. 2. w ustępie 4. i 6.,, 
nareszc ie  w 3 . ,  a nakoniec polecić komisy i, aby 
wypracowała dodatek  do s ta tu tu  krajow ego, zaw ie
rający pos tanow ien ie , iż Rada szkolna może s ta 
wiać bezpośrednio  od siebie wnioski W ysokiem u 
Sejmowi podobn ie ,  ja k  to  ma p raw o  czynić R ząd  
W ydzia ł  k ra jow y i każdy z  posłów.

M a r s z a ł e k .  Podam len w niosek do po
parcia. Kto pop ie ra  ten w n io se k ,  zechce wstać. 
(Dos ta teczna  liczba pos łów  w sta je .)  J e s t  poparty . 
Nikt więcej głosu nie żada ? (N ik t . )  Spraw ozdaw ca 
ma głos.

Spraw ozdaw ca p. M a j e r .  Ponieważ wniosek 
p. P ie truskiego zm ierza  do tern pewniejszego p rz e 
prow adzen ia  m yśl i ,  k tó ra  tu w projekcie swoim 
w yraz i ła  komisya, z tego więc względu oświad
czam w je j im ien iu ,  że nic by ona ' nie miała p rz e 
ciw zażądanej tu popraw ce. 1 komisyi szło o to , 
aby 1.o, co stanowiło  najw iększą zaporę  w znosze
n iu  się Rady szkolnej ze  S e j m e m , zostało  usunięte. 

Z ostaw iać te p re roga tyw ę  w takiej niepewności,  
"  ,iak i ej było to do tychczas ;  dozw alać żeby w szy 
s tk ie  wnioski Rady szkolnej inaczej ja k  k r ę lą  
d rogą  ubocznych manowców óo Sejmu p rz e d o s ta 
wać się nie m ogły ,  byłoby jawnem je j s tanow isku  
ubliżeniem i ęażącem wypaczeniem myśli,  w jak ie j

ustanowioną została.  Poseł P ie trusk i ,  równie jak  > 
komisya, dobrze czuł niedogodności wynikające 
z tego fałszywego położenia ,  a w yznać t r z e b a ,  że 
wnioskiem swoim obmyśla ku zaradzeniu  temu 
drogę p rak tycznie jsza .  Nie ma bowiem wątpliwości, 
że zostawiając w ustawie w y ra ż e n ie : „znoszenie 
się Rady szkolnej ze Sejmem b e z p o ś r e d n i e " ,  
uchw ała  nasza natenczas ulegaćby musiała 
wszystk im  warunkom przepisanym dla zmiany 
sta tu tu . Jeśli zaś zgodzimy się na t o ,  aby s to 
sunek Rady szkolnej do Sejmu unorm ow any zos ta ł  
osobnym dodatkiem do s ta tu tu  k rajow ego, to 
w takim raz ie  i zam iar  nasz byłby osiągniętym, i 
usunęłoby się nie mało trudności p rzeprow adzen ia  
sku teczn ie  niniejszego projektu .

S koro  wiec wniosek p. P ie trusk iego  zm ierza  
do lego sam ego , co zam ierzała  komisya eduka
cy jna ,  a d roga p rzezeń  wskazana zdaje się być 
p rak ty c zn ie jsz ą ,  nic widzę więc powodu, d laczego- 
by komisya przy  swojej formie upierać się miała. 
D latego t e ż ,  porozum iawszy się z członkami ko
misyi ed u k a cy jn e j , o św ia d cz am , iż p rzys tępu je  
ona do wniosku posła  P ie trusk iego .

M a r s z a ł e k .  Ponieważ komisya p rzystąp iła  
do wniosku p .  P ie tru sk ie g o ,  więc będziemy g ło so 
wać podług tej r e d a k c j i ,  ja k ą  p. P ie trusk i p ro p o 
nował.

P. P i e t r u s k i .  P roponow ałem  tylko opu
szczenie s łow a „bezpośredn ie"  we w szystkich  
u s tę p ac h ,  gdzie  takow e się znajduje.

•
S praw ozdaw ca p. M a j e r .  Punkt 4. będzie 

b rzm ia ł  ( c z y t a ) :

„U kładanie i p rzedkładanie  Sejmowi ogól
nych projektów  naukowych (sys tem ów  naukow ych),  
j a k  i częściowych pro jek tów  dla sz k ó ł  średnich, 
sem inaryów  nauczycie lskich  i sz k ó ł  lu d o w y c h , 
w wykonanie wejść mających w drodze ustaw o
daw stw a krajow ego."

l \  P i e t r u s k i .  P roszę o poddanie pod 
g łosow anie mego drugiego w n io s k u ,  tj. ażeby 
komisva wypracowała dodatek do ustawy, o k re 
ślający stosunek Rady szkolnej ze Sejmem.

M a r s z a ł e k .  W niosek ten trak tow any  b ę 
dzie jako  oddzielny, jako  wniosek samoistny. Może 
o-o szam wnioskodawca zachowa na późn ie j?

5 1
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. P .  P i e l  r u s k i. P on iew aż  komisya p rzy ję ła  
opuszczenie  s łow a „ b e z p o ś re d n ie " ,  musi sie wiec 
za razem  za jąć  wypracow aniem  dodatku do s ta tu tu ,  
stawiani wiec mój wniosek ja k o  w niosek oddzielny, 
i w o la łbym , aby jako  naglący p rzyszed ł  za raz  pod 
uchw ałę.

M a r s z a ł e k .  Dzisiaj to nastąpić nie może 
ju ż  z tego samego w zględu , że do z redagow ania  
jego  stosowniejszą  w ydaw ałaby mi się komisya 
kons ty tucy jna ,  aniżeli edukacyjna.

S p r a w o z d a w c a  p. M a j e r  ( c z y t a  punkt 5 .)

„W sk a zy w an ie  w zorow ych  textów nauko
wych dla s z k ó ł  ludowych i za tw ie rdzan ie  książejjt 
w yk ładow ych  dla szkó ł  średnich i dla seminaryów 
nauczycie lsk ich ."

M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o t w a r t a ,  poseł 
Ł a w ru w s k i  ma glos.

P. Ł a w r o w s k i .  Ja  widslupuju wid liotosu 
poneże popraw ka , ko toru ju  niawjem wnesty, sowo- 
kuploje  sia z druhym dodatkom , i dl atoli o razom 
na kińcy selio paragrafu w nesu ,  aby luju tam 
dodaty.

M a r s z a l e k .  N ik t  głosu  więcej nie ż ą d a ?  
( N i k t . )  R ozpraw a zam knię ta  i ustęp ten poddam pod 
głosowanie. Kto się z brzmieniem tego ustępu 
zgadza  , zechce  ręk ę  podnieść, (W ię k sz o ś ć .)  Ustęp
5. p rzy ję ty .

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r  £czyla punkt 6 .)

„U kładanie i wnoszenie do uchw ały  sejmowej 
każdorocznego  budżetu  Sżkół i zak ładów  nauko
w y c h ,  u trzym ywanych  lub zasilanych z funduszu 
krajow ego i z funduszów edukacyjnych, za krajow e 
u zn a n y ch , tu d z ież  uk ładanie i podawanie do w ia
domości Sejmu każdorocznego  budżetu szkó ł 
ś redn ich ,  sem inaryów nauezfccu-lsjyjch i szkó ł lu d o 
w ych ,  u trzym yw anych  lub zasilanych kosztem 
skarbu Państw a."

M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw ar ta .  Gdy nikt 
g ło su  nie ż ą d a ,  więc rozp raw a  z a m k n ię ta ; poddam 
punk t  6. pod głosowanii Kto się z tym punktem 
z g a d z a ,  zechce  rękę podnieść. (W ię k sz o ś ć . )  Punkt 
« .  je s t  p rzy ję ty .

Sprawozdawca jp, M a j e r  (czyta punkt 7 .)

„O głaszan ie  i p rzedk ładan ie  Sejqi,ęwi c o ro 
cznego sp raw ozdania  w przedmiocie publicznego
wychowania w k ra ju ,"•• •'

M a r s z r ł e k .  R ozp raw a  o tw ar ta .  N ik t głosu  
nie ż ą d a ?  ( N ik t . )  W ięc  ro zp raw a  zam knięta . Kto 
j e s t  za przyjęciem  punktu  7 . ,  zechce ręk ę  pod 
nieść. (W ię k sz o ś ć .)  P unk t  7. przyję ty.

P. K o w a l s k i .  P roszu  o hołns.

M a r s z a ł e k .  P .  Kowalski ma głos.

P. K o w a l s k i .  Hołosy, kotoryi w predm eti 
unorm ow ania  diłania k rajow ej Rady szkolnej w id- 
zyw a lys ia ,  p idnesły w ż e , s z c z a  uaczerk  toji 
u s taw y  w nyczem ne zhadaw  o narodnostiach .  
T a k  i ja  cliotił zam ityty , szczo w łasne w t i mo b -  
s lo ja le ls lw i łeZyt p rzy c zy n az ło h o  szczo i do teper iszna 
Rada szkolna ne uw zhladnia ła  potreh  krajew ych  i 
narodnych ełem entiw , i d latoho n ep o łzu je  sia  ona n a 
leżytym  dowirjem w k r a ju ,  ko torym by powynna 
koneczno s ław ytysia , je s ły  b łahij uspich swoim di- 
łanijam chocze mały zabezpeczenym . P ro to  ja  
w łasne c l ioczu , aby zakon toj ne biuv bezbarw nyj,  
no aby buła zasada w toji ustawi w toni wzhladi 

iz reczenuo ju  t a k ,  szczoby  neju także  Rada szkolna 
k ra jow a rnoliła sia rukow odyty .

J a  choczu , abyśmo znały , czoho majemo od 
toj Rady Zadaty i ezołio po nej nadijatysia.  Dlatoho 
aby sia dołho ne rozw odyty ,  ża d a ju .  aby wskazanie 
k ierunku  w tom wzhladi buło w yrażeuo  w ustawi.  
S taw liu  pro to ja k o  dodatok do toho p a ra g ra fu ,  
ko tory j czyunosty  Rady szkolnoj k ra jow ej w y c z e r 
p u je ,  ś lidujuszczoje w-oesenyje ( e z y t a ) : , ,Wo wsicp 
czynnostiach dołżna R ada  szkolna k ra jow a try m a ty  
sia toj spr.awedływoj zasady, szczoby  in te re sa  
oboch uarodnoste j k ra ju ,  polskoj i ruskoj,  wzhladonj 
pubłycznoho w o sp y ta n ia , oboch kra jew ych  jazyk iw ,  
szkolnych knyżok  i obsadzania posad uczyte łiw  
były  uw zbladnenyi i zabezpeczenyi."

Ja  dum aju ,  szszo toj dodatok bude na swoim 
misłcy, i szczo w tim ja k  najw yraznijsze  budut za-  
s tę reżen y  praw a naszoj uarodnosty . T a k a  zasada 
poiyynna buty  cze(ęez W ysoknjp  lzli.u pryniafoju, 
o szczo upraszaju.

M a r s z a ł e k .  Poddam wniosek p. Kowal
skiego do poparcia,
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S ek re ta rz  ks. B'a r e w i e  z (cz y ta  wnioąek p. 
Kowalskiego pow tó rn ie .)

M a r s z a ł e k .  Kto popiera ten  d o d a te k ,  ze-  
ehce wstać. (D os ta teczna  liczba posłów pow sta je .)  
Jest poparty.

P. S a w e z y ń s k i .  P roszę o głos.

M a r s z a l e k .  P. Saw ezyński ma głos.

P. S a w e z y ń s k i .  Jestem  znów w tein 
meprzyjemnem po ło żen iu ,  że przeciw  tomu wnio
skowi zabierani głos. W p ra w d z ie  nie jestem p r a 
wnikiem i us taw odaw stw em  się uie t ru d n i łe m ,  a 
chociaż zdarza ło  mi sie w ciągu mojej s łużby 
publicznej i politycznej s łuchać i czy tać  ustawy, 
jednak  n igdzie je szc ze  nie czyta łem  ustawy, 
A k tórejby  było pow iedz iane ,  że ja k a  w ładza ma 
sobie postępyw ać „ w e d łu g  zasady spraw ied liw o
ści. W szakże  na to je s t  ta w ładza  postanow iona 

ktokolwiek je s t  do te j  w ładzy  powołany, sk łada  
Przysięgę alh0 p rz y rz e c z e n ie ;  lub jeże li  go w y- 

to d la tego, że ko rpo racya  ma zaufanie do 
,Ueg o ,  iż podług zasady spraw ied liw ośc i stosownie 
będzie postępyw ał.  W ypow iedzen ie  więc podobnej 
zasady w u s ta n ie  wydaje mi sie ta k  anormalnem, 
że  rzeczyw iście  trudno  byłoby pp. prawnikom 
w ykazać  p rz y k ła d ,  azali istnieje gdzie ustawa taka,  
k tó ra b y  norm owała coś podobnego. Z re s z tą  py 
tam s ię .  czy tak ie  wypowiedzenie w ustawie za 
s t rze g a  to, czy pomaga do t e g o , co p. wniosko
daw ca osięgnać ch c e ?  Czy będą postępy w ać w e
d ług  sprawiedliwej m ia ry?  Jeżeli to będą ludzie, 
k tó rzy  nie będą się trzym ać sprawiedliwej miary, 
natenczas koniec końców i bez takiego specyalnego 
za s t rz e ż e n ia  mogą być do odpowiedzialności po -  
ciąguieui.  W sza k  będą podawane spraw ozdania  do 
publicznej w iadom ośc i , do wiadomości kraju i 
Sejmu. Ale m ów ię ,  że spraw ied liw a miara w takiej 
rzeczy  je s t  bardzo względną. Jeden  uważa za 
spraw ied liw ą m iarę t o ,  czego drugi nie uważa. 
W ie c  takie ogólniki w ustawie nie mają żadnego 
zn aczen ia ,  a dlatego przemaw iam przeciw ko te m u ,  
bo to w us taw ie ,  k tó ra  ma być przed łożona  do 
najwyższej sankcyi je s t  co najmniej niestosowne.

P ks. N a u r a o w i c z .  P roszu  o hołos.

M a r s z a ł e k .  P. ks. Naumowicz ma głos.

P. N a u m o w i c z .  P. Saw ezyński ne  c h o c z e ,  

s z c z o b y  p r a w a  n aszoj  n a r o d o w o s t y  w  sej u s ta w i

bały  zabezpeczeni,  a to po toj p ry  czy ni, szczo na 
hodyt sia z hory wże z spow ida ty ,  szczo F.ada 
szkolnaja bude nesprąwedływoju dla ruskpj narn-  
dnosty. Oduakoż ja dumaju, szczo skoro  zabezpe-  
czeuo w §. IŁ  czysło 2 .— hromadom, korporacjom  i 
osobom prywatnym prawa im p rysłuża juszcz iji ,  to 
ne ponym aju , czomu neuinistnym bułoby zabezpe- 
czyty  §fom praw o ciłoho naroda milioniw, w yraźno 
to ho że lą juszczych . Kożdyj bezstronny) przyznaje 
m e n i , szczo prawo ciłoho naroda ruskoho w Ha- 
lyczyni daleko w ażn ijsze ,  j a k  prawo pojedynokoj 
hromady, korporacy i iły jako j osoby prywatnoj.  Moi 
p a n o w e ! My lubym how oryty ,  szczo lubym sia, i lo „lu
bym sia“ bezprestanno  howorym o zliodi, a uikotoriji iz 
was idrtl lak dałeko, szczo p e r e c z a t , jakoby meże 
namy i wamy buła koły jaka  nezboda ,  szczo my 
od w ik iw  w najiipszoj żyły barm ouji ,  łysz złyi 
ludy prypysujut nam jakuju to  uarodnuju nenawyśl.  
Buty  może szczo to i p raw da, no ja  pryznajusia , 
szczo jesły meży namy buła  i j e s t  lubo w, to  ona 
n ikoły  ne o k a z o w ała s ia  dylom, no łysy. krasnymy, 
h ładkim y słowamy. Łubów nasza, moi panowe, je s t  
ły sz  w id e i ,  a nikoły  ne w chody!  w samuju pra  
k tyczesknju  żyźu. T a k  i nyni how orym mnoho o 
zhodi, i pryznajem wsi je j  polrebu, no koły pryjde 
do w yrażen ia  toj zhody w ustawi, lo wy, panowe, 
nachodyle sto pryczyn, szczoby o prawach ruskoho 
naroda ne uniistyty w ustawi ny odnoj bukwy.

Jakoś  lo meni dywno, szczo ja ne wid teper  
uw ażajn ,  szczo je s t  u w a s ,  p an o w e ,  jakaś  bojaźń, 
daże spimnnty, dażc w ym ow yty ,  to słowo Ruś, 
rusk ij  jazyk. ruskij naród. Dla czoho to tak, moi 
panowe, ja  ne ponymaju. Jes ły  sia lubymo, to lubim 
sia czestno i o tw erto ;  dlaloho dumaj u,  szczo po
p raw k a  p. Kowalskoho je s t  cilkom słuszna i sp ra -  
wedływa, i dlaloho ju  popvraju .

P. Ł  a w r o w s k i. P roszu  o hołos.

M a r s z a ł e k .  P. Ł aw ro w sk i  ma głos.

P. Ł a w r o w s k i .  Ja  prosyłbym zasidanię u& 
5 minut odroczyły , aby można sia wzajemno poro-  
zum ity ze soboju.

M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek, aby zawiesić po
siedzenie celu wzajem nego porozumienia się. 
Zawieszam  więc posiedzenie na 10 minut. (P rz e rw a  
lOminutowa, podczas k tórej w iększa część posłów  
wychodzi /.e sali do p rzy leg łych  pokojów.)
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P. K o w a l s k i  (po  upływie p rze rw y ) .  P roszu  
o holos.

M a r s z a ł e k .  P. Kowalski ina głos.

P. K o w a l s k i .  P. S aw czyński uważaje moj 
dodatok, ja k o  ne pó tr ibny j ,  a ja  w łasne  tym do
datkom t hoczu w yrazy ty  ł o j e , na szczo i 
on tak wełykn w a bu k ła tle ,  tj. maty bacznost 
predw sem  na kwalifikacji) ubihatełej do posad 
uezy te ls tw a i oa stosnnok oboich narodonoste j.  
J e s lym  uzy ł  w y ra z u :  „sp raw ed ływ a zasa d a" ,  to se 
mene ciłkom ne m iszą je ,  skoro  także i ja  k ładu 
natysk  na toje, szczoby sp raw ed ływ a  zasada ispoł-  
niałasia.

Ja  wsich tych że ła jennych  sw ojst  żadaju wid 
takycb lu d e j , kotorym powirajem o dity naszi a 
z nymy i sudbu k raju  naszoho. Sowerszenno  sia 
zhadza ju  na to , szczoby ślipyj slipoho ne prowadył; 
bo owszem choczu ,  aby kożdyj postawłennyj 
u czy te łem  odpowidał swojem u zw any ju ,  no wże 
toje  ne pereszkadżaje ,  szczoby Rada szkilna baczyła 
t a k ż e  na ispołnenje  poruczennoj sobi zadaczy i 
po trebom  ob o ch  narodnoste j w k ra ju  czynyła za 
dosyt.  Dlatoho pozis ta ju  pry  moim wnesenyju.

P. S a n g u s z k o .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. S anguszko  ma głos.

P. S a n g u s z k o .  Czy się z mojem zdaniem 
z g adza  , aby w te j  ustawie była mowa o ró w n o 
upraw nien iu  języków  polskiego i ru sk ieg o ,  je s t  to 
pytanie, o którem  te ra z  zamilczę. Jednakow oż j e s t  
ta k te m ,  że nasi koledzy ruscy  żądają, aby była 
wzm ianka o ich języku  w tej ustawie.

P o d łu g  zdania mego, zadość uczynienie ż ą 
daniu temu w niczein nam szkodzić  nie może.

Chcemy unji, tę  unię więc czynami musimy 
ustalić i być konsekw entnym i z tą  najpiękniejszą 
stronnicą nie tylko naszej, ale i pow szechnej h is to 
ryk Gdy za unią p rzem aw iam y , gdy na jej cześć 
dem onslracye robim y, kopce sypiemy, musimy ją  
tein więcej czynami u tw ierdzać .

Zatem j a  tu na p rędkośc i  zredagow ałem  
w niosek, jako  p arag ra f  osobny, pod ług  mnie osta
tn i ,  ( c z y ta j :  „W  zastosowaniu  niniejszej ustawy 
Rada szko lna  k ra jow a p rze s t rzeg a ć  winna zasadę 
Rów nouprawnienia ję zy k ó w  poJjjkiego i ru sk ieg o " .

M a r s z a ł e k .  Poddam wniosek ten do p o p a r 
cia. Kto go popiera zechce wstać, (P o w s ta ja  w do
s ta teczne j  l iczbie).  Je s t  poparty .

P. S k r z y ń s k i .  P ro sz ę  o glos.

M a r s z a l e k .  P. S k rz y ń sk i  ma glos.

P. S k r z y ń s k i .  Nie mogę ja k  ty lko  u s z a 
nować powody, ja k ie  sk łon iły  tych panów do po 
stawienie tego wniosku. Bo k tóżby  nie szano%vał i 
nieczciłw łasnego j ę z y k a ?  tein więcej nie należy p o 
mijać tego uaiir, k t ó r y c h  j ę z y k  t a k  h a n i e 
b n i e  g w a ł c o n y m  j e s t  w z a b r a n y c h  p r o  
w i n c y a c h .  Ależ panow ie przy najlepszych ch ę 
ciach przychodzim y czasem do błędnych rezu l ta tów  
do zupełn ie  fałszywych wniosków’ ; tuta j tym 
panom idzie o t o , ażeby w ustaw ie  o o rg an i-  
zacyi władzy szkolnej k ra jow ej była in s t ruk -  
cya dana ,  iż ma być sp raw ied l iw ą ;  dla ko g o ?  dla 
tych, k tó rzy  używ ają tak  ję z y k a  polskiego ja k  i 
ruskiego. Ja  są d z ę ,  ze taka  ins t rukc ja  j e s t  nie 
tylko nie po trzebną ,  ale i n iepodobą. J e d n ą  z g łó 
wnych zasad u s taw odaw stw a j e s t ,  ażeby nie k łaść  
w  ustawę nic nie po trzebnego , tj. tak iego , co nie ma 
żadnej p rak tyczne j  doniosłości. W niosek  ten  w p ra 
wdzie dla je d n y ch  może być zaspokajający,  lecz 
u drugich może wzniecić o b aw ę :  bo jeże li  my u zn a
jem y, że wT żadnej uslaw ie  dodatk i n iepo trzebne  
miejsca mieć nie m o gą ,  a mimo to ta k  zby teczną  
in s t rukcyę  tu  zamieścimy, to pow stać może p y ta 
nie, dlaczego nie przepisano Radzie także  s p r a 
wiedliwości dla w szys tk ich  w yznań?  (h a ła s )  dla
czego ty lko  dla ty c h ,  k tó rzy  polskiego i ruskiego 
ję z y k a  używ ają ;  d laczego także  nie do tych ma 
się stosowTać, co mówią po iz raelicku  lub n iemiecku ? 
( G w a r  i n iepokój.)  P anow ie!  spraw ied liw ość musi 
być je d n a  dia w szystkich ,  a tym wyjątkiem niepo
trzebnym  narazim y ustaw ę na nieloiczność.

Do czego to dop row adzi ,  jeże li  w ustawie 
ju ż  p rzypuszać będziemy, że w ładze mogą gw ałc ić  
sp raw ied liw ość ,  że gw ałc ić  będą zasadę rów nou
praw nien ia ,  konsty tucyą zapew nioną.  W  takim r a 
zie nie byłoby już  bezpieczeństw a dla nikogo, a n ie
spraw ied liw ość do tknęłaby ta k  samo Polaków', R u 
sinów, Żydów i N ie m c ó w .,  pow tarzam , że pobud
ki tych  panów  są chw a lebne ,  al-s w tej ustawie 
uwzględnione być nie mogą.

P. S anguszki wniosek ma te  same nie
dogodności , ja k ie  w ykazałem  p rzy  wniosku
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przedłożyć spraw ozdanie  o pro jekc ie  [rządowym, 
dotyczącym zmiany ustaw y k rajow ej o ję zy k u  
w szkołach ludowych i średnich.

Koinisya ta  niech wypracuje p ro jek t i s p r a 
wozdanie, i mnie się zda je ,  że to będzie można 
zastosow ać do w szy s tk ieg o ,  eokohviek Sejm 
uchwala, lub na przyszłość uchwalać będzie.

pierwej postawionym ; powiedział szanowny książę, 
że jeże li  chcemy unii to, nie możemy ję zy k a  ruskiego 
•^ 'u sz an o w ać ,  ani podawać jego  używ ania  swobodne
go w wątpliwość.

Ale tu, moi panowie, nic idzie o zgodę i ję zyk ,  
którego swobody nikt naruszać nie chce. T u  idzie 
° konsekwentne p rzep row adzen ie  ustawy o rgan i-  
H iąc e j  w ładzę szkolną, tu idzie o s ta tu t  dla Rady 
s»kolnej, O kwesty i językow ej nie ma mowy, ta 
jeBt ju ż  koustytueyą rozs trzygn ię ta .

Książę mówił o unii. My w szyscy unie 
szanujemy, ale tu o niej nie ma mowy. Jeże l i  nam 
potrzeba unii z R us inam i ,  to unia z logiką je s t  
nam jeszcze  potrzebn ie jszą  (g w a r  — wesołość —  
niepokój) ,  a ja  tu  w tych  w nioskach  tego  nie 
widzę, ho co to za log ika ,  aby Izba, ustanaw ia jąc  
Radę szkolną, p rzep isyw ała  te jże ,  że ma być s p r a 
wiedliwą? W szakże  to  się samo p rz e z  się ro zu m ie ;  
anatem wniosek teu nie ma żadnej doniosłości,  dla
tego jestem  przeciw  wnioskowi p. K owalskiego i 
P- Sanguszki. Mniej jeszcze do tkną ł mnie w niosek 
P- Kowalskiego, niż w niosek p. S anguszki,  bo nie 
możemy nic uszanować tej obawy i m acie rzyńsk ie j  
opieki,  z j a k ą  ci panowie nad swoim językiem 
czuwają, chociaż len— można pow iedz ieć— dopiero 
w pieluchach się znajduje. ( G ł o s y :  prosimy o
zam knięcie  dyskusyi.)

M a r s z a ł e k .  Je s t  wniosek o zam knięcie  
dyskusyi. Kto j e s t  za len i ,  zechce  wstać. (M niej
szość) .  Dyskusya nie je s t  zam knięta .

P. Z y  b I i k i c w i c z .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Zyblik iewiez ma głos.

P. Z y b l i k i e w i e z .  Je s l tn  niby ta jem nicą 
powszechnie w iadom ą, że ja k k o lw iek  nie ma w y 
sadzonej koinisyi, j a k  się zaw czora j sp raw ozdaw ca 
w y ra z i ł :  „oficyalnej“ dla porozum ienia wzajemnego 
obu narodowości k ra jo w y c h ,  to jednak  komisya, 
k tó ra  je s t  wysadzona dla zbadania pro jek tu  r z ą 
dowego o zniesieniu przym usu  ję zykow ego  w sz k o 
łach ludowych i średnich tentnje to porozumienie- 
Skoro  tak je s t ,  to nie przy  każdej sposobności i 
"ie przy  każdej ustawie wypada ten tow ać to p o 
rozum ien ie ;  więc nie w kładajmy te ra z  frazesów, 
k tó re  do ustaw y uie uależą. Ja stawiam dlatego 
w niosek ,  aby wniosek p. K ow alskiego i p. (łań
cuszki p rzekazany  był owej kom isy i,  k tó ia  ma

W  tej zaś  ustawie p isa ć ,  że Rada szko lna  
ma być sprawiedliwą.— to jest  nie na swojem m ie j
scu. Natenczas musiałbym p rzypuszczać ,  że  ci k tó rzy  
będą tę  ustaw ę wykonywać, będą n ie sp raw ied l iw y
mi; w szak  na to j e s t  sp o só b ,  n iespraw iedliw ych 
możemy za  ich p rze k ro c zen ia  pociągnąć pod sąd 
czy to  sejmowy, czy opiniij publicznej,  czy  n a r e 
szcie , jeże li  się w ykroczenie  do tego kwalifikuje, 
pod sąd karny.  Je d n ak ż e  p isać to ,  że R ada  szkolna 
spraw iedliw ie  w ykonyw ać ma swe czynności j e s t  
niepodobnem. Jeże l i  mi kto pokaże taką  u s t a w ę , 
gdzieny  się podobne postanowienie znajdowało , naten
czas i ja na  to  się zgodzę.  Nie ponawiajmy w każdej-  
ustawie to samo i p rzy  każdej sposobności,  ponieważ 
to  je s t  zby teczem .

Oddajmy raczej teu w niosek  komisyi w ła ś c i 
wej, tj. odeszlijmy wniosek p. Kowalskiego i p. 
Sanguszk i do komisyi, k tó ra  się już lakierni sp ra -  
wami zajmuje. Mnie się z d a j e , że chociaż ta 
kw estya  je s t  w a ż n a ,  a w  kwestyi ważnej i ż y w o 
tnej poniżeniem j e s t  zasłaniać się regulaminem , to 
jednak w niniejszym wypadku musze to uczynić. 
W s z a k  sami wnioskodawcy nie zgadzają  się ze 
sobą.

I*. Sanguszko  żąda, aby jego  wniosek byl na 
końcu tej ustaw y, jako osobny p a ra g ra f  um ieszczo
ny, p. Kowalski zaś s taw ia  swój wniosek, jako d o 
datek  po §. 4. już uchwalonym. Pytani się, gdzie 
i k tó ry  a tych wniosków umieścić tu m am y? Mnie 
się tedy  zdaje, że trafię zapewnie w myśl obu sz a 
now nych wnioskodawców, i aby ta  kw estya  dzień 
w dzień p rzy  każdej zdarzającej się sposobności 
nie była poruszaną, lecz łącznie  z innemi p u n k ta 
mi podobnych żądań trak tow aną ,  jeże li  proponuję, 
aby ten  wniosek odesłać do wspomnionej komisyi.

M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek p. Zyblik iewieza, 
aby te dwa wnioski odes łać  do komisyi językow ej .  
Kto popiera ten wniosek zechce wstać. (P o w sta ją  
w dosta tecznej l iczb ie .)  Poparty.



1*. książę S a n g u s z k o .  P rd sż ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. S anguszko  ma glos.

P. książę S a n g u s z k o .  W spom m niano  tu 
o równoupraw nieniu  i pow iedziano , że skoro  ono 
w prawie zasadniczo je s t  p rzy ję te ,  by łoby  ub liże
niem wątpić o jego  zastosow aniu  prak tycznern .  Mie
liśmy i my, panowie, rów noupraw nien ie  za b ez p ie 
czone konsty tucya z d. 26. lu t e g o , a pamiętamy 
wszyscy ,  j a k  ono zastosow ane było w p rak ty c e .  
P e t r z e b a b y ło  kilka ła t  w alki — w alk i ,  która, bezo
wocną by się zos ta ła ,  gdyby nie p rzysz ły  nam 
w pomoc zmiana M inis ters tw a i ogrom ne z d a r z e 
nia, ja k ie  w s trz ą s ły  P aństw em , abyśmy po częśc i  
uzyskali tego równoupraw nien ia .  (N iep o k ó j . )  Z e R u -  
sini, p rz y  sw oich prawach obsta ją ,  to zupełnie sie 
tem u nie d z iw u ję ; mam im to za dobre  i pow ia
dam, że naszym najśw iętszym  obowiązkiem jest,  
udzielić im tego ró w n o u p raw n ie n ia ,  o ile ono je s t  
w  naszej mocy. Co do w niosku p. Zyblik iew icza,  to 
co do mojej osoby nie miałbym nic przec iw ko  te 
mu, aby te  wnioski były  odesłane do komisyi, 
jednakow oż są chwile takie, że t rzeba  działać, z d a 
niem mojem, nie podług  regulaminu. Jeże l i  ew an
gelia powiada, Ze cz łow iek  nie ty lko chlebem żyje, 
ale i duchem, to tłum aczą  to s łow o w polityce 
tym sposobem, Ze są  chwile gdzie  uczciw ość górę  
b rać  musi, a w takiej się znajdujemy. S k o ro  s łu 
sznie czy n ie s łu szn ie ,  s trona  ru sk a  od nas ta k ie 
go p a ra g ra fu  w ustawie szkolnej żąda, a skoro 
mamy pew ność ,  że taki p a ra g ra f  w niczem nair 
szkodliwym być nie może, powinniśmy, moim zd a 
niem, bez odkładania  na później,  na tem samem 
posiedzeniu , ten wniosek uchwalić. ( G w a r . )

M a r s z a ł e k .  P. Ł a w ro w s k i  ma głos.

P. Ł a w r o w s k i .  My chutiłyśmo r o z p r a 
wo nad eiłoju toju ustaw oju  odroczyły ,  a mysł pe re -  
wodna buła ta, aby najpered  wznjemnyje stosunki 
oboeh narodnostej buły uponadkow an i .  To je wne- 
s-,nje ne ulrymało  sia, otóż my iduszczy dalej w 
tym kierunku musyłyśmo postaw yty  toje, szczośmo 
postawyły. Czy bude pryniaty j wnesok p, Kowal- 
skoho, iły kniazia S anguszki,  nam to wsio jedno, 
aby tylko buło wże w to j ustawi wyskazano, szezo- 
śmy tiju kwestju  ruw noupraw neny ja  o tw ory ły  i  
postaw yły .  Ja  je śm  toho imtinija i jeśm  za tym,

aby wże tu buła postaw łena .  T o j e  wsio odno, s z c z o  
tu  oden p a ra g ra f  iszczę  pry jde,  ałe dla uas bałoby  
uspokojenje , i wam p renes łoby  to  c z eś t  z tóhu  
wzhladu, szczo t o ,  o szczo y s ia  dobywajemo, 
je s t  sp raw ed ły w e ,  i wy nam toho odm ow yty  ne 
chotiły. P. S k rzyńsk i  za dałeko piszow  i mynuł 
sia z ciłym tokom  spraw y.

S kaza ł  o n ,  że ustaw a t ra k tu je  łysze  sp raw y  
administracyjny, a p rec i j e s t  tu  muoho us tup iw ,  
ko to ry i  t r a k tu ju t  o r e l i g i i , z czcho w yp ływ aje ,  
szczo ustaw a tą ja  normuje naszi zahalni o tn o sz e -  
nija, a zatym i narodnosty.

Ncchaj nie obawiaje sia poso ł S k rz y ń sk i ,  
szczo w tym nelnule lojiki, ho tyi wneski su t ’ s ty -  
slo zw iazani z kwestioj p rym iren ju ,  a zatym  ciłkom  
loiczni. Dalsze pidnis pocztennyj p o s o ł ,  szczoby  i 
szkoły  iz raelicki musyły buty, —  tu  m ynuł sia z p ra-  
wdoju, bo u nas nit nyhde klas para le lnych  iz ra e l i c -  
kich, ałe majemo takie paralelni z w ykładam i r u 
skimi ua perszo j gimnazyi, a budemo sia dom ahały ,  
aby bu ły  i hde inde; a je s ły  ne zos tały  o tw oreń i 
klasy  paralelni,  to budemo sia doiuahaty, aby pry  
wykładach szk ił  sereduych  i d ruha  na ro d n o ś t’ bu ła  
uw zhladnena w toj sposib ,  aby niko tory i p redm eta  
buły prepodawani w ja zy c i  ruskim. D la toho  to je ,  
szczo p. S k rzy ń sk i  powidał wedle z a s a d y : qui
multum probat ,  nil probat,  ne mohłyśmo uw zh lad -  
nuty,

M a r s z a l e k .  N ikt głosu  nie ż ą d a?

P. C h r z a n o w s k i .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. C hrzanow ski ma g łos .

P. C h r z a n o w s k i .  W ykreśliliśm y z a r t y 
kule § .2 .  ustęp „w  obrębie us taw  obow iązujących4' ,  
bo uważaliśmy to za zbyteczne ,  z > rozum iejące  się 
samo przez  się, że ustawy obow iązu jące ,  choć tu  
nie p rzy toczone , obowiązują , o ile nie są zniesione. 
W łaśn ie  is tnieje i obowiązuje ustaw a zasadnicza 
w powszechnych p raw ach  obywateli,  k tó ra  w § . 1 9 .  
s t a n o w i :  „W sz y s tk ie  p lemiona w P aństw ie  z n a jd u 
jące s i ę  są rów noupraw nione ,  i każde plemię p o 
siada nienaruszalne praw o s trzeżen ia  i p ie lęg n o w a
nia swojej narodowości i ję zy k a " .  Jeżeli więc 
uchwaliliśmy, aby w ykreś lić  w §. 2. za s trzeżen ie
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ogólne, że Rada sżkolna ma się s tosować w czyu-  
uosciaeh swoich do ustaw obowiązujących, u w a 
żając zas trzeżen ie  takie zbytecznem , to  natura ln ie  
bardziej je szcze  zbytecznem je s t  w k ładać  tu 
zastrzeżenie ,  iż ma się s tosować taż  Rada do tego 
przepisu, tej jednej ustaw y obowiązującej,  a doda
tek, k tóry chce w lozyć  tu p. Ł a w ro w s k i ,  j e s t  
właśnie takiem zastrzeżeniem .

P. Z y b I i k i e w i c z. P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Zyblikiewicz ma głos.

P. Z y b l i k i e w i c z .  N ieradbym , aby mój 
wniosek odesłania do komisyi był źle zrozumiany. 
Nie jestem  przec iw ny  treśc i  wniosków, tylko rad -  
bym, żeby porozumienie zam ierzone nie odbywało 
sie codziennie w pojedynczych w ypadkach ,  ale łą 
c z n ie ,  z re sz tą  żeby była zachowana z a sa d a „ d  o u t  
d e s ,  f a c i o  u t f a e i a s w ; radbym, aby za ła tw iony  
był spór raz  na zawsze, a nie p rzy  każdej kw e
sty] z osobna. Taka je s t  tendencya mojego wniosku.

( G ł o s y :  Prosim y o zam kniecie  dyskusy i.)

M a r s z a ł e k .  J e s t  w n io s e k  za  z a m k n ię c ie m  
d y s k u sy i .  K to j e s t  za te m ,  z e c h c e  w s t a ć .  ( M n ie j 
s z o ś ć . )  Nie jest p r z y j ę t y .  D jsk u sy a  o tw a r ta .

Ks.  N a u  m o w i e  z. Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  Ks. Naumowicz ma głos.

Ks. N a u m o w i c z .  P. Chrzanow sk i pokły-  
kow aw  sia łut na ustawy obowiazujuszcziji o 
obszczych praw ach  obyw ate lsk ich ,  kotori wedla 
jeho  miiinija dosta toczuo zabezpecza ju t  narodnost’ 
wsim narodom w Cislitawii. A ja  własne nocho- 
czu, abyśmo sia pokłykow ały  na ohowiazujuszczę 
ustawy, tak  jak  i W ysokaja Pała ta  ucliw'«łyła pry 
§. 1. w yczerknu ty  s ło w a ;  w zaczerku  ustaw obu- 
w iazujuszczych — a to w łasne dla loho, szezo wedla 

tych ustaw obowiazujuszczycli ne możno naroduo- 
stiam wedla ich potreb  swobodno rozw yw alysia .  
Ja  pryliaduju panu Chrzaunwskoiuu, jaka buła p ry -  
czyna,  kotora sk łonyła  nas do podania ruki do zhody. 
W łasne  ustawy obow iazajuszcziji buły przyczynoju  do 
tohu , imeiino §. ID. <> riwnoupraw neniiyju naroiluycb 
jazykiw w szkoli, kotoryj zadek re tow aw  nam ul rafu 
nasźoho ruskoho jazyka  w oaroduyeli szkołach. 
My ehoczem własne, szczoby zasady r iw nopraw uo-  
sły tut w kraju itajsżły swij w yraz  w zakonach

do naszych krajew ych otuoszeaij  zastosow anych, 
i takimi w łasne zakonamy choczem sobi pomaliaty 
p ro tyw  tym obowiazujuszczym , 110 nam ne odpo- 
widajuszczym ustawam. (G w a r  i szm er .)

Otże to sia samo cz erez  sebe rozum ije,  Ze 
inajemo tyji zasady czerez  tyjij u staw y za sa d n i- 
czyi zagw aran tow ały  narodowy, i to nas ne n a u 
czyło, abyśmo sobi ne pomahały.

P. K o z ł o w ' s k i .  P roszę  o g łos.

M a r s z a ł e k .  P. Kozłowski ma głos.

P. K o z ł o w s k i .  Ś ledząc od początku tok 
dyskusyi, zdawało mi się, że członkom, k tó rzy  t u 
taj wnieśli te  sprawę, g łów nie  o to chodziło, ażeby 
organa  używane p rzez  Radę szkolną w tej części 
kraju , gdzie  je s t  m ieszana ludność, zna ły  ru s id  j ę 
zyk  tak, żeby  w ze tkn ięciu  z uczniami, albo z r o 
dzicami uczniów m ogły  m ówić w ję zy k u  ruskim 
Z daje  mi się p rze to ,  że w szystkie te popraw ki idą 
za  daleko. T a k  p rze z  p. Kowalskiego, jak i p rzez  
p. S anguszkę  postawione wnioski sa za ogólnikowe 
1 nie okreś la ją  tego ,  o co w motywach p ierw otnem u 
w nioskodaw cy  chodziło . Rów noupraw nien ie  uznane 
zostało ustaw am i zasadniczem i,  zatem is tn ie je ; po
w ta rzać  p rzy  każdej sposobności zasady  u s ta 
wami sankcyonow anę nie ma po trzeby  i byłoby 
tylko zby tecznym  p leonazm em , k tórych  ustawa 
żadna zaw ierać  nie powinna.

Jeże li  chodzi o p rak tyczne p rzep row adzen ie  
rzeczy , to je s t ,  ażeby organa Rady szkolnej w  z e 
tkn ięciu  ze stronam i posiadały znajomość języka , 
sądziłbym że da się to lepiej określić  p rze z  do
datek ,  k tóren  stawiać zamierzam . Nie chciałbym 
jednak ,  żeby w tej ustaw ie juz  ten  dodatek  był 
umieszczony, lecz w noszę,  aby był odesłany do ko 
misyi, ja k  to wnosił p.  Zyblikiewicz, co do wniosków 
p. Kowalskiego i ks. Sanguszki.

Z astrzegam  się jednak  wyraźnie, by odes ła
nie tych w niosków nie w strzym yw ało  uchwalenia 
całej tej ustawy, k tóra  dziś je s t  na porządku  dz ien 
nym. Ponieważ ju ż  je s t  wniosek, aby tamte dwie 
poprawki były odesłaue do kom isy i , i ponieważ s ą 
dzę, ze mój wniosek lepiej to s t reszcza ,  o co w ła 
ściwie wnioskodawcom w rzeczy  samej chodzić m o 
że, chciałbym więc, aby on był odesłany do tej 
komisyi, do k tórej popraw ki przez  poprzednich



3 6 i  ~

w nioskodaw ców  staw iane odesłane b ę d ą ,  a k tó ra  
dla zbadania  przed łożenia  rządow ego  co do ję zy k a  
w ykładow ego  zos ta ła  wysadzoną. W niosek  n»ój 
b rzm i ( c z y ta ) :

„ W  zastosowaniu niniejszej ustawy p r z e s t r z e 
ganą będzie zasada, aby organa krajowej Rady 
szkolnej dla części kraju  zm ięszan ą  ludnością, p o 
siadały dokładną znajomość języków  kra jow ych" .

Ta popraw ka w yczerpuje w szystko .  Chodzi 
o to, aby inspektorow ie ,  k tórych  Rada szkolna bę
dzie używać, w zetknięciu  z ludnością miejscową z 
tej językiem  obeznani byli. Jakim  językiem ta 
ludność mówi, o tem nie p rz e s ą d z a m — czy po pol
sku, czy po rusku, jak w speryaluym wypadku bę
dzie po trzeba  — takim jeżykiem  użyte  organa Rady 
szkolnej wr tej m iejscowości w ładać pow inny; są 
w kraju  naszym także  np. kolonie, lub też mogą 
za jść inne wypadki, dla k tó rych  dodatek  mój za -  
w arow alby  obow iązek ,  ażeby organa użyte ztiały
1.en ję zy k ,  jak iego  uczęszczająca  do sz k ó ł  ludność 
p rzew ażn ie  używa. S tawiam ten w niosek ogólnie, 
nie z zamiarem, żeby był wsunięty do kodytikacyi 
tej ustawy, lecz żeby był odesłany w raz  z poprze-  
dniemi wnioskami do komisyi, k tó ra  się zajmuje 
ca łą  sp raw ą tak zw anej ugody.

M a r s z a ł e k .  A gdzie  ma być dodany ten 
wniosek, jeżeliby był uchw alony?

P. K o z ł o w s k i .  Ma być odesłany do k o 
misyi, a komisya znajdzie dla niego pom ieszczenie  
w osobnej ustawie, k tó ra  ma p rzy jść  w swoim c z a 
sie na porządek  dzienny.

M a r s z a ł e k .  Podam ten w niosek do po
parcia.

S e k r e ta rz  lir. T a r n o w s k i  ( c z y ta  wniosek 
p. K ozłow skiego) .

M a r s z a l e k .  Kto popiera ten w niosek, 
zechce wstać. (Kilku posłów  w sta je .)  Nie je s t  
poparty .

P. K o w b a s i u k .  P roszu  o liolos.

M a r s z a l e k .  P. K owbasiuk ma glos.

P .  K o w b a s i u k .  J a  zabr.iwjeni hołos z toj 
pryc-zyny, ze ehotiłbym skazaty , szczo debatujem  
wże dr ubij deń ,  kłademo p o p raw k i,  a ja k  wydko,

Pan Bib znaje koły skinczym o (lebatu w to j sesyi. 
Moi panowe! meni sia zdaje, ze nc mnjete po treby  
tak sia bojaty naszoho jazyka  i tak  sia jeho  cu- 
ra ty .  Ne choczete je h o  p e re p u s ty ty ,  ałe my ne 
możemo jeho zabuty. J e s ły  my w asz jazyk  p r y 
maty, to i wy pryjm ajte  n a s z ,  bo tu ne pow ynna 
żadna riżnicia  buty. C zerez  ciłyj czas t rw an ia  
Sojmu, my sporymo i czas mynaje, a my mało dla 
k ra ju  dobroho szczo zrobyły .  Moi p a n o w e ! taże  
ineni sia zdaje, że wy nasz - jaz y k  ochotno powynny 
p ryniaty ,  jak  my wasz prynia ły ,  wy wo wsi i i i  m a- 
je te  r iw n o u p ra w n e n ic , to i my powynny maty to ,  
szczo i wy panowe. Jak  majut Polaki tak  i Ż ydy  
wże m aju t ,  ałe my toho ne majętno (w e so ło ść ) .  
J a k  to buło k ra sn o ,  ja k  w naszych k rajach  da-  
wnijszc buła nauka w szkołach po ruski , to  narid 
t iszyw  sia, i mołodiz fajno uczyła sia, a te p e r  wse 
pijszło nazad. Ja zy k  rusk ij  upadaje cze rez  to ,  że 
raz  sia jelio troch i uczyły  w naszych szko łach ,  a 
teper  znow u k aż u t  szcznś nowoho, a my chuczcino 
maty nasze praw o wzhladom jazyka .  Ja  sia  p rotoje  
na wnesok hospodyna Kowalskoho pokłykuju  i po- 
peraju, aby W y so k a  Izba buła ła sk aw a  takij p r y 
niaty, bo sam kniaź  Sanguszko w że w yskaza ł  na 
szczoby to do komisyi widsyła ty , bo my ne majem 
tu tk a  w P ała li  ni mistca ni czasu, szczoby a roby ty  
z  tym poriadok. (B ra w o .)

M a r s z  a ł  e k. P. Paszkow sk i ma ę-łos.

P. P a s z k o w s k i .  Po p ie rw sze  chcę posłow i 
Kow basiukowi odpowiedzieć na t o ,  co tu  pow ie
dział o rów noupraw nien iu .  Nie jest tu  kw estya  o 
ró w n o u p raw n ie n iu ,  bo rów noupraw nien ia  n ik t nie 
zaprzecza  i w szyscy mówcy oświadczyli sie zg o 
dnie z dążnością wniosku i p o p raw k i ,  szło tylko 
o to ,  czy rzecz  ma się zamieścić w tej ustawie, 
czy też jest gdzieindziej w y ra ż o n ą ,  albo czy ma 
być gdzieindziej zam ieszczoną ,  gdzie może silniej 
w yrażoną  będzie.

Mnie się zatem  zd a je ,  Ze poseł Kowbasiuk 
cokolwiek od materyi odstąpił.

P ow tórc  chcę zrobić tę  uwagą, że my tu mamy 
z jednej  s trony  kw estyę formalną; znajdujemy ze 

. ustawa mieścić będzie w sobie jeden a r tyku ł ,  k tó ry  do 
i.iej w łaściw ie nic należy —  je s t  lo zbytek w ustawie, 
k t i r y ,  ja k  powiedziano, szkodzić  nie będzie , ale tutaj 
nie należy; z d rugiej s lrony  mamy w zględy nader  
ważne, względy na to- ze stoi dla uas obow iązek  do 
s tw ie rdzenia  w łaśnie tej d ąż n o śc i ,  j a k ą  n iedaw no
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tej Izbie w yrażono ,  a wyrażenie to wszyscy 
z oklaskami przyjęli.  Poniew aż gdzieindzie j to ru je  
się droga do tej zgody, k tó ra  je s t  powszechuem 
życzen iem , prze to  uważam te chwilę za ów mo
ment po li tyczny , w  którym zaprzeczać  dążuo- 
ści takiej j i a w e t  pozornie nie należy (b raw o) ,  aza -  
tem z jednej s trony  j e s t  zby tek  w ustawie nie nie 
szkodzący, a z drugiej s trony  w zględy ważne, 
k tóre  powinny być uwzględnione. S ą d z ę ,  że ta 
chwila mogłaby być użytą dla p rzygo tow an ia  sk u t
ku należnego lej dążności, o k tó rą  chodzi, i d la te 
go można raczej p rzyjąć zby tek  w yrażen ia  się 
w  ustawie. Dlatego też będę g łosow ać za wnio
skiem ks. Sanguszki.  (B raw o  i oklaski.)

M a r s z a ł e k .  N ik t więcej głosu  nie ż ą d a ?  
więc rozpraw a zamknięta . S p ra w o z d aw c a  ma 
głos.

S p r a w o z d a w c a  p. M a j e r  Muszę p r z e d e -  

" szy s tk ie in  zw róc ić  uwagę na t o ,  eo spoinie d o 
ty c z y  tak jednego jak  i d rug iego  w niosku ; miano
wicie s z ł o b y  tu  p rzec ież  o to, aby wiedzieć dok ła
dnie, co w łaściw ie  je s t  powodem tych  popraw ek i 
d o d a t k ó w ,  k tó rych  domagają się szanowni z tej 
s trony panowie.

O ile zrozum iałem  dyskusyę, — to do takich 
powodów t r z e b a  policzyć okoliczność przy toczoną  
czy przez ks. N aum ow icza ,  czy p rzez  posła K o
walskiego, a w ogóle p rzez  mówców z tej s trony, 
i z poininienie w dotychczasowym sta tucie  z a s t r z e ż e 
nia eo do uw zględniania narodow ości było p rz y 
czyna, żc  R ada szkolna nie uzyskała  w kraju  na
leżytego spółczucia. Różne glosy  podnosiły się tu 
za i p rzeciw  w n ioskow i,  nie uważałem jednak , 
aby ktoś odparł ten niesłuszny zarzu t.  A wszakże 
gdyby ta k  b y ło ,  że ^właśnie dlatego b raku  Rada 
doznaw ała  ze s trony  kraju obojętności i w yw oła ła  
n iezadow olen ia ,  to zapew ne popraw a tego błędu 
nagłą byłaby po trzebą.  A leż ,  moi panow ie!  jeże li  
było jak ie  n iezadow olen ie ,  to komisya wasza ź r ó 
dła jego wcale gdzieindziej poszukiwać m usia ła ,  
dowodem czego sp raw ozdanie ,  w yprzedzające  p ro 
j e k t  niniejszej ustawy.

Gdybyśmy bowiem przypuścili,  że p rzyczyną 
podniesionej tu niechęci byl brak zas trzeżen ia  praw  
narodow ości ,  toć. sku tek  tej p rzyczyny  musiałby 
&ię ograniczyć do tej tylko s trony, k tóra  tern n ie
uwzględnieniem poczuwa sic pokrzyw dzoną  —

a wiec do ludności ruskiej — gdy tymczasem ze 
s trony polskiej,  jako  faworyzowanej,  wzuosićby się 
musiały jedynie hymny pochwalne. Gdy zaś rzecz 
miała się inaczej ,  toć i p rzyczyny  złego w czem 
iunem poszukiwać należy. Powód zatem p rz y to 
czony przez  ks. Naumowicza całkowicie upada.

Innym pow odem , dla k tórego  dopominacie 
się panowie zastrzeżeń  w sta tucie Rady szkolnej pod 
względem p rzes trzegan ia  należnych p raw  n a ro d o w o 
ści ruskiej ,  zdaje się być obaw a ,  ażeby w ładza ta, 
w b raku  odpowieduych p rzep isów , nie dzia ła ła  na 
jej szkodę w wychowaniu publiczuem. Jak  dalece 
za rzu t  to n iesprawiedliwy, a obawa z b y te c z n a ,  na 
dowód tego dosyć odwołać się do te g o ,  co j u ż  
wypowiedzieli m ów cy ,  k tórzy  mnie poprzedz il i ,  i 
eo sam przytoczyłem  dawniej w odpowiedzi p- 
Ł aw row sk iem u  na wniosek jego  w zględem  in spek 
torów. Czyż Sejm w tej sainej ch w il i ,  w k tórej 
powołuje do życia Radę szkolną  kra jow ą , ma się 
powodować uczuciem, Ze w ła d z a ,  k tó rą  ustanawia, 
p rzychodzi na św ia t z piętnem n iesp raw ied l iw ośc i,  
a więc nierozumu i n iedołężności ? Z ap raw d ę ,  
wobec tego przypuszczenia  w łaściw iej byłoby zo 
staw ić  wszystko  w dawniejszym porządku! W s z a k 
że dawne przysłow ie  m ó w i : cjuisgue babe tu r  bonus 

| donee p robe tu r  in a lu s ; —  niechże la sama zasada 
pow oduje nami w obecnym r a z i e ,  lub -zaniechaj
my raczej p r a c y ,  więcej w sku tkach  szkodliwej 
niżeli pożytecznej.

P rzyznaję  w prawdzie ,  żc „huiuanum est e r r a r c " .  
Gdyby jednak  nieszczęściem spraw dziło  się . to  i 
na Radzie szkolnej, gdyby  bracia Rusini mieli p o 
wody zaza leń  na rozporządzen ia  nie u w z g lę d n ia 
jące  po trzeb  w szkołach ich narodow ości ; toć 
p rzec ież  o tw ar ta  d roga do władzy sejmowej i do 
owej potężnej w ła d z y , ja k ą  jest opinia k raju ,  Jak  
przecie/,  powiedziałem nie mamy prawa z góry  
lego sie obawiać. A eo w reszc ie  mogłoby być g o 
dnym ubolewania w yjątk iem , tego za zasadę  u w a 
żać tu nie możemy.

N aosla tek  zw ażając pilnie na tok waszych 
wywodów, podnoszę za rzu t ,  jakoby życzliwość na
sza  dla narodowości ruskiej była jedyn ie  w s ł o 
wach a nie w czynie.

W prow adza  mię to w p rzyk re  po łożen ie ;  — 
gdybym bowiem u p e w n i ł ,  ze tak w niniejszej jak  
i w innych pracach sobie pow ierzonych ,  komisya 
edukacyjna, choć gilzie nie było do tego powodu, p o 



mijała w zm iankę o narodowościach, niemniej p rz e 
cież nie p rzen iew ie rzy ła  się nigdzie równej dla 
w szys tk ich  ży c z l iw o śc i ; to znow u mógłby mię 
spo tkać  za rzu t ,  że i w tym raz ie  kończy się tylko 
na s łow ach,

A jednak  wyznaję, panowie, że gdyby to było 
w  mojej mocy, wziąłbym  to sobie za  zadanie ż y 
c ia ,  aby panowie t a k  mogliście być zadowoleni, 
j a k  Sobie tego ży c zy c ie ,  i aby raz  w reszc ie  u s ta 
liła się między bratn ią  ludnością ta  wzajem na 
ufność, to p o rozum ien ie ,  bez których spólne na
sze dobro ła tw iej stawać się musi pastwą n ie 
przyjaznych wpływów. Ale nie każda d roga  do 
tego prowadzi.

Życzenia nasze nie p rzy  każdej okoliczności* 
nie p rzy  każdem zdarzen iu ,  nie p rzy  każdej ustawie 
mogą być wypowiadane. Bo p rze c ie ż  czynności 
nasze  mają także  swoje p ra w a ,  sw oje p rzep isy ,  a 
z tych  p rzep isów  jednym z najważniejszych jest 
ten ,  aby były  Ioiczne. Chciejeie więc w yrozum ieć,  
że koinisya edukacyjna przy  różnych  uchybieniach, 
jak ich  pomimo woli dopuścić się m o g ł a , s ta ra ła  
się uniknąć przynajmniej tego największego, k tó ry 
by j ą  naraz ił  na z a rz u t  nielogiczności.

W s z a k ż e ,  p rzystępu jąc  osobno do każdego 
w n io sk u ,  takim byłoby u s te rk i e m , gdybyśmy do 
ustaw y normującej w ładze nadzorową i w ykona
wczą dla edukacyi przyjęli popraw kę p. Kowalskiego. 
P op raw ka  ta b rzm i ( cz y ta  popraw kę p. Kowal
sk iego).

Cóż innego w yczytać  można z tego wniosku , 
je ś li  nie a g ó ry  ju z  powzięte uprzedzenie  i odsą
dzenie Rady szkolnej od dobrej w iary w w ykona
niu sw ojego  za d an ia?  2 e  zaś równic ten brak  
Ufności, jako  i inne w zględy, na k tó re  zwróciłem 
uwagę, poszukując powodów żądanych zmian i ilo- 
ifatków, nie w y trzym ują  bezstronnej k ry tyk i gdy 
więc powody ostać się nie m ogą - toć tez wraz 
a niemi ustąpić muszą i sku tk i ,  do k tórych  w tym 
razie należy w niosek p. Kowalskiego. T akie  je s t  
moje p rz e k o n a n ie , dla k tórego  upraszam W ysoką 
I z b ę ,  aby nie wcielała go do niniejszej ustaw y.

Co się tyczy wniosku ks. Sanguszki (cz y ta  
wniosek ks. S anguszk i) .  Na1 wniosku, k tó ry  o d cz y 
tałem,; sam wnioskodawca dopisał „ p a ra g ra f  o s ta tn i" .  
Z achodzi p y ta n ie ,  ja k  nam postąpić w yp ad a ?  Czy 
uczynić go za raz  przedmiotem ro z p ra w y ?  czy też

wziąć go pod rozw agę  dopiero w tern m iejscu, 
k tó re  mu sam wnioskodawca p rze zn ac zy ł?  Co z re sz tą  
tyczy  się mery tu czyli treśc i w niosku , objaśnia ją  
dosta teczn ie  to, co poprzednio powiedzia łem w uwa
gach ogólnych. Jeżeli  je d n ak  z tego powodu um ie
szczenie wniosku księcia S anguszk i czy w tern, 
czy w innem miejscu niniejszej ustawy nie byłoby 
w łaśc iw e ,  to je szcze  z tego nie w y n ik a ,  ja k o b y  
w inny sposób nie miał być przydatnym . S posób  
ten w skazuje nam wniosek p. Zyblik iew icza ,  z k t ó 
rym te ż  zgadzam się najzupełnie j.  T o  w łaśn ie  
niech będzie dow odem , że nie b raku je  i z naszej 
s trony szczere j  chęci uczynienia zadość tym ż y 
cz en iom , k tó re  kolegom z tej Strony ciężą tak  
s łusznie na s e rc u ,  skoro tylko w ykonanie tych  
chęci, widocznie nie ubliża innym względom s ł u 
szności albo w łaściw ości.  Tak iem  ubliżeniem by 
łoby gdybyśm y wniosek księcia S anguszki wcielili 
do ustaw y o Radzie  szkolnej.  Tym czasem  odsy ła 
jąc  go w edług  w niosku p. Zyblik iew icza do uży
cia kom isy i ,  mającej p rzeznaczen ie  uno rm ow ać 
prawa ję zy k a  obu narodow ości ,  wejdzie 011 tam  w p o 
cze t  uchwał, k tóre  ju ż  nie dorywczo , ale za sadn i
czo wątpliwe kwestye ro zs trzygną .

Tym sposobem zaginie w reszc ie  owa po ża ło 
wania godna n iewłaściwość, obrady nasze c h a r a k te 
ryzująca , że nam p rzy  każdej p raw ic  ustaw ie , j a 
k im kolwiek mógłby być je j przedm iot,  żaw sze  w y
pada spotykać się z teini sainemi żądaniami, k tó r e  
tak  dalece obrady  nasze wzh-żymują, a k tó re  miino 
najlepszych chęci i ż y c z l iw o śc i , jako  nie w sw o 
jem miejscu podnoszone ,  nie z a w s z e ,  a naw et 
rzadko  miewają w ypadek pomyślny. P rz e tn ie  się 
zatem więzy, swobodę naszego ruchu na n ie szczę
ście tak  dalece k rępu jące .

Osta tecznie zatem przemawiam p rzec iw ko  
tem u , zęby do tej ustaw y miał być dodany p a ra 
g r a f  w myśli księcia S an g u sz k i ;  natom iast je d n ak  
oświadczam  się ja k  najusilniej za tern , ażeby ten 
wniosek, r ówni e  jak poprzedni p. K ow alskiego, były 
p rzekazano  komisyi,  w podobnych celach dawniej 
wysadzonej.

M a r s z a l e k .  P rzystąp im y te ra s  do g ł o s o 
wania.

P. K o w a l s k i .  P rosau  o hołos.

M a r s z a ł e k .  P . Kowalski ma gros.



P. K o w a l s k i .  Poneżew  y raz  „sprawid ły  wojc< 
na ta kuj u t rudnost  tut w Pata ti  n a t ra fy ł ,  to ja  
w idstupaju od toho w y ra z u ,  ałe ne widstupaju od 
zasady. (G w a r  w ie lk i ;  g ło sy :  to zmienia wniosek 
dotychczasow y, prosimy go odczy tać ! )

S praw ozdaw ca p. M a j e r  (cz y ta  po polsku 
w niosek p. Kowalskiego z opuszczeniem w yrazu 
„ sp raw ied l iw e j" ) .

P . S k r z y ń s k i .  To  nowy wniosek!

M a r s z a ł e k .  Opuszczenie jednego w yrazu 
nie w pływ a tu przecież  je szcze  tak bardzo na 
osnowę j e g o , żeby go można uw ażać za nowy 
wniosek. W iec są dwa w niosk i:  pp. Kowalskiego 
i ks. S a n g u sz k i ,  p ie rw szy  Zada, aby z jego  w nio 
sku u tw orzyć dodatek  do §. 2 . ;  ks. S anguszko  zaś 
życzy sobie umieszczenia swojego wniosku oddziel
nie na końcn ustaw y, ja k o  osobny paragraf.

P. C h r z a n o w s k i .  P roszę  o g łos  co do 
formalnego trak tow an ia .

M a r s z a ł e k .  P. C hrzanow ski ma jilos.

P. C h r z a n o w s k i .  W niosek  odraczający p. 
Zyblik iewicza powinien być w ed ług  regulaminu na-  
samprzód pod wotowanie podany. (G ło sy :  tak, t a k ! )

M a r s z a ł e k .  Ni e  można teraz  w ła śc iw ie  srło-O
sować nad wnioskiem ks. S anguszki,  k tó ry  ma być 
dopiero na końcu ustaw y umieszczony. Ja  chc ia
łem postawić pod g łosow anie  w niosek p. Kowal
skiego, aby tak ,  j a k  p. Zyblik iew icz  Zada, odesłany 
był do komisyi, a potem w końcu dopiero  poddać 
pod g łosow anie wniosek ks. Sanguszki.

P. Z y b l i k i e w i c z .  P roszę o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Zyblik iew icz ma głos.

P. Z y b l i k i e w i c z .  P rzedew szystk iem  nie 
życzę sobie dziś zała tw ienia tej kw esty i i pragnę ,  
ażeby wspólnie z innemi kwestyami tego rodzaju 
była trak tow aną .  W niosek mói ma p ie rw szeń 
stwo przed i mu: 111 i z tego pow odu .  Ze ja  c h c ę ,  
ażeby obydwa te i nne w n io sk i ,  tak p. Ko\val- | 
Skiego, ja k  i ks. S anguszki,  były odesłane do kom i
syi,  k t ór a j e s t  z łożoną dla p ro jek tu  n języku  wy
kładowym w szkołach. Z tego powodu ma mój 
wniosek p ierw szeństw o przed innem i,  a gdy ten 
upadnie, w tedy s łusznie p rzy jdz ie  wniosek p. K o 
walskiego, a następnie ks. S anguszk i do w etow ania .

M a r s z a ł e k .  Myśl obu tych wniosków j e s t  
ta  sa m a ,  wiec poddam je  razem  pod g łosow anie  
podługpropozycyi p. Zyblikiewicza. Kto j e s t z a  o d e 
słaniem obu wniosków, tj. wniosku p. K owalskiego 
jak  i Sanguszki do kom isyi,  zeehee wstać. ( W i ę 
kszość wątpliwa). Zdaje sie być w iększość w ątpli
wa. Proszę, je szcze  raz ,  kto j e s t  za odesłaniem obu 
tych wniosków do komisyi,  zechce wstać. ( P o 
w sta ją ,  większość.)  J e s t  w iększość za odesłaniem 
do komisyi N astępuje ro zp raw a  nad §. 3

Spraw ozdaw ca p. M a j e r  (cz y ta  §. 3 . ) :

„S tosunek w ładz kościelnych i zborów  re l i 
gijnych do szkó ł ludowych i średnich  pozostaje 

n ie tknię ty. “

M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta ,  nikt głosu  
nie z a d a?  (N ik t .)  W ięc rozp raw a  z a m k n ię ta ,  p r o 

szę go jeszcze  raz  odczytać.

Spraw ozdaw ca p. M a j e r  ( cz y ta  powtórni© 

§• 3 .) .

M a r s z a ł e k .  Kto jest  za §. 3., zechce wstać. 
(W ię k sz o ś ć . )  J e s t  przyjęty. T e raz  §• 4.

P. S m o l k ę .  P roszę o głos'.

M a r s z a ł e k .  P. Smolka ma głos.

P. S m o l k a .  Prosiłbym księcia M arszałka, 
czyliby nie chciał wziąć pod r o z w a g ę , azali nie 
byłoby lepiej p rze rw ać  te raz  (o  godzinie *»■ 3 
z południa) p o s iedzen ie , a wieczorem drugie  z a r z ą 
dz ić?  (głosy: nie, n i e ! ) .Sejm ju ż  się ma ku końcow i,  
sesya po trw a najprawdopodobniej jeszcze tylko do 
końca tego miesiąca, i wątpliwą rzeczą  jest czyli 
w najlepszym razie p rzeciągnie  się o dni kitka na 
drugi miesiąc. Mamy już  wiele przed łożeń  wygo
towanych, któremi dobrze wypełnić możemy i dwa 
posiedzenia dziennie. Sądziłbym za tem , zeby jedno  
posiedzenie trw a ło  rano od 10. do 2. godziny, a 
drugie w ieczór  od ó. do 9. a naw et do 10. godziny, 
gdyż mamy bardzo dużo sp raw  do za ła tw ien ia .

M a r s z a ł e k .  W łaśn ie  miałem zam iar  z a r z ą 
dzić dziś drugie pos iedzenie ,  jednak  wielu cz ło n 
ków Izby pro.siło .mię, bym tego nic czynił.  (G ło sy  : 
Kiedyż komisye będą obradow ać?)  Poniew aż jednak 
je s t  pod tym względem w n iosek ,  więc poddam go 
pod głosowanie. Kto je s t  za tem, ażeby p rz e rw a ć  
posiedzenie i z a rząd z ić  dziś w ieczór drugie,  zerhc©
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wstać.  (K ilku  tylko p o s łó w  p ow sta je .)  J est  mniej
s z o ść ,  więc postępujmy dalej.

S praw ozdaw ca p. M a j e r  ( c z y ta  §. 4 . ) :

„Rada szkolna kra jow a p rzed łoży  Sejmowi do 
za tw ie rdzen ia  p ro jek t w ew nętrznego  sw ego u r z ą 
d z e n ia ;  corocznie zaś  p rzedk ładać  będzie Sejm owi 
do uchw ały  swój e t a t  w ra z  z w ydatkam i,  ty tu łem  
rem uneracyi p rzyznać  się mającej za  czynności bądź 
powołanych speeyalnych kom isyj,  bądź pojedyn
czych osób , wezwanych do p rac  pom ocniczych.“

M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .  N ik t g łosu  
nie ż ą d a?  (N ik t  ) W ięc kto jest za  przyjęciem 
4 . ,  zechce rękę  podnieść. (W ię k s z o ś ć . )  Je s t  
Pr *yjęty-

S praw ozdaw ca p. M a j e r  (czyta §. 5 . ) ;

(lada szkolna k ra jo w a  pod przew odnictw em  
N amiestnika sk łada s ię :

1. Z d y rek to ra  Rady szkolnej krajow ej 
p rze z  Najj. Pana  m ianow anego ,  z pośród trzech  
kandydatów  przeds taw ionych  przez W ydz ia ł  k r a 
jow y .  D y re k to r  j e s t  zarazem  w Radzie zas tępcą 
przew odniczącego .

2 .  Z d e l e g o w a n e g o  p r z e z  N a m ie s t n ic tw o .

3. Z cz te rech  inspek to rów  szkolnych k r a 
jow ych.

4. Z dwóch duchownych p rz e z  Najj. Pana 
powołanych.

ń. Z członka W ydzia łu  krajow ego p rze z  
W ydział w ydelegowanego.

(i. Z dwóch rep rez en ta n tó w  miast g łów nych  
Lwowa i K rakow a, wybranych  przez  W ydzia ł k r a 
jo w y  z pośród kandydatów  przedstaw ionych , t rzech  
przez  radę miejska lw o w s k ą . t rzech  przez  radę 
miejską krakow ską.

7 . Z cz terech  osób zaszczy tn ie  znanych 
w zawodzie naukowym lub nauczyc ie lsk im , p rzez  
W ydz ia ł  k ra jow y p rzeds taw ionych ,  a p rzez  Najj. 
Pana  mianowanych.'

D y re k to r  Rady szkolnej k ra jow ej m ianowany 
j e s t  na la t  s z e ś ć ,  po k tórych ponownie m ianow a
nym być może. Członek W ydzia łu  k rajow ego 
u rzęduję  p rzez  czas trw an ia  mandatu od W ydzia łu  
o trzym anego , r e p re z e n ta n c i  miast, cz łonkowie z za 

wodu naukow ego lub nauczycie lskiego urzędują  przez  
la t  s z e ś ć ,  po k tórych  upływie mogą być nanowo 
powołani “

P. W ę ż y k .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. W ę żyk  ma głos.

P. W ę ż y k .  Ja  p rzedew szys tk iem  będę p r o 
sić p. spraw ozdaw cę o w y jaśn ien ie ,  co spow odo
wało komisyę do powiększenia cz łonków  Rady 
8/.kolnej, ponieważ w spraw ozdaniu  komisyi nie ma 
na (o żadnego wyjaśnienia. Nie proszę o w y ja 
śnienie o d y r e k to r z e ,  ąle o_jezterech in sp e k to ra c h  
i o cz te rech  osobach zaszczytn ie  znanych w z a w o 
dzie umiejętności, i d la tego zas trzegam  sobie g łos,  
skoro  usłyszę wyjaśnienie p. sp raw ozdaw cy .

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r .  Powody, k tó re  s k ło 
niły komisyę do podniesienia liczby cz łonków  R ady  
s z k o l n e j  były nas tępu jące :  N a jp rz ó d ,  że p ow oły 
wanie dwóch ty lko  m ężów naukow ych do składu 
Rady szkolnej ,  jak dośw iadczenie w y k az a ło ,  b y 
wało p rzyczyną t ru d n o śc i ;  z tego p ow odu ,  że t r a -  
łiały się p rzedm ioty ,  k tó re  we w zględzie  naukowym 
nie miały takiej r e p r e z e n ta e y i , jak ie jby  r z e c z y 
wiście po trzebow ały .  P ow tó re  powodem pow ię
kszenia liczby cz łonków  było t o ,  że  inspektorowie^
0 k tó rych  p. W ę ż y k  w zmiankuje , rzeczyw iśc ie  b y 
wali już w Radzie  w pełnej sw o je j  l iczb ie ,  cho
ciaż ustawa ty lko dwom miejsce tam zas trze g ła .
1 inaczej być nie m og ło ;  oni bowiem w sk ładzie  
Rady są tymi cz ło n k a m i,  k tó rzy  o stanie szkó ł  
sobie podległych jedyn ie  zdaw ać sp ra w ę  mogą; oni 
są najbliżej w tajem niczeni w i cli ruch i po trzeby?  
oni te ż  ś rodki za rad cz e  za lecać  mogą n a jw łaśc i” 
wiej. P rócz tego wypada tu  uw zględnić inną o k o 
liczność ,  a m ianowicie,  że  dopóki dwóch tylko 
inspektorów należy do Rady, praw o ich w yboru  i 
powoływania do posiedzeń s łuży  przewodniczącemu- 
Otóż nie jesl to tajnem W aszej kom isy i ,  że pod 
tym względem zd a rza ły  się niejakie u s te rk i ,  k tó 
rym najzupełnie j zapohiedz może w prow adzen ie  do 
Rady wszystk ich  inspektorów.

Z tegoto powodu komisya uzna ła  za s tosow ne , 
wniosek w te j myśli Wys. Izbie do uchw ały  przed ■ 
łożyć. W zgląd  na po trzebę  rów now ażen ia  różnych  
czynników, do składu R ady  szkolnej w ch o d z ąc y ch ,  
uspraw ied liw ia  też podniesienie liczby mężów nau 
kowego zaw o d u ,  pow oływ anych  tam że p rzez  W y 
dział krajowy.
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A skoro  za tem samem przem aw ia po trzeba  
z a o p a trz en ia  Rady tylu i lakierni tego zawodu 
cz łonkam i,  k tdrzyby różne  k ie runk i ,  jak ie  tam 
rep rez en to w an e  być w in n y , is totnie r e p re z e n to 
w a l i — te zatem powody skłoniły  komisyę do z a 
proponowania cz te rech  mężów naukowych.

P. W ę ż y k .  Ż tem co p. spraw ozdaw ca 
pow iedz ia ł ,  wedle mego w idzenia rzeczy  zgodzić 
się nie mogę. R zeczyw iśc ie  n iek tó re  z p rzy toczo 
nych powodów są w a ż n e ,  a najgłówniejszym je s t  
t e n ,  że  w pew nych kw estyach  inspektorowie po
wołani p rz e z  N am iestn ictwo w edług dawnej ustawy, 
nie bra li  s ta le  udzia łu  w Radzie  szkolnej,  lecz po
dług okoliczności zmieniali się. W ięc  dla zrów no
w ażen ia  n iedogodności ,  i dlatego że spraw a nau
kow a nie zdaje się w rozm aitych k ierunkach  do
sta tecznie być zastępyw aną przez  ludzi zaszczytnie 
znanych w zaw odzie  naukowym, komisya eduka
cyjna postanow iła  pow iększyć liczbę cz łonków  Rady 
s z k o ln e j ; ale z drugiej s t rony  powiększenie to 
liczby cz łonków  ma swoje n iedogodności ,  k tó rych  
z oka spuszczać nie można. J a  m niemam, że są 
wielkie n iedogodności ,  bo jeże li  ciało tak  spe- 
cya loe ,  jak iem  je s t  Rada sz ko lna ;  będzie złożone 
z zanadto wielu cz łonków — w edług  dawnej ustawy 
bowiem sk łada ła  się R ada szkolna z 11, a w edług 
te raźn ie jszej  ma się sk ładać aż z 15 cz łonków  — 
natenczas będzie ona niejako gatunkiem  małego 
sejmiku, a ta władza, k tó ra  powinna być admini
s t r a c y jn a ,  s tanie sie p rzez to  nadzwyczaj r iezkiem 
ciałem.

Ciało, k tó re  z tak  licznych cz łonków  się 
składa,  po rusza się nadzwyczajnie trudno, a oso
b liw ie ,  jeże l i  jako  w ładza w ykonawcza spraw uje 
swe czynności nader  ociążalc. 14 ięc jeże liby  była 
j a k a  korzyść  Z pomnożenia cz łonków , to z tego 
względu będzie to pomnożenie mniej ko tzyslne .  
J a  wystawiam sobie naszą Radę szkolna, jako  naj
w yższą  instancye w kraju, jako  gatunek Ministe- 
rymn oświecenia dla szkó ł średnich  i ludowych. Ten 
dyrek to r ,  z k tórego  ustanowieniem zupełnie sie 
zgadzam — podobnie ja k  i z tein się zgadzam, aby 
naw et przyznane było bezpośrednie porozum iew a
nie sie Rady szkolnej ze Sejmem — otóż ten d y rek 
to r  je s t  tym M inistrem  ośw iecenia w sp raw ach  sem i
naryów nauczycie lsk ich  w spraw ach  szkó ł ludowych
i średnich, radcy z a ś  szkolni są ga tunk iem  konsy- 
la rzy .  Mnie się zdaje, że tak wielką ilość konsy-

la rzy  stanowić je s t  n ieprak tyczną rzeczą .  P odług  
tego, czem ta Rada szkolna iha sie zajmywać, b ę 
dzie ona miała raz  pedagogiczną a pow tóre  admi- 
n is tacyjną  czynność, wiec przy  tak  licznym s k ł a 
dzie zrobimy j ą  lak ciężką, że się ruszać nie b ę 
dzie mogła. Myślałem, iż komisya zajmie sie raczej 
zmniejszeniem składu Rady sz.kolnej, bo lepiejby 
była uczyniła, gdyby zm niejszyła była liczbę z a 
miast pow iększać ciężar b iórokra tyczny . Koszta 
nawet będą znakomitej doniosłości, i pod tyrn w zglę
dem wolałbym, aby to co się p rzez  powiększenie 
członków Rady szkolnej więcej ma niepotrzebnie 
wydać, przeznaczyć raczej na nową k a ted rę  ja k ą  
na un iw ersy te c ie , aniżeli obarczać Radę szkolną 
członkami, co jej działalność tylko ham ować bę
dzie. Mnie się zdaje —  co z re sz tą  i sp raw ozdaw ej 
może nawet lepiej odeinnie będzie wiadomo — żo 
naw et komisya edukacyjna w Królestw ie Polsk im i 
nie sk łada ła  się z p ię tnastu  cz łonków , a nawet 
M inisterstwo oświaty w Wiedniu, k tó re  ma pod 
sobą zaw iadow stw o  w szys tk ich  zakładów  naukowych 
i wychow aw czych  w P rzed li taw ii ,  nie sk łada się 
z 15 konsylarzy . Mniemam prze to  że  ci panowie 
należący do składu Rady szkolnej —  czy Rada będzie 
organem autonomicznym, czy rządowym  —  powinni 
miejsce referen tów  zastępow ać i do nich będzie 
należeć referow anie  w  podobnych przedmiotach; 
z tego  w zględu wmlałbym, aby Rada była mniej 
liczną, aby ta  Rada sk łada ła  s ię :  1.)  z dyrek to ra ;
2 .)  z jednego  delegowanego N am ies tn ic tw a ; 3 .)  
z jednego  inspektora; 4 .)  z jednego duchownego 
k tórem uby polecono nadzór nad książkam i s z k o l-  
nemi, aby w nich nie było nic um ieszczone, coby 
było w sprzeczności nie lylko z j e d n a  religia ,  ale 
ze wszystkiem i w k ra ju  uznanemi re l ig iam i;  5 .)  
z dwóch członków', p rzez  W ydzia ł  k ra jow y m iano
w anych; 6 .)  z dwóch członków w ybranych  p rzez  
rep rez en ta cy e  miejskie L w ow a i K rakow a, i 7 .)  z je 
dnego ze zaszczytn ie  znanych ludzi w zaw odzie  
naukowym. Będąc tego zdania, wychodzę z tego 
p rzekonania ,  że Lwów i Kraków’ nie wybiorą ani 
cukiernika ani rzem ieś ln ika ,  ale także  ludzi z a 
szczytn ie  znanych w zawodzie naukowym, a w t a 
kim razie zasiadałoby ich ju ż  t rzech  w Radzie. 
Podług  mego zdania ta liczba w y s ta rczy łaby ;  ale 
ciało z 15 członków złożone uważam zanadto  
ciężkiem i ośmieliłbym się wnieść do ustępów,
3. i 7-, k tó re  odstępują  od postanowień do tych
czasowego .prawa o Badzie szkolnej, aby wrócić



-  368

do dwóch in spek to rów  i dwóch zaszczy tn ie  z n a 
nych ludzi zawodu naukowego. Co się tyczy  k ie 
ru n k ó w  w wychowaniu, to zdaje mi się, tych  je s t  
ty lko  dwa, a nie t r z y :  gdyż  sem inarya  nauczycie l
sk ie  i wychowanie w szko łach  ludow ych pod jedne  
k a teg o ry ę  podciągnąć można, w ychow anie  zaś w szko
łach  średnich] pod d ru g ą^ k a teg o ry ę .  Jeden  ze za 
szczytn ie  znanych liczonych w ys ta rczy łby  w jednym  
k ie ru n k u , w drugim k ie ru n k u  drugi.  N adzwyczajnie 
ważneni je s t  to, co p. sp raw ozdaw ca  powiada, że te raz  
przy  obradach  nie jedn i  zasiadają  inspek to row ie ,  
ale podług  uznania  w ładzy  raz  ten, drugi r az  inny. 
Na to  innego sposobu nie ma, ja k  tylko, aby in
spek to row ie  byli m ianowani raz  na za w sz e ;  zatem 
jedni z a w s z e  g ło sow ać będą p rzy  Radzie szkolnej.  
Dlatego pozw olę  sobie postaw ić  taki w n io s e k : 
W ysok i  Sejm zechce  uchw alić :  Ustęp 3. §fn 5. ma 
b rzm ieć  :

„3. Z dwóch inspek to rów  szkolnych  k ra jow ych ,  
s ta le  m ianow anych  p rz e z  R ząd .“ Ustęp 7. zaś  tego §. 
ma b r z m i e ć :“ 7. Z  dwóch osób zaszczytn ie  znanych 
w  zaw odzie  naukowym lub nauczycielskim przez  
Najj, Pana  m ianow anych .“

M a r s z a ł e k .  Podam wniosek p. W ężyka  

do poparcia.

S e k rz e tą rz  T a r n o w s k i  ( c z y ta  w niosek po

w y ższ y ) .

M a r s z a ł e k .  K.to ten  w niosek popiera , z e 
chce w stać .  (P o w s ta ją  w dosta tecznej liczbie). Jest 
<łpą,tątecznie poparty ,

P. Ł a w r o w s k i .  P roszu  o hołos.

M a r s z a ł e k .  P . Ł a w ro w s k i  ma głos.

P. Ł  a w r o w s k i. Ja  maju popraw ku do punktu
4. N asam pered  chotiwbym sia szanow noho sp raw o-  
datela zapy ta ły ,  szczo win rozumije pid duchow ny- 
my. Znajemo, że sul izraelicki duchownyi i ew an- 
hełycki.  Ja  dumaju szczo tu t  ue rozum ije sia  ani 
oden, ani drnhyj.  W p ra w d i je s łybyśm o podług li
bera lnych  zasad choliły  sobi postupyty ,  to nale
ża łoby  swobodu zos taw yty ,  aby można i rabyna 
albo pas tora  ew anhełyczeskoho  pow oła ły  do zasi- 
dan ja  w  Radi szkilnoj, i ne małbym nycz p ro tiw  
tom u w  zasadi.  Odnakowoż lipsze by buło, aby- 
śmo sia  t ry m a ły  prak tyk i dotychczasow ej,  bo jesły 
berem o w zhlad  na czysło  żyteliw, toby sia pokaza
ło ,  szczo ty lko  na rym skokato łyczesk i j  i h re c z e -  |

skoka to lyczesk ij  ohriadok  należa łoby  maty wzhlad. 
Bo czysło  ży te lę j tych dwóch obrjadiw  je s t  p rze -  
w ażnijsze w kraju , a hde su t’ miłiony tam sotki 
w idpadajut.  O tże  chotiwbym, aby po słow ach 
„z  dw óch duchow nych41 doda ły :  „po odnomu, ‘ iz 
obocli obriadiw  rym skokato łyczeskoho  i h rec zesk o -  
ka to łyczeskoho ,  czeres  Jeho W e ły c ze s tw o  pok ły -  
knnych .“

M a r s z a ł e k .  Kto popiera ten wniosek 
zechce wstać. (D os ta teczna  i lość .)  Je s t  dosta tecznie 
po porty.

P. C h r z a n o w s k i .  IV os z ę s; głos.

M a r s z a ł e k .  P. Chr/.auowski ma głos.

P. C h r z a n o w s k i .  P op raw ka ,  ja k ą  p. W ę 
żyk wnosi,  jest  nieodpowiedna. Zada on, a b j  było 
powiedziano w u s ta w ie : z  dwóch inspek to rów  mia
nowanych p rzez  R z ą d . '  Pytam się, kto w tym 
Rządzie  ina ich m ianow ać?  D latego j a  wnoczę do 

i jego  popraw ki popraw kę ,  ażeby było powiedziano 
„z  dwóch inspek to rów  szkolnych  k ra jow ych ,  slale 
mianowanych p rze z  N ajjaśniejszego Pana, na p rze d 
staw ienie  W ydzia łu  k ra jow ego .w

P. W ę ż y k .  J a  p rzystępu ję  do tego wniosku.

M a r s z a ł e k .  Kto popiera ten wniosek, 
1 zechce wstać. (D o s ta te cz n a  ilość.)  Je s t  poparty.

P. H ó n i g s m a n .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. HOnigsinan ma głos.

P. H ó n i g s m a n .  P op raw ka  p. w icem ar
sza łka  Ł aw row sk iego  sprzeciw ia  się początkowej 
jego  p rzem ow ie,  k tóra  była bardzo  liberalną, a skoń 
czy ła  się bardzo  nieliberalnie. Otóż jeże l i  ju ż  
rozpraw iam y dzisiaj o sk ładz ie  Rady szkolnej,  to 
muszę przypom nieć szanownem u posłowi, że o tern 
do tychczasow a us taw a nie wspomina- nic, i nie 
robi różnicy  żadnej.  Sejm ma uchwalić ,  że w tym 
samym sk ładzie  zos ta ją ,  lecz nie powiada z jak ich  
duchow nych ma wybierać, zos taw ia jąc  to do woli 
Najjaśniejszem u Panu, k tó ry  bez wątpienia uw zg lę 
dni s tosunki.  Nie widzę więc dlaczego krępow ać 
dueba ustawy. Powołuje się p. Ł a w ro w s k i  na 
p rak ty k ę ,  k tó rą  mamy; jeże libyśm y chcieli a k c e 
p tow ać  zaw sze  p rak tykę ,  k tó rą  mamy, to nie p o 
trzebow alibyśm y  popros tu  nic uchwalać . W szak  ma
my tu p rak tykę ,  k tó ra  pow sta ła  w sku tek  ro zp o 
rządzen ia  N ajjaśn ie jszego  Pana, k tórem  ustanow io
ną by ła  Rada szkolna. Nie z mego stanow iska,  ale
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z s tanow iska  liberalizmu, ogólnego, k tórego  zasady 
wypowiedział p. Ł aw ro w sk i ,  będę g łosow ał p rze -  
ciw jego wnioskowi.

P. G r o s s .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Gross ma głos.

P. G r o s s .  Ja  muszę kilka s łów  powiedzieć 
przec iw ko  wnioskowi postawionemu przez  p. W ę 
ż y k a ,  k tó ry  p o w ied z ia ł ,  że taka liczba cz te rech  
inspek to rów , i cz te re ch  osób zaszczy tn ie  znanych 
w zawodzie naukowym lub nauczycielskim je s t  
zanadto  wielka. Oczywiście musiał p rzy jść  p. 
W ężyk  do tego  p rz e św ia d c z e n ia ,  jeże l i  wyszedt 
z tego za łożenia ,  że Rada szkolna j e s t  w ładzą  ad 
ministracyjną. G dyby p. W ężyk  był w §. 2, zoba
c z y ł ,  co do czynności R ady  szkolnej należy, to 
byłby z n a la z ł ,  że należy do niej między innemi 
także  układanie pro jek tów  naukowych dla szkó ł 
średnich , sem inaryów itp., wskazywanie w zorow ych 
textó\v  naukowych dla szkó ł ludowych , z a tw ie r 
dzanie k s iążek  w ykładow ych itp. P ra c e  te  nie są 
bióroweitti pracami'; nie j e s t to  b ió rokra lyczna  in -  
s ty tueya, ja k  j ą  p. W ę ż y k  n a z w a ł ,  nie s ta je  się 
ciężkiem c ia łe m ,  owszem wymaga większej ilości 
członków, ponieważ prace  tego ro d z a ju ,  o k tórych 
nadmieniłem, nieraz po kilka miesięcy t rw a ć  muszą.

P ró cz  tego  chciałbym zauw ażyć  to jeszcze,  
Że wedle ustaw y ogólnej przydzielonemu są  Radzie  
szkolnej także  pod zarząd  szko ły  techniczne i 
r e a ln e ,  a chociaż rze cz  nie jes t je szcze  ustaloną, 
jednakże  do tej Rady należą ju ż  realne szkoły, 
ja k  mówię, a techniki należeć mogą. W  tym w zg lę 
dzie  czynuości Rady mogą się pow iększyć ,  a 
czynnoćci te sa tego ro d za ju ,  że wymagają w ię 
kszej ilości tych  ludzi, k tó rzy  w zawodzie nauko
wym lub nauczycielskim zaszczytn ie  są znani.

I dziś, kiedy p rzysz ło  do w yboru  jednego 
z członków, zachodzi kw ostya kogo w y b ra ć ,  czy 
z dziedziny nauk p rzyrodniczych  i matem atycznych 
czy  filologicznych, czy h isto rycznych , czy innych. 
Otóż tuta j dla nauk najrozmaitszych spec ja lnych  
ludzi p o lr z e b a ,  aby oceniać książki naukowe, 
uk ładać pro jek ta  n au k o w e ;  więc zdaje mi s ię ,  że 
liczba członków nie j e s t  za wysoką. P rócz tego 
zechce p. W ężyk  zobaczyć ,  że prace te nie mogą 
być przydzielone komu innemu. K tóż wchodzi 
w  s k ł a d  tej R a d y ?  Obok P rezydenta  Nam iestn i
ctwa jest  d y rek to r  Rady szko lne j ,  k tó ry  ma za ła 

twiać administracyjny oddział tej Rady; — de le 
gow any  z N am ies tn ic tw a ,  k tó ry  w zastępstw ie  
zapewne Namiestnika będzie swój w pływ wy
w ie ra ł ;  — cz te rech  inspektorów  szkolnych, k tórzy  
takiej pracy, o jak ie j  wzmiankowałem, podjąć się 
nie są w s ta n ie ,  bo mają swoje zajęcie odrębne, 
muszą jeźdz ić  po rewizyach szkół na prowincyi i 
bardzo rze czą  natura lną  j e s t ,  że  we Lw ow ie po- 
b j l  ich ledwie na cz te ry  lub pięć miesięcy do 
roku  liczyć m ozua; —  dalej delegowany p rz e z  .N a
miestnictwo takich czynności podjąć się nie może. 
jakiem i są cmisye książek itp. Inspektorowie 
również  nie —  a cz łonkowie przez  W ydzia ł  k ra jo 
wy wydelegowani także  nie są w stanie temi 
czynnościami się  zajmować. P rzejdźm y te ra z  dalej 
do rep rezen tan tów  miast —  do rep rezen tan tów  
miasta L w ow a i miasta Krakow a. Są to niejako 
rep rezen tanci  spo łeczeńs tw a ,  rep rezen tan c i  tych  r o 
dziców, k tórych  dzieci w szkołach uczyć się mają. 
O tóż p roszę Panów  z w a ż y ć ,  kto do te j pracy, 
k tó rą  w łaśnie wykazałem, pozos tan ie?  Pozo&taaią 
te cz te ry  osohy zaszczytn ie  znane w zawodzie 
naukowym. P. W ężyk  ch c e ,  ażeby tylko dwóch te 
czynności za ła tw ia ło ,  to jes t  nie tylko niepodo
b ieńs tw em , ale to poprostu  szkodę p rzynieść  musi, 
bo wszystkie przedmioty, wszystk ie części umie
ję tnośc i w tej Radzie rep rezen tow ane  być nie 
mogą. Ze k o m is ja  odpowiednio tem u c z te ry  
osoby zawodu nauczycielskiego zaszczytnie  znane 
i cz te rech  inspektorów postawiła na równi, 
to postawiła d la tego ,  ho nic widziała punktu  
wyjścia, którym dać p ie rw sz e ń s tw o , k tórym  p r z y 
padną ja k ie  czynności— ponieważ p rzyznać  należy, 
że inspektorowie w ciągłej s tyczności , w ciągłym 
kontakcie z Radą szkolna zostawać będą ,  ażeby 
czynność s tosownie do ducha uchwał i do myśli 
Rady szkolnej w ykonywać mogli.

Komisya prze to  uznała za konieczną p o trze b ę  
zabezpieczyć sobie wszystkich inspektorów  k ra jo 
wych i dlatego postawiła w punkcie trzecim , 
że w skład  Rady będzie wchodzić cz te rech  inspe
k to rów  krajowych.

Zaś co się tyczy cz te rech  osób zaw odu  nau
kowego to zdaje mi s i ę ,  że p o trzebę  lej liczby 
już dostatecznie w y k a z a łe m ; czy zaś kw estya  bud
żetowa zmniejszy się lub zwiększy o 2.400 z ł r . ,  
to jest niczem w porównaniu  z korzyśc iam i,  ja k ie  
Rada szkolna osiągnie w łaśnie przez  takie pomno
żenie sił, w je j  skład w ejść mających,



G ł o s y .  P rosim y o zamknięcie dyskusyi.

M a r s z a ł e k .  Je s t  w niosek na zamknięcie  dy
skusy i — do głosu je sz c z e  zap isanych  je s t  dwóch 
postów . Kto jest za  zamknięciem d y skusy i ,  zechce 
r ę k ę  podnieść. (W ię k sz o ś ć . )  Dyskusya zam knię ta ,  
ma głos ks. R ybarsk i .

Ks. R y b a r s k i .  J a  ty lko do 4. punktu ,  eo 
do dwóch duchow nych  p rze z  N ajjaśniejszego Pana 
pow ołanych , m ałą  popraw kę wnieść zamyślam, a to 
d la tego ,  ponieważ ten punkt tak ,  jak je s t  te ra z  
dałby powód do kolizyi.  Moja pop raw ka  byłaby, 
ażeby tam pow iedz ieć :  „z dwóch duchow nych  na 
p rzedstaw ien ie  o rdynarya lów  przez  N ajjaśniejszego 
Pana pow ołanych";  dlatego stawiam taką popraw kę, 
ponieważ żaden duchowny bez upoważnienia o r -  
dynarya tu  żadnego obowiązku na się p rzy jąć  nie 
m o ż e ,  a gdyby się laki z n a la z ł ,  k tó ryby  bez z e 
zwolenia o rd y n a ry a tu  obowiązki p r z y ją ł ,  to nas tą
piłaby w takim raz ie  sp rze cz n o ść  z regularni 
kośc io ła  kato lickiego.

M a r s z a ł e k .  W niosek  czyli popraw kę p. 
R y ba rsk iego  do §. 4., punktu 5., aby duchowni po
woływ ani byli na p rzedstaw ien ie  o rdynaryatów , 
podam do poparc ia .  Kto tę  popraw kę popiera, 
ze c h c e  wstać.  (K ilku  posłów .)  P o p ra w k a  nie je s t  
popartą .  P . S aw czyńsk i ma głos.

P. S a w c z y ń s k i .  Zapisałem się do g ło su ,  
aby wystąpić przeciw’ wnioskow i p. W ę ż y k a , 
a m ianow icie ,  aby sp ros tow ać  n iek tó re  zdania 
wypow iedziane przez  niego. W sze lako  uczynił 
to już  mój poprzednik ,  szauow ny p. Gross.

W  drugim  wniosku  słyszeliśmy, że  mają być 
dwaj d uchow ni,  na  p rzedstaw ien ie  ordynaryatów’ 
pow oływ ani p rz e z  Najjaśn. Pana. ( S z m e r . )  Ale 
pozw olę sobie w łaśn ie  z powodu wniosku ks. R y- 
b a r s k i e g o  zapy tać  się. . . ( G ło s y :  W niosek  ks. R y 
barskiego nie by ł  popar ty .)  W ięc na tern mogę 
poprzestać .  (W e s o ło ś ć . )

P. W ę ż y k .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. W ę ż y k  ma głos.

P. W ę ż y k .  Pozwolę sobie tylko parę  słów 
odpow iedz ieć  p. Grossowi. N aprzód  nie mówi
łem nigdy, żebym u w a ż a ł  Rade szkolną za  insty- 
tucyę b iu ro k ra ty c z n ą ,  a  mówiłem że je s t  admini
stracy jną ,  i to  je s t  p raw da ,  że jest adm inistracyjną 
w ładza,  bo je s t  §■ 1 . ,  kW ry to mówi. Ubolewa

p. G ross ,  że w sk ładzie  obecnym Rady szkolne 
nie ma sił do pracy. Jeże iiśm y uchwalili insty-  
lucye sk łada jącą  się z 11 członków, z k tórych  
tylko dwócli p rac u je ,  a re sz ta  nic nie r o b i ,  to 
zdaje mi s ię ,  iż nie uchwaliliśmy nic dobrego. 1*. 
G ross  pow iedz ia ł ,  że pow iększenie  wydatku  o
2 .400  z łr .  nic nie znaczy. Mnie nie chodzi o te
2 .400  z łr . ,  ale wolałbym aby te 2 ,400  z ł r .  były 
rozdz ie lone  między dwóch zaszczy tn ie  znanych 
c z ło n k ó w ,  niż aby cz te re ch  po tysiąc dwieście 
z ł r .  pobierało , bo za taką  płace tylko dla pa t ryo -  
tyzm u pracy  oddać się można, i za  takie w yna
g rodzen ie  nie dostaniemy zaszczytn ie  znanych 
w zawodzie naukowym. W  osta tku powiedzia ł p. 
G ross, że oprócz adrninistracyi Rada szkolna będzie 
także  jeszcze mieć zadanie w yrabiać p lany nau
kowe. N asam przód plany naukowe nie ciągle 
będą się uk ładać ;  po trzeba  tego zachodzić  będzie 
chyba tylko z p o cz ą tk u ,  a ja k  się raz  u ło ż ą ,  to 
muszą trw ać  czas jak iś ,  zanim zmienione zostaną. 
Gdyby ledy było tylko dwóch zaszczytn ie  znanych 
członków', to i ci mogliby wydołać, tem b a rd z ie j ,  
że gdyby nie byli w możności podołania te m u ,  to 
mają u m w e r s y te ta , k tóre  im mogą dostarczyć do 
pomocy ludzi,  mogą zw oływ ać enquety itp. W r e 
szcie zda je  mi się, że czy będzie w Radzie szko l
nej dwóch, czy  cz te rech  ludzi zaszczytn ie  znanych 
do ułożenia planu szkolnego , zaw sze się znajdzie 
miedzy nimi bodaj jeden  zdolny i potrafi u łożyć 
plan. Dlatego tak  n iep rak tyczna  iu s ty lu c y a , z ło 
żona z 15 cz ło n k ó w ,  j e s t  w ed ług  mnie n ies to 
sowną.

M a r s z a ł e k .  P. sp raw ozdaw ca ma głos.

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r .  S ą  tu  różne w nio 
ski do ró żnych  popraw ek. P rzedew szys tk iem  t r z y 
majmy się tego, co je s t  ogó ln ie jszem , tj. wniosku 
p. W ę ży k a .  Zdaniem jego  tw orzym y  k o r p o r a e y ę , 
nadzwyczajnie  ciężką. Zapew ne, tam gdzie  może 
w ys ta rczyć  mniejsza liczba p racow ników , tam by
łoby  nicrozumem więcej cz łonków  p rz y b ie ra ć ,  
chybaby tylko d la te g o , aby p rzeszkadzal i  sobie na 
wzajem. Ale miałem honor zw rócić  uw agę ,  a 
inni cz łonkow ie uczynili to  jeszcze daw n ie j ,  że 
czynności,  jak ie  musi w ykonyw ać Rada  szk o ln a ,  
po największej części muszą się za ła tw iać  nie 
kolegialnie, ale p rzez  sekeye. Do u tw orzen ia  t a 
kich sekcyj p o trzebną  pewna większa ilość cz łon
ków. W  naszym Sejmie, pomimo że się sk łada 
ze s tukilkudziesięciu  cz łonków , je s te śm y  częs tokroę
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w kłopocie, gdy przy jdz ie  tw o rz y ć  koinisye. R ada 
szk o ln a ,  nie mówię aby m usiała tw orzyć  tyle 
sekcyj i komisyj, ależ t r z e b a  uw zględnić  s tosunek 
liczebny  R ady  do Sejmu. Że (ain będą ró żn e  za 
dania, k tóre  wymagają osobnych działów, to  w y
p ływ a ju ż  z zadania sam ejże  Rady szkolnej.

Szanow ny  ko lega  mój, p. W ężyk ,  miał tu za
pewne na uwadze ty lko szko ły  ta k  zwane elemen
ta rne ,  p o c z ą tk o w e ; spuśc i ł  zaś zupełnie  z uwagi 
szkoły , ta k  zw ane średnie ,  gimnazya i szko ły  r e 
alne, a może i spodziew ane w yższe szko ły  t e 
chniczne,  k tó rych  o rganizacya ju ż  należy do u s ta 
w odaw stw a  k ra jo w e g o ;  a w łaśn ie  ty lko  z powodu 
dotychczasow ego  urządzenia  Rady szkolnej i z po
wodu stosunków, k tó ra  miałem za sz czy t  w yja
śnić p rzy  ogólnej dyskusy i ,  nie mogły  one być 
pociągnię te  pod za k res  działania R ady  szkolnej. 
W s z a k  ła tw o  to  nastąpić może w p rz y sz ło śc i ,  a 
w  takim ra z ie  musiałaby być R ada  usposobiona do 
tak iego  p rzyby tku .  Gdybyśmy naw et pominęli 
w yższe  zak łady  techn iczne ,  to  ju ż  i szko ły  realne 
mają tak i k ie ru n e k ,  k tó ry  osobno uwzględnionym 
być powinien.

P. W ę ż y k  m ów i,  Ze tu  jeden cz łonek  czynny 
w ystarczy  ć może dosta teczn ie .  Nie w ie m , czy 
szanowny pose ł  pow iedz ia ł  to na zasadzie  do
świadczenia . Ja  miałbym .prawo zazd rośc ić  temu , 
k tó ry b y  się poczuw ał w  możności za radzen ia  sam 
je d en  w szystkim  tego  rodzaju  p o t r z e b o m , j a k  na- 
p rzy k ła d  są  w ró żnych  k ierunkach  plany naukow e. 
P lan  na szkoły  rea lne  wymaga całkiem innych 
w iad o m o śc i ,  aniżeli plan zak ładu  filologicznego , 
pedagogicznego itp. Każdy w ym aga innego, w tc -  
oryi i p rak ty c e  nabytego usposobienia.

W szy sc y  mniej więcej możemy iniec ency
klopedyczne w 'iadomości; ale ta m ,  gdzie  idzie o I 
plan nau k o w y ,  tam encyklopedyczne wiadom ości 
nie w ys ta rczą  i na nich polegać nie można. Je że l i  
sie więc zgodzic ie  na  to  panowie, to zgodzicie  sie 
i na to, że każdy z tych k ie runków  r e p r e z e n to 
w any  być w inien. To  było powodem , ażeby nie 
dwóch, ale cz te rech  m ężów  naukow ych było pow o
ła n y ch  do R ady  szkolnej.  Co się ty c z y  in sp e k to 
rów , to  nie będę po w ta rz a ł  tego ,  co inni ju ż  w  tej 
m ierze  mówili, i co sam pow iedzia łem  , dając w y 

ja śn ien ie  żądane p rze z  p. W ę ż y k a ,  a co obecnie 
dosłow nie  pow tórzyćbym  musiał. Co się zaś  tyczy  
uwagi p. W ę ż y k a ,  że tak ie  pomnożenie cz łonków

Rady szkolnej pociągnie za sobą w y d a tk i , k tó re  
lepiej inaczej użyćby się d a ły ,  to wspomnę ty lko ,  
że choćby p rzysz ło  naw et i nadłożyć,  to w yda tek  
ten opłaciłby sie dosta teczn ie :  bo dodatek ,  choćby
2 .000 z łr. ,  nie może ro z s t rz y g a ć  ta m ,  gdzie  idzie 
o zabezpieczenie  sku tecznego  działania tak ie j  in -  
stytucyi,  j a k ą  mleć chcemy Radę szkolną k ra jow ą .  
Ale ja  zw racam  uwagę W ysokiej  Izby na inną  
okoliczność. Ju ż  k iedy szło o w ynagrodzenie  cz ło n 
ków Rady s z k o ln e j , miałem powód nalegać na to, 
aby uchw ała  w  tej m ierze by ła  tyłko tym czasow ą, 
zos taw ia jąc  s tanow cze orzeczenie  do tego czasu, 
gdy  pod obrady  Sejmu przy jdz ie  os ta tecznie obmy
ślony regulamin R ady  szkolnej. Nie bójmy się więc 
w ydatków, bardzo  bowiem być m o ż e ,  że os ta tecznie 
nie będz ie nawet po trzeby  podw yższania  etatu.

Nie chcę ja  up rzedzać  pog lądu , ja k i  w  tej 
i m ierze  może mieć sama R ada  sz k o ln a ;  gdyby  atoli 

w ypadło  zgodnie z moją m yślą ,  to pew na tylko 
część cz łonków  pracow aćby  powinna ciągle i b ió -  
rowo, a ta  oczywiście winna być za swoje prace  
należycie w ynagrodzoną . W sza k że  cześć d ruga,  
nie p rzyw iązana  do p racy  b iórow ej,  b ra łaby  udzia ł 
w naradach  ko leg ia lnych ,  czy  w pełnej Radzie, 
czyli też  w sekcyach, nie wymagając za to zap ła ty ,  
ta k  j a k  np. dzieje się to  WjRadzie miejskiej, gdzie  
bez w ynagrodzenia  pełn ią się p rzec ież  obow iązk i 
obywatelskie. (B ra w o .)  Ż eby  zab raknąć  miało osób 
go tow ych do tej obywatelskiej p o s łu g i ,  tego z a 
p raw dę  p rzypuszczać się nie godzi. Osta tnie  więc 
dopiero  u rządzen ie  R ady  w ew nętrzne  p o k a ż e ,  j a 
kie m usiałyby być w ydatki .  Że w reszc ie  ten  w yda
te k  nie m usiałby c iężyć na samym tylko kraju , 
rozum ie się to samo p rze z  się. Rzecz te  ro z b ie 
rano  na p rzesz łe j  kadencyi S e jm u ,  gdy szło  o 
w ynagrodzenie  cz łonków  Rady szkolnej.

T y tu ł  w ynagrodzenia  niech więc panów nie 
z a s t r a s z a ,  albowiem choćby t rze b a  dać i w iększą  
sum ę ,  to nie byłby to  tak i  c i ę ż a r ,  k tó ryby  m ógł 
z rów now ażyć  albo nawet p rzew yższyć  w zg lędy  
inne ważniejsze. P o w ta rza m  je d n ak ,  że może obej
dzie sie nawet bez podniesienia na ten  cel w y 
datków.

Z  tego powodu, co do liczby cz łonków , m uszę 
obstaw ać p r z y  projekc ie .

Do punktu czwartego wnosi p. Ławrowski 
dodatek (czyta): „z dwóch duchownych, po jedne-
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m u z obu obrządków  rzym sko  - kato lick iego  i g r e -  
cko - ka to lick iego  przez  N ajj . Pana m ianow anych ,"

P o  poczyniony ch tu .  do tąd  w yjaśnieniach nie 
w idzę  powodu rozw odzić  się szeroko  nad p o w y ż
szym  wnioskiem. Nie masz w pro jekc ie  naszym 
w  szczególności m owy o o b rz ę d a c h ,  lecz mówi się 
o duchownych w o g ó l e , inaczej bowiem n a s t rę 
cza ła  się u w a g a ,  czyby nie wypadało  mówić o 
w szys tk ich  w yznaniach. P ra w d ą  j e s t ,  że w k raju  
naszym dwa ty lko  w y s tę p u ją  wybitn ie , toć też  nie 
o je d n y m ,  lecz  o dwóch duchow nych  mówimy 
w  naszym  p ro jek c ie .  To  samo daje już m ożność 
uw zg lędn ien ia  tak iego  s to s u n k u ,  ja k i  Najj. Pan  
w  każdym  szczegó łow ym  raz ie  uw ażać  będzie za 
p o trzebny ,  zam ianow anie bowiem cz łonków  te j 
k a te g o ry i  pozos taw ia  się zupełn ie  do woli Najj. 
P ana .  Spodziew am  s i ę , że w zgląd ten zadowolili 
szanow nego  w n ioskodaw cę i je g o  p rzy jació ł .

P o p ra w k a  ks. kanon ika  I lybarsk iego  upadła 
gdy  nie b y ła  p o p r a w k ą ,  wiec nie mam o niej nic 
do nadmienienia.

M a r s z a ł e k .  P rz y s tąp im y  te ra z  do g ło so 
wania. P on iew aż  są  p o p ra w k i  do specyalnych 
punk tów , więc będziem y pun k t  za  punktem  w olow ać.

S p ra w o z d aw c a  p. M a j e r  ( c z y t a ) :

„R ad a  szkolna  k ra jo w a  pod p rzedw odnic tw em  
N am iestn ika  sk łada s i ę : 1. Z  d y rek to ra  Rady
szkolnej k ra jow ej,  p rz e z  Najj. Pana  m ianowanego 
z p o śród  t rze ch  kandyda tów  p rze ds taw ionych  p rze z  
W y d z ia ł  k ra jow y. D y re k to r  j e s t  za razem  w Radzie  
zas tępcą  p rzew o d n icząceg o " .

M a r s z a ł e k .  K to  j e s t  za przyjęciem  tego  
us tępu ,  zechce r ę k ę  podnieść (W ię k s z o ś ć . )  P rz y 

jęty-

S p raw ozdaw ca p. M a j  e r  ( c z y t a ) :  „2. Z  dele
gow anego  p rzez  Namiestnictwo®.

M a r s z a ł e k .  K to je s t j z a  tym  ustępem , z e 
chce r ę k ę  podnieść. (W ię k sz o ś ć . )  Ustęp ten  p rz y 

jęty-

S praw ozdaw ca  p. M a j  e r  ( cz y ta ) :  „3 .  Ż cz te re c h  
in spek to rów  szkolnych  kra jow ych,, .

T o  je s t  w niosek  p. W ę ży k a  ( c z y ta )  : „z dw óch  
in spek to rów  szkolnych  k rajow ych , sta le  m ian o w a
nych p rz e z  R z ąd " .

P. C h r z a n o w s k i .  J a  tu p o p raw kę  p o 
staw iłem , gdyż  na d rugą  połowę w niosku p. W ę 
ż y k a  s ię  nie zgadzam  i w n o szę :  „z dwóch in sp e 
k to ró w  szkolnych  k ra jow ych ,  m ianow anych  s ta le  
p rz e z  Najj. P an a  na p rzeds taw ien ie  W ydz ia łu  k r a 
jo w e g o " .

P. W ę ż y k .  Ja  zgadzam  się z wnioskiem p. 
Ch rżano w skiego.

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r .  T e r a z  je s t  mowa 
o punkcie t rze c im  i jest do tego  p u nk tu  p o p raw k a  
p. C hrzanow sk iego ,  do k tó re j  p rz y łą c z y ł  sie p. 
W ę ż y k ,  a k tó ra  b rzm i ( c z y t a ) :  „z dw óch in sp e 
k to rów  szko lnych  k ra jow ych ,  mianowanych c z ło n 
kami Rady szkolnej p rz e z  Najj. Pana na p rz e d 
s taw ien ie  W ydz ia łu  krajowego®.

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za tą  popraw ką ,  ze 
chce wstać.  (M nie jszość .)  P o p ra w k a  ta  upadła,

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r  ( c z y ta  w niosek  
komisyi).

M a r s z a ł e k .  K to . je s t  za  wnioskiem kom i
sy!, zechce wstać. (W ię k sz o ś ć . )  P rzy ję ty .

S p ra w o z d aw c a  p. M a j  e r  ( c z y ta ) :  „4. Z dwóch 
duchow nych  przez  Najj. P an a  m ianow anych".

T u ta j  j e s t  p o p raw ka  p. Ł a w ro w s k ie g o  ( c z y 
t a ) :  „z  dwóch duchow nych  po jednem u z obóch 
o b rządków  r z y m s k o - k a to l ic k ie g o  i g recko  - k a to l i 
ckiego p rze z  Najj. P ana  m ianow anych".

M a r s z a ł e k .  W ięc na jp rz ó d  będzie  g ło so 
wanie nad p o p raw k ą  p. Ł a w ro w s k ie g o ,  k to  je s t  
za tą  popraw ką, zechce  w stać.  (N iepew na  w ię
kszość .)  Będę p ros i ł  o k o n tra -w o tum . K to je s t  
p rzec iw  pop raw ce  p. Ł a w ro w s k ie g o ,  zechce wstać 
( Z n o w u  n iepew na w ięk szo ść .)  P ra w ie  rów na j e s t  
ilość g łosów . Poddam  w n io se k  p. Ł a w ro w s k ie g o  
pod g łosow anie  imienne; p ro szę  go je sz c z e  raz  od 
czytać.

S e k r e ta rz  h r .  T a r n o w s k i  (o d czy tu je  po
p raw k ę  p. Ł aw ro w sk ieg o ) .
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M a r s z a ł e k .  Kio jest. za tym wnioskiem, 
pow ie t a k !  kto j e s t  p rzec iw ny ,  powie n i e !

S e k r e ta rz  hr. T a m o  w s k i ( cz y ta  imienny 
spis posłów).

Za wnioskiem p. Ł a w ro w s k ie g o  g łosu ją  przez  
„ t a k " : B arew icz ,  B a r s z c z ,  C iehorz, C zar to rysk i  
J e r z y ,  D z c ro w ic z ,  D z iew ońsk i,  Dziobaty, Guiak, 
G usza iew icz,  Halik , Haller.  Janow sk i,  Iszczr.k, 
K o ck o ,  K ow alsk i ,  K o w b a s iu k ,  K ra iń s k i ,  K u lik ,  
L a s k o r a , Ł a w r o w s k i ,  Ł a w r y n o w ic z ,  Ł ep k a lu k ,  
M anaste rsk i  (b isk u p ) ,  M inkow icz ,  M orgenstern ,  
Nalepa, O skard ,  P apezuk , P aszkow sk i ,  Polański,  
Popiel, P u szk a rz ,  R ogaw ski,  R yba rsk i ,  Satigusako, 
S k o b e l ,  S a p r n k a ,  S tu p c z y , S u l ik o w s k i ,  S te p e k ,  
Sycz, S z u m a ń c z o w s k i ; W ie r z c h le j s k i , W iśn iew sk i 
Ja n ,  W o d z ic k i  L udw ik ,  Z borow sk i ,  Zyblikiewicz, 
Z yńczak .

P rz e c iw  w nioskowi p. Ł aw ro w sk ieg o  g ło 
sują p rz e z  „ n i e " : Badeni, Buczkow ski,  B orkow ski.  
Ch rzanow sk i ,  Cywiński,  C zaczkow sk i,  C z a r to ry s k i  
K o n s ta n ty ,  C z e rk a w s k i ,  D z w o n k o w s k i ,  F ihause r  , 
G noiński Jan ,  Gnoińskij Michał , G ro c h o lsk i , G ross , 
Honigsm an, H orodyski,  H oszard ,  Jab łonow sk i,  Kabat, 
Kam iński,  K oczyndyk, K ozłowski,  Krzeczuiiowicz , 
Koźmian, L andesberger ,  Ł o ś ,  Majer. Mier, N iezabito  ■ 
wski,  P feiffer,  P ie trusk i,  Podlew ski,  Rutowski, Samei- 
son, Saw czyńsk i,  S m arzew sk i ,  Sze leszczyńsk i,  T a r 
nowski S ta n . ,  Tom aś,  T o ros iew icz ,  T rzec ie sk i ,  W ą j-  
giel, W ę ży k ,  W odzick i  H en ry k ,  W yrobek ,  Z b y -  

szewski.

M a r s z a ł e k .  Za wnioskiem głosowało 48, 
p rzec iw  w nioskowi 4ł), za tem  w n iosek  p. Ł a w r o -  

wskiego się u trzym ał.Hf&atrnirTT
S praw ozdaw ca  p. M a j  e r  (czy ta ) :  „5. Z członka 

W y d z ia łu  k ra jow ego  p rze z  W y d z ia ł  dalcgow anego".

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  z a t e m,  ze ch c e  wstać. 
(W ię k szo ść .)  Je s t  p rzy ję ty .

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r  ( c z y ta )  : „6 .  Z 
dwóch rep rez en ta n tó w  miast g łów nych  L w o w a  i 
K rakow a, wybranych przez  W ydzia ł  k ra jow y  z p o 
śród kandy ta tów  p rzedstaw ionych  — trze ch  p rze z  
rade  miejską lwowską, t r ze ch  p rz e z  radę  m ie jską ,  

k rak o w sk ą" .

M a r s z a ł e k .  Kto się z tern zgadza ,  zechce 
wstać. (W ię k sz o s e .)  Je s t  przyję ty.

| S p raw ozdaw ca p. M a j e r  ( c z y t a ) :  „7. z 4
osób zaszczytn ie  znanych w zaw odzie  naukowym 
łub nauczycielskim, p rzez  W y d z ia ł  k ra jow y p rze d 
stawionych, a p rzez  Najj. Pana mianowanych".

P- W ę ż y k .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. W ę ż y k  ma glos.

P. W ę ż y k .  W obec  p rzy ję tego  p rz e z  W7ys. 
Izbę ustępu 3. aby w sk ład  R a d y  szkolnej w ch o 
dziło 4 inspek to rów , cofam mój w niosek w zglę
dem dwóch osób zaszczytn ie  znanych w zawodzie 
naukowym łub nauczycielskim, albowiem chce to 
zrów now ażyć ,  a inaczej musiałbym sam przeciw ko 
własnemu wnioskowi głosować.

M a r s z a ł e k .  Poniew aż p. W ę ż y k  cofnął 
swój wniosek, więc zostaje ty lko  wniosek komisyi 
aby 4 cz łonków  było do tego w ybranych . K to się 
z tem zgadza ,  zechce  ręk ę  podnieść. (W ię k szo ść .)  
J e s t  przyję ty .

S p raw ozdaw ca  p. M a j  e i* ( c z y ta  drug i ustęp 
p. 7 . )  „D y rek to r  Rady  szkolnej kra jow ej miano
w any jest. na la t  sześć ,  po k tórych  pąnownie mia
nowanym być może. Członek  W ydz ia łu  krajow ego 
u rzęduje  p rze z  czas t rw an ia  mandatu od W ydz ia 
łu  o trzym anego, rep rezen tanc i m ias t ,  cz łonkow ie 
z zawodu naukowego lub nauczycie lskiego u rzę 
dują p rzez  la t  sześć , po k tó rych  upływie mogą 
być nanowo pow ołan i" .

M a r s z a ł e k .  Kto się z tein zgadza ,  zechce  
rękę  podnieść. (W ię k sz o ś ć .)  Je s t  przyję ty.

S p raw ozdaw ca  p. M a j e r  ( c z y ta  §. 5 .)
„D la za ła tw ien ia  icii sp raw  i ich espedycyj o tw o
rzone będzie p rzy  Radzie szkolnej k ra jow ej o so 
bne b ióro ,  złożone z dwóch sekcyj,  jednej p e d a 
gogicznej,  drugiej administracyjnej,  z k tórych  każda 
będzie  miała za naczelnika osobnego re fe re n d a rz a " .

„R eferendarze  z cha rak te rem  c. k. u rzędn i
ków mianowani będą p rz e z  Najj. Pana na p r z e d 
stawienie p rzew odniczącego  w Radzie szkolnej 
krajowej. Inni urzędnicy ,  rów nie  z cha rak te rem  
c. k. urzędników , m ianowani będą p rzez  Rade 
szko lną" .

„R eferenda rze  sekcyjni biorą udzia ł  . p r z y  
posiedzeniach Rady z głosem doradczym. Gdyby

3 5 *
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cz łonek  R ady  b y ł  za razem  re fe ren d a rzem , zacho 
wuje w Radzie g ło s  swój s tanow czy" .

M a r s z a ł e k .  R o z p ra w a  o tw ar ta .

P. W ę ż y k .  P ro sz ę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P . W ę ż y k  ma głos.

P .  W ę ż y k .  P ro sz ę  o g łosow anie  u s tę 
pami, a nadto  o podzielenie p ie rw szego  us tępu  na 
dwie części,  mianowicie aby p ie rw sza  część by ła  
„Dla za ła tw ien ia  sp raw  e tc ."  aż do „osobne b ió ro" ,  
a d ruga od „z ło ż o n e"  do końca ustępu.

P. Z y b l i k i e w i c z .  J a  w noszę o zan ikn ię
cie posiedzenia.

M a r s z a ł e k .  J e s t  w n iosek  o zam knięcie 
posiedzenia .  P rz e d  zam knięciem  posiedzenia, po
zw alam  sobie, ponieważ mamy na p o rzą d k u  dzien
nym : p ie rw sz e  czy tan ie  w niosku W y d z ia łu  k ra jo 
w ego  o p rzyzw o len ie  na pobór  m yta  powiatom  i 
gmiuom, i ponieważ tu  idzie ty lko  o odes łanie  do 
komisyi, zap roponow ać,  ażeby  W y so k a  Izb a  ten  
wniosek W ydzia łu  odeslaćj zechc ia ła  do komisyi 
drogowej bez  czytania.

P. G r o s s .  P roszę  o g łos.

M a r s z a ł e k .  P. G ross  ma głos.

P. G r o s s .  J a k  panow ie w idzic ie ,  j e s t  tu  26 
p ro jek tó w  do ustaw y. Dlatego zgadzam  się z tein, 
aby te n  wniosek b y ł  odes łany  do komisyi d ro g o 
wej, ty lko  p roszę  o to, aby komisya drogowa 
uwolnioną b y ła  od d rukow ania  sp raw ozdań  i ustaw, 
i aby bez d ruku  wnioski sw oje bezpośredn io  wno
sić mogła do W ysokiej Izby.

Drugi punkt,  o k tó rym  mówić muszę, je s t  
nas tępu jący : P ro śb y  o udzie len ie  p raw a  poboru 
myta nadchodzą ciągle do W y d z ia łu  k ra jow ego ,  
prawie każdego d n ia ; idzie więc o t o , ażeby te  
w n io sk i  bezpośrednio  w prow adzone  być mogły  do 
Izby. Oczywiście, gdyby każdy  w niosek  odsy łać  
do komisyi, a gdyby ta  za każdym razem  miała  
przedkładać z tego  swoje spraw ozdan ie ,  by łaby  to 
za długa droga, sądzę że  później nadchodzące

wnioski i petycye w tym w zględzie  ju ż  d la tego  
pow odu nie uzyskałyby  odpow iednego sku tku , pod
czas gdy p ie rw ej wniesione pe ty cy e  pow inny  być 
p rędze j  za ła tw ione .

P. K r  z e c z u n o w  i c  z. P roszę  o grłos.t D

M a r s z a ł e k .  P . K rzeczunow icz  ma głos.

P. K r z e c z u n o w i c z .  Ja  nie pojmuję dla
czego my mamy w szys tk ie  w niosk i te  i sp ra w o 
zdania  W y d z ia łu  k ra jow ego  odsy łać  ciągle do k o 
misy! , w noszę p rze to ,  ażeby  od raz u  w yznaezyć  
d rug ie  czy tan ie  takow ych.

M a r s z a ł e k  J e s t  propozycya, aby tego  
p rze d ło że n ia  W y d z ia łu  k ra jow ego  nie odsy łać  do 
komisyi, ty lko w p ro s t  wnosić do W ysok ie j  Izby.

P. G r o s s .  P roszę  o irłos.i O

M a r s z a ł e k .  P . G ross  ma głos.

P. G r o s s .  J a  myślę, iż należy pociągnąć 
różn ice  między już  is tn ie jącem i spraw ozdaniam i 
z a raz  z ustawam i, a m iędzy tak iem i podaniami, 
k tó re  później nadejdą. W n o s z ę  więc , aby te  p ie r 
w sze  były. odes łane  do komisyi d rogow ej dla z b a 
dania, a te  k tó re  później nadejdą, i nie są o b 
ję te  tem i sp raw ozdaniam i,  aby mogły być bezpo 
ś rednie  re ferow ane  w Izbie.

P. K r z e c z u n o w i c z .  J a  w noszę ,  aby i 
te  p ie rw sz e  bezpośrednio  były  z W ydz ia łu  k ra jo 
w ego i przez- re fe ren ta  d róg  re fe row ane  w Izbie.

P .  Z y b l i k i e w i c z .  Bez odsyłania do ko 
m is j i ,  aby do d rugiego  czy tan ia  by ły  p r z e d s ta 
wiane.

P. B a d  e n  i. Aby W ydz ia ł  k ra jow y był u w a 
żany  ja k o  komisya se jmowa do tego.

M a r s z a ł e k .  P o d łu g  regu lam inu  m ożna ta k  
postąpić. J e s t  w niosek  aby te  p rze d ło że n ia  
W y d z ia łu  k ra jow ego  nie by ły  odsyłane do kom i
syi, lecz w p ro s t  p r z e z  W y d z ia ł  k ra jo w y  p r z e d ło 
żone Izbie do drug iego  czy tan ia .  Kto się z  tem 
z g a d z a ,  zechce r ę k ę  podnieść. ( W ię k s z o ś ć . )  P r z y 
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ję to .  T e r a z  p roszę  panów, pon iew aż  co moment 
nadchodzą  podania o nadanie prawa poboru 
myta, w iec p. G ross  zaproponow ał,  by można tak  
zrobić , aby W y d z ia ł  k ra jow y  b y ł  upoważniony  
wnosić swoje sp raw ozdan ia  w tym p rzedm iocie  do 
W ysok ie j  Izby  bez  d rukow ania ,  i aby m ó g ł  re fe 
row ać  o nich b ez p o ś red n io ,  ja k o  komisya ad hoc.

(P .  Zyblik iew icz .  Pod w a r u n k ie m , jeże li  uzna 
za p o trz e b n e .)

Kto się z tem  zgadza ,  zechce  wstać. ( W i ę k 
s z o ść . )  P rzy ję to .

*
Zam ykam  posiedzenie.

Na porządku  dziennym  p rzy sz łeg o  p o s ie d ze 
nia będz ie :  Nasaroprzód w y b ó r  cz łonka  do kom i-  
syi na miejsce Ad. P o tockiego , potem  dalszy  ciąg  
ro zp raw  nad us taw ą szkolną, s ta tu t  dla m iasta  
Lw owa, i nareszc ie  sp raw ozdanie  komisyi p e ty 
cyjnej, i d rugie  czytanie ustaw  o mytach.

N astępujące posiedzenie rozpoczn ie  się ju t ro  
o godzinie 10.  z rana.

■

Posiedzenie zam knięte .

(Koniec  posiedzenia o godzinie 3ciej z po
łudnia .)
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